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Choć walki o pierwszeństwo ze słońcem nietoczy, 
t v 
Ale miłemi barwy wdzięcznie bawi oczy. 


ZR, 


ZILJA. 


——— 


P. d'Horicourt, znakomity bankier, jedyną swo- 
ją córkę, połączył z młodzieńcem pełnym pięknych 
przymiotów. Sajnt-Alme pracował w kantorze ban- . 
kiera, a jego pilaość, moralność, i szlachetne 
przymioty P rokowały bankierowi, pomoc i wyrę- 
czenie w zbliżającej się starości, 1 szczęśliwe po- 
życie w małżeństwie z córką, która z swojćj stro- 
ny upatrywała w swym mężu wiele cnot, i tém 
wićcćj go kochała. Słowem cała rodzina koszto- 
wała słodyczy, a ta zwiększoną została miłym o- 
wocem dobranego związku. Piękne dziecię, do- 
pełniało szczęścia rodziców , a szczególnićj P. d'Ho- 
rieour, który Składając na ślicznym / buziaczku 
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pierwsze pocałowanie , żądał żeby jego wnuczką 
otrzymała imie Zilja. E 
Niedługo atoli cieszyli się tym błogim stanem. 
Kilka niespodziewanych bankructw, nadwerężyło 
znacznie majątek P, d'Horicourt, a zięć jego, któ- 
rego z rozkoszą zawsze lubił nazywać swoim sy 
nem, pracewał z nadzwyczajnóm wysileniem, a- 
żeby ile możności choć cokolwiek ocalić z kapis 
tałów bankiera, Skutek dosyć pomyślny, uwień- 
czył w prawdzie jego usiłowania i P. d'Horicourt 


mógł prowadzić życie niezawisłe, ale zbytęczne 


wysilenie zięcia, wyczerpało jego siły, wpadł 
w ciężką chorobę, i wkrótce pozostawił w nieu- 
tulonym smutku wdowę i teścia, Przykro była 
umićrać młodemy Saint-Alme, nie usłyszawszy 
jeszcze głosu Zilji dającego mu słodkie imie ojca. 
Ostatnią prośbą umierającego było, ażeby P, 
dHoricourt był ojcem, opiekunem i przewodni- 
kiem biednćj sieroty, Napróżno młoda jego mał: 
Żonka, zalana łzami, i z wznięsionemi ku niebą 
rękami,. modliła się o zachowanie jćj drogiega 
męża, Saint-Alme skonał, rzucając ostatnie na nią 
spojrzenie pożegnania, i wymawiając imie Zilji. 
P. dHoricourt i jego córka, dotknięci tak boa 
esną stratą, płakali nad sobą, a wswojém ` stras 


pieniu, szukali pociechy w niewinnych pieszczotach 


Zilji, która czuć jeszcze ‘nie mogła tćj straty, 


Ta zachwycające dziecię, które codźień się pię+ 


„ Khićjsaćm stawało, miało bezustannie ną niemo4 
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wlęcych ustach słodki uśmiech, i wszystko wró- 
żyło, że odziedziczy nieoszacowane przymioty du- 
szy ojca, obok piękności ciała matki, 

Dwa lata przeszły bez żadnego szczególnego 
w téj rodzinie wypadku.  Zilja szczebiótała już 
imiona matki i dziadka, i umiała już sama nóżki 
stawiać, słowem było to dziecię roskoszne, a P. 
d'Horicourt niemógł się z nią dość napieścić. Ni- 
gdy bez niej na przechadzkę nie poszedł, gdy pra- 
cował, Zilja była przy nim, u stołu miała obok 
dziadka nakrycie, sypiała nawet obok niego. Zi- 
` ja jedném słowem, była jego karya SZCZĘ- 
ściem, życiem. 

Pani St. Alme, uwolnioną była przez taką pic- 
czołowitość jéj ojca, od czuwania nad córką z zwy- 
kłą troskliwością matki, a będąc młodą i piękną, 
czuła potrzebę, wyjścią z samotności w jakićj się 
była pogrążyła, przez dwa lata swego owdowienia, 
Zaczęła więc uczęszczać w towarzystwa i na zaba- 
wy, gdzie również jak dawnićj, jéj wdzięki i ralen. 
ta, odbierały hołd należyty, Niezadługo uczyniła 
wybór drugiego małżonka, który jćj się zdawał 
zdolnym zapewnić szczęście, zaledwie skosztowane 
z pierwszym. Był to P. de Coulange, kapitan od 
Artylerji, człowiek w kwiecie wieku, ozdobiony 
pięknćmł przymiotami duszy i ciała, 

P, dHoricourt nie potwierdzał tega powtórnego 
związ ku, przewidywał bowiem, że pochodzące 

atego małżeństwa dzieci, pozbawią jego najdroż- 
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‘ szą Zilję, przywiązania matki. Prócz tego, dostrze- 
gał on, że nowy. jego zięć, pomimo wysokich przy= 
miotów, był dumnym, i że jego wyniosłość oka- 
zywała się nietylko w jego mowie, ale nawet w ob- 
cowaniu z drugiemi, a ztąd obawiał się o wychowa» 
nie i przyszły los Zilji. 

Przeczucia P. .d'Horicourt aż nadto się sprawdzi- 
ły. P. de Coulange złączony z piękną wdową, nie- 
ukrywał już popędliwości swojćj i z łatwością wziął 
przewagę, nad dobrém sercem żony. Zilja nieba- 
wnie doświadczyła tego skutków. > 

Trzeba być ojcem, ażeby pobłażać małym ka- 
prysom drobnych dzieci, słuchać cierpliwie ich 
wrzasku. Lubo Zilja była powolną i cichą, je- 
dnakże są chwiłe w których i dzieci ulegają pra- 
wom przyrodzenia, a w tenczas P. de Coulange, 
chociaż się z nią źle nie obchodził, jednak straszył swo- 
jemi wielkiemi wąsami, lub bystróm spojrzeniem, 
albo najczęścićj pozbawial ją cukierków i zaba- 
wek, Dopiero kiedy sam został ojcem, przekonał 
się jakiege trudu i pieczołowitości dzieci potrze- 
bują. Pani de Coulange powiła córeczkę, którćj 
nadano imie Leontyna, i karmiła ją sama, a= 
żeby w téj mierze, serce macierzyńskie żaspokojo= 
«ne było, że między dziećmi nie miało miejsca pier- 
wszeństwo. , 

Wtenezas to trzeba było widzićć, jak P. de Cou- 
lange, ów waleczny żołnierz, nieznający dotąd in- 
nych obowiązków, jak tylko obowiązki swojego sta- 
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nu, K%ołysał i bawił swoją córeczkę, jak uspo- 
kajał jéj płacz, stawiał niepewne dziecięcia kro- 
ki.  Uprzedzać najdrobnićjsze jéj chęci,  zaspo- 
kajać natychmiast wszelkie żądania, było naj- 
milszóm i najskwapliwszćm zatsudnieniem kapitana. 
Cząstka tćj przychylności rodzicielskićj, spłynęła 
także i na Zilję, i mnićj była straszoną lub kara- 
ną, tak, że ńakoniec anielska jéj dobroć , zyskała 
niejaką przychylność ojczyma, zwiększoną tém, gdy 
widział jak trzy lata starsza Zilja, czule pieściła się 
z slostrzyczką. P. de Coulange nie mógł bez wzru- 
szenia patrzóć na to, i gdy, odjeźdźając do armji, 

i żegnając się z familją, wziął swoję pasierbicę na 
kolana, pierwszy raz ją szczerze pocałował. Rozpła- 
kała się Zilja z tkliwości, i z słodką prostotą przyzna» 
ła się, że całus był bardzo jéj przyjemny, tak pra- 
wie, jak te które od dziadania odbierała. ` ` 

Kampańja w Niemczech, zatrzymała P, de Cou- 
lange: w obozach, przez lat dwa. « Waleczność tego 
'eficera, ziednała mu stopień Pałkownika. Popo- 
wrocie do Paryża na łono: małżonki, nie mógł się 
nasycić widokiem drogićj swojćj Eoodcini, kióca 
zaczynała właśnie czwarty roczek. 

. W rozumieniu ojca, szczebiotliwość dziecka jost 
roande złośliwość dowcipem, zazdrość mocą 
charakteru, :.:.. Pułkownik był zachwycony, pe- 
wnym będąc że żadne dziecię, niemoże być tak 
przyjemne i tak osobliwe jak jego córeczka. Je- 
dnakże to zaślepienie, nie przeszkodziło mu uważać , 
że Zilja, siódmy- rok na ów czas licząca, będzie 


go" OWRGZY: 

` daleko pięknićjszą od Leontyny. * Ta ostatnia, mias 
ła spojrzenie dumne, marsowate i pogardliwe; na 
twarzy Zaś Zilji, rozlana była słodycz i dobroć, , 
Dla tego też, ponieważ pierwsza była nięznośną dla 
służących, przez swoje naprzykrzone grymasy, 4 0+ 
statnia zniewalała wszystkich serca, delikatnością i . 
dobrocią, przeto powszechnie w domu nienawidzo+ . 
no pierwszą, "a kochano drugą. 

To pierwszeństwo, widocznie, okazywane Zilji, 
nietylko przez domowników ; ale nawet przez osos 
by bywające u „państwa de Coulange, sprawiło że 
ojczym, nieznacznie zniechęcił się do swojćj pasier- 
bicy, i coraz. mniéj okazywał ij Sani 
ścia. 


Najrozsądnićjszy tziówięk, jak tylko da się po- 
wodować w sądzie jakiemi względami, staje się 
niesprawiedliwym. Podobnież pan de Coulange, 
w powabnóm ułożeniu Zilji uważał zalotność, jćj 
delikatność nazywał udaniem, dowcip hipokryzją, 
pojętność zaś w naukach, przypisywał prostemu ` 
skutkowi dobrćj pamięci; słowem, wszystkie pię< —. 
kne przymioty Zilji, potrafił sobie wystawić © 
w świetle: najniekorzystnićjszćem. Takie niespraż > 
wiedliwości, musiały koniecznie niepodobać się pa- 
nu d'Horicourt, a posiadając obok wieku podesz- 
łego, dość Żywości, nie mogł nie bronić wnuczki . 
tonem , jaki mu położenie jego familijne przybrać 
nadawało prawo. 
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Wojna w Niemczech powtórnie wszczęta, po- 
wołała pułkownika de Coulange do» Szarapo N 
wojska. Tym razem żegnając się z rodziną, już 
nie pocałował Zilji.. Wojna ta zakończona po 
dwóch latach, wynagrodziła waleczność. P. de Cou- 
lange stopniem Jenerala, gwiazdą legji honoro- 
„wćj i znaczną pensją doży wothią. 

Peoutyna zaczynała j już rok AAWAY Zilja BA 
„nasty. Zaszczyty i stopień jéj. ojca, teprawiły 
Leoatynę w niepohamowaną dumę. Nie było dnia, 
sehwili nawet, żeby nie dawała wszystkim czuć tćj 
< Mniemanćj wyższości; nie nazywała, Zilji inaczej, 
„jak córką prostego kommissanta handlowego. 
. Znosila ona te zniewagi z cierpliwością i łagodno- 
ścią, a ponizenia PEATA nigdy nie były bez, 
„nadgrody, albowiem w wszystkich zgromadzeniach 
i towitzystwach, gdzie się znajdowała razem zLe- 
_ontytńą, ‘Zilja: zawsze otrzymywała pierwszeństwa 


„przed, dumna siostrą swoją. 
$ Uważał to z wielkim niesmakiem Jenerał, i bądź 


sato przez zaślepieuie ojcowskie, : bądź przez wro- 


_dzoną popędliwość, często mścił się za póchwały 
dawane Zilji, ściągając na bićduą sierotę tysiączne . 
poniżenia. Znosiła ję ona z zatumienieniem wsty+ 
du i żalu, a tę czyniło ją | bardzićj jeszcze ik» 
cajfcą. 

Podobne postepowanie, nie mogło ujść bacze 
/ności.P. dHoricoart; i razu jednego: żywą «miał 
sprzeczkę z tćj ókazyi z Jenerałem , któremu czynił 
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wyrzuty, 24 niesprawiedliwóść wyrządzaną jego 
wnuczce. P. de Coulange w popędliwości swojćj 
'napomknął , iż jest panem w swym domu:.. 


— Jest to zapewpić mnie, żem tu niepotrzebny, 


"rzecze spokojnie staruszek; będę z tćj rady ko- 


rzystał. - 
Nazajutrz zaraz, Pan ANo pomimo prze- 
praszania Jenerała, pomimo żywyeh prośb córki i 


łez Zilji, strapionéj z rozłączenia się z dziadkiem A 


opuścił mieszkanie dzieci, i przeniósł się do ma- 


` łego wiejskiego domku, który posiadał w Seissy-, 


sous-Etiole nad brzegiem Sekwany. Poprzestając 
na małóm P. d Horicourt mógł żyć w tém ustro* 
niu przyzwoicie, z starą Małgorzatą, która od Way 


| 


dziestu lat byłą w jego domu kucharką, i nie- | 


chciała w żadnym razie, opuścić dobrego swego pa- 


na. 


Jakkolwiek ‘Jenérał okazywał żal z obrażenia oj- > 


ca żony, przecież w ducha kontent był z tego, 
ze się w jego osobie pozbył ów domu zrzędnego 
postrzegacza. P. de. €oóulange, zgiełkiem świata 
zajęta, a bardzićj z abaky narażenia się mężowi, 
znosiła spokojnie rozstanie się zojcem. Leonty-, 
na nie posiadała się z radości, bo hie było dziad- 
ka co ją często łajał. Jedna tylko. Zilja i Ger- 
man, kamerdyner jenerała, czuli prawdziwy żal 
z tego wypadku. Jenerał uważając upór ze stro- 
ny bankiera , niejako za uchybienie jego godno- 


ści, poprzysiągł. że się z nim nigdy niepojedna, “ 
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2 
wszelako nie wzbraviał żonie, żeby się o zdrowiu 


ojca dowiadywała. 


Korzysiaił pam de Coulange ztego pozwolenia, 


i pósyłala niekiedy Germana, ale wkrótce, czy to 
skutkiem mimowolnego zaniedbania; czyli też zby- 
tecznego zajęcia się światem, i to ustało. Toza- 
niedbanie, zraniło głęboko serce starća, a gdy 
dla ukojenia swego żalu , prosił aby ma na nie- 
jaki czas przysłano Zilję, i Jenerał wyraźnie od- 
mówił, a bojaźliwa małżonka sprzeciwić się mę- 
Żowi nie śmiała, natenczas boleść jego była zu- 
pełną, i*w największym gniewie przykazał. dzie- 
ciom żeby mu się nigdy na oczy niepokazywali, 
oświadczając, że widok córki i zięcia, zatruje mu 
do reszty spokojność. > 

Nie można zaprzeczyć, że Jenerał miał grunt 
serca najlepszy, i przyrgigty człowieka uczciwe- 
go, które ukryte były R y 
w stanje wojskowym dùŅrozkazywania nabył, i 
gdyby nie duma i zarazu łość, byłby pierwszym 
do przyznania się, że (łączenie z ojcem, jest 
mu nader bolesne. Te Gyatnie wady przytłumi- 
ły tamte uczucia, i piyi że sześć lat prze- 
szło tej rodzinie, w niezgofiłie i rozdwojeniu. 

Zilja liczyła już lat siedmnaście , jéj rysy res 
gulatne, podniesione zostały wdziękiem wykształco= 
nćjskibici, ułożenie jćj nakazywało uszanowanie, 
a kto tylko ją widział, nie mógł bydź blaskiem 
jej piękności niezachwyconym, głos jéj był pa 


nazwyczajeniem, jakie - 
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ruszający , słowem nie można było nie kochać jćj 


zapamiętale. -Przeciwnie Leontyna, nizka, nie=' 
zgrabna, miała twarz pospólitą; jedno tylko uczu-- 


cie malowało się na nićj, to jest pii z wyso- 
kiego znaczenia ojca, któregð niemniéj_ popędli- 
wość odziedziczyła. Naturalnie, gdzie się tylko 
dwie siostry pokazały, Zilja obsypywaną była pó- 


* chwałami i uwielbieniem, a na Leontynę wedle nie 


zważano. 

Z natury iaa i i zazdrosna, żaliła się zawsze 
przed ojcem, na wyrządzaną jéj, jak mówiła, 
krzywdę ; a ten obawiając się, aby świethe to po- 


_ powodzenie Zilji, nie wyszło ua szkodę jego cór- 


ki, a szczególnićj żeby nie tamowało ustalenia jéj 
losu, umyślił óddalić bićdną sierotę z Paryża, i 
oddać na jaką odległą pensją, w którćjby pozo- 
stała dż do zamęźcia Leontyny. Pani de Coulan= 
ge, zwykle powolna i zgodna z chęciami męża, dá- 
ła swoje pozwolenie, a German ‘otrzymał polece- 
nie wyszakania żądanćj: pensji, odwiezienia tam 
zaraz Zilji, i „bywania raz w tydzień w celu opa= 
trywania jej potrzeb. . 
Dobry ten i wierny sługa, odwiedzał także gH 
sto Pana d'Horicourt, i udzielał mu wiadomosci 
o kochanéj wnuczce, która jedna tylko: ż pomiędzy 
wszystkich, nie przestawała dawać staruszkówi aar 
zna k czułości, 
Razu jednego P.  dHoricourt prósii Geria 
ażeby mu się postarał o młodą dziewczynę, która- 
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by mogła w malém jego gospodarstwie, ER 
starćj i słabowitćj już Małgorzacie. Skoro się o 
tém Zilja dowiedziała, ułożyła sobie natychmiast 
zamysł, godny jéj przywiązania do dziadka i szlache- 
tności „duszy. - Prosiła zatćm Germana, ażeby ja 
przedstawił jako swoją kuzynkę, a tak będzie mo- 
gła doglądać w starości dziadka, gdy tym czasem 
ojczym i matka, sądzić będą że śię znajduje na 
pensji. Myślała ona tylko o roskoszy znajdowa- 


nia się przy dziadku, aby go pielęgnować i wle-. 


wać zręcznie balsam pogiechy;; do jego stra pione- 
go serca., 

Powiedz rodzicom, dodała w końcu, żeś znalazł 
pensję w miasteczku niedaleko Paryża, a potćm za- 
prowadzisz mnie da dziadka, pod imieniem Jagu* 
si Wezmę na siebie ubior „stosowny, pewna je- 
stem że mię niepozna; bo juź tak dawno mię nie 

widział, a od tego czasu urosłam o głowę; głos 
mój jest także ‘odmienny, a dodawszy jeszcze wic- 
śniaczą Wyniów: zaręczam Że i starą Małgorzatę 


zwiodę. 


— Bardzo to jest dobrze, odpowie poczciwy Ger- - 


man, ale czy też panna ulrzymasz do końca przy- 
jętą na siebie rolę?... 

a” = Tylko mi się nie przeciw, kochany Gerinanie, a 
ja calój uśilnośeń dolożę, ażeby z Jagusi byli kon- 
tenci, a jeżeli nieba pobłogosławią moim zamiarom... 
Zresztą spuść się na mnie zupełnie, i zrób tak , że- 


14 TĘCZA. 


byś za kilka dni mógł mię odprowadzić na nowe. 
moje przeznaczenie. 
~ German; wypełnił prędko i dokładnie wszystkie 
polecenia, ʻi doniósł Zilji; że wszystko jest juź 
.przygotowano. Oświadczył on państwu de Coulange, 
że znalązł dobre miejsce na pensji w Pontoisé, 
Zilja płakała rozłączając się „z matką i siostrą, 
i wsiadła do powozu z kamerdynerem. W. po- 
lowie drogi przebrała się w ubiór  młodćj 
wieśniaczki, jaki German już miał przygotowany, i 
oboje: zwrócili się na drogę do Soissy-sous-Etiole. * 
Przybywszy do P. d'Horicourt, German : przed- , 
stawił mu swoją kuzynkę Jagusię, zaręczając że bę- 
dzie miał z nićj pomoc jakićj żądał. Z pierwsze- 
go zaraz wejrzenia spodobała się ona starcowi i 
Małgorzacie. Zilja nieposiadała się z radości; z po- 
czątku musiała sobie wiele pracy zadać, aby pod. 
akcentem wieśniaczym , nie zdradzić wyższego, wy- 
chowania. y 


— À, mówiono 'mi o tobie rzecze P. d'Horicourt 
spoglądając na piękną dziewczynę. ; 

— Ona więc jest sierotą? dodała Małgorzała. 

Niestety ,pani , rodzice: moi nie żyją. ` 

— Zkądże jesteś moje dziecię? zapyta dawny ban- 

ier?. GZ 

— Ze wsi d'Amières, tu w sąsiedztwie. ~ 1 

-— Czy to pierwsza twoja służba u mnie? 

— Tak jest! K 
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— A umiesz ty szyć, prząść, pończochę robić: ? 
spyta się Małgorzata. . 


— Doprawdy, pani trochę za wiele na raz 
wymagasz, rzecze Zilja uśmtchając się, ale cze- 
go nie będę umiała, to się od pani nauczę, gdyż 
-« mówiono mi że jesteś uczciwą i dobrą kobietą... 
Ten komplement opódobął się Małgorzacie, i to ją 
_najwięcćj cieszyło, że znajdzie dziewczynę zupeł- 
nie powolną. 


— Mój kuzyn ostrzegał mnie, rzecze daléj Zilja, 
Że pani jesteś trochę przykrą i zrzędną, ale ja bę- 
dę się starała ją rozweselić, bo ja zawsze jestem 
wesoła i śpiewam. 


2 
S T lepiéj, przerwie P. d'Horicoutt, to i mnie 
cokolwiek | rozerwie. Wiesz co Maigorzato , że to 
pr -ześliczne stworzenie. ; 

— Mówiono mi o tóm we wsi, zawołała Zilja, 
lecz nasz ksiądz” prohoszez powiada, że piękność 
ciala niczćm jest, a pięknosć duszy wszystkićm. 

—sTo dobrze, bardzo dobrze, powtarzała z ci- 

5 cha- stara Małgorzata, ma zasady religji, obyczaj- 
bości, mogę zrobić. z nićj coś... 

- German cieszył się w duchu, widząc Zilję od- 
"grywającą swoję rolę z taką wesołością, a powtó- 
rzywszy kuzynce Jagusi, rady, jak ma dopełniać 
swoich obowiązków , dodał, że siej za jej spra- 
wowanie się, i spodziewa się że go nie zawsty- 
dzi. W końcu poleciwszy ją opiece pana i pobła- 
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Zaniu. Małgorzaty, powrócił s spiesznie e Paryża ,. 
zdać sprawę z swego poselstwa. ERY 
Postępowanie Zeljiw domu P. dHoriconct, 
wkrótce zjednało jego zadowolenie. Małgorzata 
była zachwyconą z tysiącznych kórzyści jakie: z nićj 
otrzymywała w małóm swćm gospodarstwie; P; 
d'Horicourt -niemógł być obojętnym na częste stax 
rania Jagusi. Zaledwie czego zaządał , zaledwie Das 
wet pomyślał o czém „już był usłużony. Jego ka- 
wa, herbata, czekolada, nigdy mu lepićj nie sma- 
kowała. Nigdy, mawiała z swojćj strony, Małgorza- | 
ta, jéj ezepeczki niebyły z większą „czystością, t i 
staraniem utrzymywane. Takie pochwały były pra- , 
wdżiwą reskoszą dla .Zilji, - Š ; 
Jakże była szczęśliwą, gdy jej dziadek sparł się 4 
na jéj ramieniu, lub pogłaskał. pod brodę; albo 
tez kazał jej spiewać jaką piosnkę i zasypiał pod, 
cieniem drzew słuchając jćj przypowiastek. s 
dednego razu, nie mogła się Zilja przezwycię-, 
żyć, zeby, nie pocałować: śpiącego dziadka, w cza” 
sie gdy ona w ogródku koło kwiatków była zatru= . 


dnioną. -luż tak dawno nie miała tćj przyjemno= 


ści, a pieszezoty które w dziecinnym wieku odbie= 
rała, zywo jéj, się przypominały, Wstrzymując/ A 
więc óddech “w piersiach, zbliża się zwolna do ? 
niego na paleach, i słodkie składa pocałowanie na 
ulubioaćj skroni. Ad A 

_Mocnićjsze jak sądziła, io być pocałowa: 


nie, bo się pan* d Horicourt obudził, a Zilja jednym 


i 


j 
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-krokiem odskoczywszy w bok , zajęła się gorliwie 
polewaniem kwiatków, jak gdyby o niczóm nie 
wiedziała. $ 


«— To jest dziwna rzecz, przemówił starzec , 


przecierając oczy, już teź dawno podoban snu 
„nie miałem. 

= Czy pan. potrzebuje czego? kipra Zija, 
, Przybliżając się, może pan słaby... 

— Nie, nie; przeciwnie, moja mk aaa mi 
się... śniłem... O! jakaż zwodnicza maral., 

—'Cóż przecie panie ? 

— Wyobraź sobie- Jagusiu, śniło mi się że je- 
stem w Paryżu, ` w pośród moich dzieci... 

— No; to dobry sen, „ale może lepićj byłoby, 
gdyby to na jawie... 


— Zdawało mi się, że fósteca w ich objęciach, 


byłem cały: wzruszony... 

.— O! wierzę temu Bardzo! nie masz szcżęścia 
jak być między swojemi... 

żyj Bylem: „oh! jeszcze jak gdybym czuł, jak 
mnie moja najdroższa Zilja eałowała.. to pocało* 
wanie w głębi serca jeszcze czuję... 

— Cóz to za jedna, panie, ta Zilja?.. 

— Jest to moja wnuczka, rzecze staruszek wzdy- 


"chając “s wyobraź obie anioła piękności, postać , 
ułożenie ujinujące, przydaj do tego słodycz , de- 


|ikatność, dobroć, a będziesz widziała jaką jest 

moja wnuczka: Juz od sześciu lat jéj nie widzią- 

lem, tak, od dnia 2t Marca 1803 roku. j 
Tęcza. Tom PI. 3 
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If dlaczegóż: to? : razi cp 

-— Rodzice jéj niepozwalają. 

,— A panże to miczćm dla nićj jesteś. Czyż 
po rodzicach, może co bliżćj obchodzić jak. dzia» 
dek?... Ja go także mam,.. i czuję, że gdyby mi 
‘zabroniono go oglądać, pótybym się starała, pó- 
kibym przy nim nie była,... tak zupełnie przy 
„nim... 05 

— Któżby się spodział;- że jéj matka będzie 
temu prźeciwna?. ,. moja własna córka... 

" — Córka pańska, “to niepodobna, Ą może vie 
jest wolną, może mąż jéj jest przeciwny... „Jesli 
. tak jest, żałuję bardzo bićdnej kobiety, bo ona 
więcćj litości jak pogardy godna... Chociaż jéj nie 
znam, jednak zaręczam że córka zacnęgę P. d'Ho- 
ricourt, nie zapomniała nigdy o ojcu. ‘Fak ma- 
łej częstokroć potrzeba. rzeczy, żeby poróżnić fa- 
milję!... wszak to się i na wsiach przytrafia, a 
"cóż dopićro w mieście... Ale słońce już zaszło, i 
rosa opada, to może zdrowiu „pańskiema  zaszko- 


/ 


dzić; wéjdźmy do pokoju, niech się pan na mnie 
oprze, i niechcićj nigdy wątpić, ze ojciec panu 
Poobny; nie może być opuszczonym, nie, nie 
możesz pan być zapomniańym. 


Ile razy była mowa. o państwie de Coding" 
+ to się często zdarzało,. zawsze Zilja umiała po- 
kryć swoje wzruszenie, wesołością i dwujznacz- 
ném wyrażaniem się, lecz przytóm najsęrdecznićj 


+ 
++ 
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brovila matki, utrzy mując ze jedyna jej winą, by- 5 
ła słabość dla popędliwego męża.. 3 : 
Szesć miesięcy upłynęło, jak Zilja kosztawała 
naj doskonalszego szczęścia, P. d' Horicourt i Mał- 
_gorzata pokochali ją niewymownie, cała wieś na- , 
"wet lubiła ją, i powszechnie tylko .o nićj z naj- 
większemi pochwałami mówiono. Syn wćjta, nau- 
czyciel szkółki, R nawet siostrzeniec dziedzica, u- 
biegali się o jéj rękę. Lecz pan German, jako 
kuzya i opiekun młodćj sieroty , odmawiał swoje- 
go | przyzwolenia , a Jagusia oświadczyła stanowczo, 
że nigdy nie opuści P. d'Horicourt. Starzec roz. 


-ezalony, poprzysiągł , ze po Małgorzacie, naj- 


pierw będzie pobojaną w testamencie. 

Leootyna zaczynala już rok' 17. Wysoki sto- 
„pień jej ojca, łaska Monarchy, i znaczny ' bardzo 
“majątek, ściągał do niéj mnóstwo wielbicieli. 
Nieobecność Zilji, nie wykrywała na jaw jej wad 


wiała i duszy, które utaić prócz tego zręcznie u- 


miała , ściągnęła zatém na siebie uwagę jednego 


(z oficerów wyższych, dawnych jéj ojca podwła- 


dnych, którego oświadczenie ż stało przyjęte, i> 
„dzień ślubu naznaczony. 

<, Pani de Coulange rozumiała, że na tę uroczy- 
stość wypadało sprowadzić do Paryża Zilję, która 
regularbie adressowała listy swoje do matki z Pon- 
toise.; Jenerał widząc że los jęgo córki już jest 
ustalonym, nie sprzeciwiał się tym razem żonie, 


' . b . D - je 
i German odebrał polecenie przywiczienia Ziji 
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1ak, izby dopiero w wilję ślubu przybyła , poczem _ 
stosownie do' woli ojczyma, miała natychmiast do- 
" Pontoise powrócić. | 

Wierny kamerdyner, udał się natychmiast do 
Soisy, i uwiadomił o wszystkićm Zilję,- która u- 
prosiwszy sobie pozwolenie na trzy dni, aby być 
jak mówiła, na weselu swojćj siostry, przyjechała 
do Paryża wieczorem. 

Jenerał i Leontyna, uważali z tajemną radością, 
że cera Zilji, stracila nieco na swojćj dawaćj bia- 
łości, że jéj ułożenie nie tak było vjmujące jak 
przed oddaleniem się jéj, Nazajutrz odbyły się zaślu=* 
biny z naj większym przepychem. Oblubienica , nizkai 
dosyć brzydka, obciążoną była taką mnogością 
djamentów , że ich blask pokrył niejako mnićj pię- 
kną figurę „i wszystkich oczy zamroczył, Lecz sko- 
ro ukazała się Zilja, aczkolwiek bez żadnych przy= 
danych ozdób, jak najskromnićj była ubrana, 
wszystkich spojrzenia na nią się zwróciły, i nią 
tylko się zajmowano, bez względu na to, ze Leòn- 
tyna powinna była być królową dnia tego. Nie- 
wiedziałem, rzecze do nićj narzeczony 2 zadziwie- 
niem , że będę miał szczęście mićć tak piękną sio* 
strę, 

— Jeśli pan uszczęśliwisz Loontynę, proszę wie- 
rzyć, że miło mi będzie nazwać go bratem. ' 

— Dla czegóź to? odezwie się oficer od dra- 
gonów, chociaż pani jesteś starszą, a nadewszy- 
stko tak piękną, siostra jćj idzie pierwćj za mąż? 
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— Upatruje się w żonie innych przymiotów, od- 
powie Zilja, a przyciskając rękę narzeczonćj do 
serca, dodała; moja siostra zna mię dostatecznie, 
aby nie wątpiła że jćj nie zazdroszczę. 

Podczas całćj uczty, Zilja była celem powsze- 
i chnego uwielbienia, ją ubóstwiano, jéj bołdy od-- 

y*., dawano. W śpiewie jej znajdowano. tkliwość do 
głębi serca przenikającą, w tańcu zachwycała uło- 
żeniem, prostotą i lekkością. Pani de Coulange 
obsypywaną była powinszowaniami że ma tak do- 
skonałą córkę, i wielu było takich co się zaraz o 
jéj rękę starali. Skromna, lecz zarazem roziwopna ' 
Zilja, przewidywała że tak liczne pochwały obu- 
dzą zazdrość w Leontynie, i nie omyliła się. Pod 
wiankiem oblubienicy, pomimo blasku kamieni, i 
wyśilenia całćj sztuki gotowalni, nie mogła spra- 
wić. tak ogliga wrażenia, jak skromny ubiór jéj 
siostry. a 
Nieposiadała się ze złości, i wynurzyła całą swo- 
ję niechęć przed ojcem, który zaraz nazajutrz ka-. 
zał Zilję odwieść na pensję. Obawiam się mówił 
on do swojćj małżonki, ażeby: Zilja, która nie 
powisna się spodziewać takiego samego losu jak 

Leontyna, na zabawach ktore mają następować 

z okazji ślubu, nie zasmakowała w wyższym tonie, 
\gdyżbyten nietylkoby ją znudził, ale nawet mógł- 

by się stać przyczyną jéj nieszczęścia..... Zbyt 
łatwowierna matka. uwierzyła wszystkiemu bez za- 
stanowienia i German odwiózł Zilję do miejsca 
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w którćm pod imieniem _ Jagusi , tak błogie chwile 
przepędzała. ' 

— No, jakże tam Jagusiu, złcdał: > dHorieourt, 
` skoro ją zobaczył, czy dobrze się bawiła$ nawe- ' 
-selu siostry? A 

— Prawdziwie, odpowie ond, jakąkolwiek przy- 
jemność miałam, zawsze mi jednak lepićj. tutaj. 

— Gdybym był chciał, odrzeknie P. d'Horicourt, 
mógłbym się także znajdować na weselu. Jedna 
"z moich wnuczek, poszła wczoraj za mąż za Puła' 
kownika od strzelców konnych; byłem proszony; a= 
le oziębłość mojej córki, i niesprawiedliwe postę- 
„powanie zmoją drogą Ziłją, którą ani mnie powie- 

rzyć, ani w domu rodzicielskim trzymać nie cheia- 
_ mo, wieczną między nami przegrodę uczyniło. Nie- 
chcę ich nigdy widzićć... nie, nigdy..... 

Zilja nie przestawała koić zawzięłość staruszka, ` 
i powoli, bardzo nieznacznie, starała się nadać. 
jego uczuciom mnićj posępności. Przypadek do- 
pomógł, że miała nadzieję. korzystając z niego; do- 


konać dawno ułożony: zamiar, któryby ją na szezą= > 


cie szczęścia postawił, i wynagrodziłsowicie wszy= 
stkie jej udręczenia. Dowiedziała się bowiem od 
wiernego Germana; że nowo zaślubieni, zaproszepiz0- 
stali dozamku de Morsan, przez jednego z krewnych ; 

ze całe towarzystwo udając się tam, przejeżdżać 
miało gościńcem po drugićj strohie Sekwany, gdzie: 
przytykał piękny zwierzyniec. ` Korzystając skwa« 


pliwie z tego wydarzenia, Zilja z łątwością. namó- > 


+ 


x 
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, ręce pocałowanianii, 


TEGCZA> =o 25 
ł > A woi 


wila staruszka na zwiedzenie owego zwierzyńca, 
przekładając mu, że juź od kilku miesięcy nie do- 
świadczał bólu pedogry, i że pomimo tego, onajak 
najtroszliwićj koło niego chodzić będzie, ręcząc, 
że ta przechadzka wiele mu przyjemności sprawi. 
/ Umówionego dnia, abrawszy się w najlepsze 
swoje. suknie, i ułożywszy „białe włosy wieńczące 


jego skronie, P. d'Horicourt „został zaprowadzony 
przez Jagusię nad brzeg rzeki, gdzie wsiedli w ba- 
cik, i przeprawiłi się na „drugą stronę. Zwiedzi- 
wszy "znaczniejsze położenia pięknego żwierzyńca, 
przyczćm nadobne dziewcze jak najmilćj zabawia- 
ło staruszka, gdy. już Zilja miarkowała że chwila 


* stosowna niedaleka, wyprowadziła P. d'Hori- : 


court na gościniec. ` < Sr 
- 


"Los_sprzyjał, że tylko co wychodzili z zwierzyńca 
gdy nadjezdzał szereg powozów. Stanęli więc, aby 

` się przypitrzyć przejezdzającym. Zaledwie pierwszy; ,' 
powóż w cztery konie zaprzągnięty, zbliżył się do 
P. d'Horicourt, gdy nagle krzyk” przenikliwy obił 
się 6 jego uszy: Boże! to mój ojciec, stój... stój... 
Natychmiast drzwiczki się otwierają, i Pani de Cou- 
lange rzuca się w objęcia starca 1 okrywa j go 


- 


; — lakto, to pani, zawołał P. d' PIPE Usi- 
łując uwolnić się od pieszczot córki, „pani mnie po- 
„znała? nie widząc mnie tak dawno... ; 

EE Qjcza drogi! przebacz! nie zatruwaj najdzczę- 


s 
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śliwszej chwili życia mojego!... To mówiąc po» ~ 
dwajała pieszezoty. ` BRE 

Już też i Jenerał wysiadł z powozu z Leontyną 
i zięciem, i wszyscy którzy w dalszych trzech sie- 
dzieli. P. de Coulange łączy swe prośby, przed- 
stawia starcowi córkę i i jéj małżonka; wyznaje swo- 
je uchybienia iżał szczery za nie, abiorąc go za 
rękę, dodaje z najżywszćm wzruszeniem; nie prze- 
stałeś być obecnym mojemu sercu, zajmij w nim 
na nowo twoje miejśce!... 

— Co ja widzę, zawoła wtóm Leontyna, uj- 
rzawszy Zilję, starającą się ukryć przed wszystkie- 
. mhi, to moja siostra, tak nie mylę się!... | 

— Jakto! zawoła. staruszek odchodząc od siebie, 
moja młoda służąca, miałaby bydh aii: 

— Moja najdroższa Zilja, krzyknie pani de Çou- 
lange, takı jest, poznaję cię, to moja córka! O! 
byłam bardzo pęd Zd ale jesteś tarna 
pomszczoną. ' 

„— A wiec, diaaa P. dHoricourt, kiedy 
wy wszyscy mnie opuściliście, ona jedna miała 
tkliwe kołojmnie staranie; wygnana z domu wasze- 
go, pozbawiona przyjemności i zabaw wieku swe- 
go, całe jéj szczęście ograniczyło się na kojeniu 
moich zmartwień, łagodzeniu cierpień, i wten- 
czas jeszcze stawała w waszćj obronie. | Gdy- 
byście wiedzieli z jaką zręcznością, .z jaką mocą du- 
szy, broniła was przedemną! z jaką tkliwą prosto- 
tą i milém poświęceniem umiała się utaić, kiedy 


Y 
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mi uslugiwała !... Moja Ziljo, istoto nadziemska, 
jakże ci się wywdzięczę za twoje poświęcenie!.... 

— Godząc się z matką moją, przerwie mu Zie 
Jja, to jest mój cel jedyny, moja najsłodsza na- 
groda!,... 

— Nie, nie, zawoła nieugjęty starzec, tak sro- 
gie zapomnienie, tak wielka obojętność... r 

— Byly mimowolne, przerywa prędko Zilja, 
przebacz, przebacz, a jeżeli matka moja byla 
winną, nie okazuj tego jéj dzieciom. 

Te ostatnie słowa, rozbroiły P. d'Horicourt, a 
nie mogąc przytumić nadzwyczajnego wzruszenia; 
wyciągnął tylko zgrzybiałe ręce, i przyjmował 


~ 


wszystkich kolćjno w swoje objęcia. Wszyscy ð= 


beeni byli rozczaleni i mieli oczy łzami zrosżone. 


Jenerał ocierając swoje, przerwał nakoniec mil- 
czenie, ZAWSJWAK Dzień dzisićjszy jako naj- 
szczęśliwszy, powinniśmy najuroczyścićj obchodzić. 
Następnie biorą ojca i Zilję do powozu, i udają 
się razem na miejsce zamierzonćj schadzki, atam 


opowiadanie szczegółów tego wypadku, dodało ` 


i 


widećj powabów zabawie. 
Zilja, w swojćj czerwonćj spódniczeć i w pro. 


stym gor seciku , jaśniała większym blaskiem niżeli 


wszygikie obecne damy najbogącićj wystrojone. 

Wszyscy ha wyścigi ubiegali się z hołdem uwiel- 

bienia dla młodej dziewczyny, będącćj wzorem 

ża Be l je 

milości synowskiej, , Jeneral, nadto szczery, aby 
i » 7 
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miał taić swoje wzruszenie, dawał jćj oznaki naj- 
czulszego przywiązania, a Zilja tryamfująca, od- 
bierała słodką nadgrodę za swoje usiłowania, i 
dopićro zaczęła bydź prawdziwie szczęśliwą. 
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(Z niemieckiego A. F. E. Langbeina, naśladowanie. ) 
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Na szczycie góry, którćj twarde boki, 
Morze. słonemi bałwanami rosi, 
Opustoszały zamek pod obłoki, 
Samotne wieże ponuro podnosi. 

Bez straży mury i baszty wyniosłe , 
W zamku zginęły radość i wesele, 
Dziedzićńce chwasty dzikiemi zarosłe, 
W ogrodach śmiało pasą się daniele. 


_ A jednak, wśród tych olbrzymich podwoi, 


W gmachach, co dzisiaj sterczą osamiałe, 


g 
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AR. jeszcze brzmiały szczęki zbroi, 
l bardów pienia i uczty wspaniałe. 

Ostatnim, szczepem świetnego plemienia, 

Co długo żyło w pośród tćj dziedziny, 

Był Walter, godny swych przodków imienia , 
Brat starszy 'sławnćj pięknością Malwiny. 


Stu Bardów wpieniach wielbiło jéj wdzięki, 
Sto arf na chwałę powabów jćj brzmiało, 
Nie jeden książe zapragnął jćj ręki, 

Ale jéj serce Rudolfa wybrało. 

Rudolf nie liczył lenników i włości , 

Imie niesłynne po przodkach posiadał , 
Lecz serce czułe i pełne miłości, 

U nóg nadobnćj kochanki swćj składał. 


Siostra Rudolfa piękna i cnotliwa, 

Serce dzielnego Waltera podbita, 

I nigdy miłość tak 'czysta i tkliwa, 

Dwóch serc godnićjszych siebie nie łączyła. 
Razem w dniń jednym dwie pary szlachetne, 
Hymen połączył świętemi ogniwy ; 
Wspaniałe ucźty. i turnieje świetne, 


- Miały zakończyć dzień ten tak szczęśliwy. 
1 


Niebo zywszejmi okryte lazury, 

I słońce czyścićj w tym dniu zajaśniało , 
Jakby powszechne wesele natury, 
AS: urok roskoszy ich mi: iało. 
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Lecz chociaż wszyscy pe „się mile, 
Wśród ciągłych śmiechów i wesołej wrzawy; 
Młodym małżonkom zbyt wołno szły chwile, 
Zbyt im się zdały hucznemi zabawy, 


Więc porzuciwszy biesiadników grono, 
Nad brzegi morza skore kroki niosą, 
Gdzie taras trawką pokryty zieloną, 
Już się wieczorną połyskiwał rosą. 

Tam wpośród szumu pieniącćj się. fali, 
Od wszystkich zda się ludzi oddaleni, 
Jakby w niebieskim zachwycie słuchali, 
'Tęsknych słowika samotnego pieni. 


Ich dusze ziemskie zerwawszy okowy, 
Zdały się wznosić w niebieskie przestrzeni e ; 
Nakoniec Walter temi przerwał słowy, 

'fo ich urocze, słodkie zachwycenie. 

„Co ża przyjemne, wabjące ustronie, 
„Tubym od świata całego daleki, - 

„Chciał na miłości i przyjaźni łonie, 
„Wpośród was tylko pozostać na wieki. 


„Patrzcie jak pięknie słoneczne promienie, 

„Złotem: malują piętrzące się fale, z 

„Jak niezmierzone kryształu przestrzenie , 

„Lekki dech wiatru kołysze wspaniale ; 

„Już lampa dzienna za gorę zachodzi, 

„ Teraz po morzu plywać najprzyjemnićj , 
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„Chodźcie tu, siądźmy na chwilę do łodzi, 
„Wrócim do zamku nim się jeszcze sciemni.*< 


Wszyscy ochoczo tę radę przyjęli, 
Wraz obie pary do łodzi wstąpiły, 
Mężowie silnie za wiosła ujęli, 


"I echa głos ich uderzeń odbiły. 


Już z przed ich oczu niknie brzeg zielony, 
Zamkowe wieże zwolna we mgle giną, 
Już tylko morze widzą z kazdćj strony, `', 
Wesoło jednak, dalćj, dałćj, płyną. 


= 


Wtem niespodzianie wiatr silny się zrywa, 


Niknie od razu słóńca światłość złota, 
Noc czarnym kirem widnokręg okrywa, 
Rozdarie niebo grom za gromem miota. 


' Wzdyma się morze, bałwany. wzburzone, * 
, Do koła zgubą słabćj łodzi grożą, 


Młode małżonki tulą się zlęknione,  , 
Ale rycerze jeszcze się nie. trwożą. 


' Już w oddaleniu zamku szczyt wyniosły, 


I dobrze znany brzeg ujrzeli biały; 

Znową więc siłą niezłomnemi wiosły, 
Prują” pieniste Oceanu wały. 

Jeszcze chwil kilka, a będą na ziemi. 
Lecz noc co chwila ciemnićjszą się staje, > 
_Nićbo całuny okryte czarnemi, 

- Niekiedy kręta błyskawica kraje. 
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Ale te światła słabe i chwilowe, 

Drogi żeglarzom wskazać nie zdołają; 

A nowe wiry i bałwany nowe, 

Co chwila w inną stronę łódź rzucają. 
Dmą srogie wichry, morze rożchukane, 

Aż do dna prawie wzrusza, wściekła burza, 
Już sączą wodę boki potrzaskane, 

Łódka co chwila głębićj się zanurza. 


Widząc swą zgubę w każdćm wiatru tchnieniu, 
Złamane wiosła rycerze rzucają; 

W lubych makonek tkliwóm uściśnieniu, 
Szczęsni, że razem przynajmniej skonają, 
Czekają śmierci spokojnie, bez trwogi. 

Wtćm piorun błysnął, rozdarły się tonie, 
Przewraca wątłą łódkę bałwan srogi. .. 

„I obie pary przepaść morza chłonie. 
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Wgłębi salonu spoczywała na kanapie kobieta 
-około lat trzydzieštu mająca, zrękoma na piersiach 
Jełożoneki; głowa jćj wtył była zwieszoną i oczy 
na sufit zwrócone. Twarztćj kobiety mogłaby być 
przyjemną z cerą zdrowia i uśmiechem radości; lecz 
byłaby zawsze pięknością pospolitą; łzy ją zeszpe- 
ciły. Czoło jéj ani było dość wysokie, ani dość 
czyste, aby się mogła przez nie przebijać ta bla- 
dość, ta korona poetyczna, którą boleść nadaje 
niekiedy swoim wybranym; jéj bladość, była wy- 
cieńczeniem.  Jćj rysy ściągnięte, które wesołość 
upiększała, przez smutek przybrały wyraz 'ocięża- 
ości pospolitej, a otyłość siłaćj jéj postaci, ze 
smutkiem rozlanym na jéj twarzy, tworzyła rodzaj 
uderzającćj: sprzeczności. | 

Lecz jeżeli brakowało harmońji w utworze tćj 
` kobiety; jeżeli jćj boleść była ogołoconą z wdzię- 
ku, siła namiętna mocno się w niéj przebijała, 


r czuć ja było można przebiegając ą jej głow ę, w nie- 


ładzie spadające włosy, jćj nadęty nos, wytryski- 
jacą, z sinych oczu, i nadającą jćj spojrzeniu 
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rażący połysk stali. Była to istota silne przyjmu- 
jąca każde wrażenie, która lęka się wszystkiego co 
jest słabe i łatwe; jedno z tych serc, które raz 
dotknięte, zamyka się z obudzonćm w sobie uczu= 
ciem i dopiero rozłącza się z nićm przestając żyć. 

Ktokolwiek ujrzałby kobietę, której portret skre= 


_śliliśmy, w jćj nieruchomćj boleści, odgadłby, że 


"cia. 


znajdowała się w tćj okropnej spokojności, jaka 
nie jest ani skutkiem osłabienia, ani poddania, się 
losowi, lecz ciszą namiętności, wzmacniającćj swe 
siły i wznawiającćj się. Szkatułka na pół otwarta 


Jeżała przy jej nogach na „poduszce, na około pos 


rozrzucane listy, zgniecieniem swóm. świadczyły i iż 
były często czytane i przyciskane do serca. Za- 
pewne gdy je odczytywała ta młoda kobieta, wpa~ 
dła wto bolesne marzenie. Od kilku chwił po- 


te 7 U D < > 
grążona była w rozmyślaniu wewnętrznem, podczas. 


którego, zwykle cale ZE nasze zlewa się w je- 
dnę zdolność, nadając jćj siłę przenikającą wszyst 
ko i przemagającą największe przeszkody. 


Ścigała oczyma duszy coś odległego i, bardzo 

bolesnego; a widząc niewy owiedziany w raz roz- 
3 a P 

paczy wyryty na jéj twarzy, łatwo było można 

domyślóć się, że nie obraz zwyczajnego nieszczęż 

y yezajneg zę 


ścia ją zatrważał, lecz że wyczytywała okropną 
' Kr ` 7 
zagadkę w głębi przysziości, i że przewidywała, 


straszny cios dla serca, kióry przecina nić ży- 
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‘Oddana zupełnie temu drugiemu wyobraże- 
niu, straciła pamięć o tém co ją otaczało. Jede 


c . «ra e fas s 1 
nakże możnaby powiedzićć, że w tćj nieobecno= 


ści duszy, zmysły jćj zachowały zwyczaj pojęć 


mechanicznych, bo jakiś odgłos, obudził ją zma- 
rzenia, i zwrócił jéj pojęcia w świat rzeczywisty, 
rozeznała głosy i kroki zbliżające się do salonu. ' 


Są chwile, w których obojętna rozmowa staje się 
nieznośnćm cierpieniem, i w których jeden wy- 
raz mieszający nasz spoczynek, taki sprawia sku- 
tek, jaki sprawia ręka wstrząsająca nas i przebu- 
dzająca! z miłego rannego wpółuśpienia. ` Młoda 
kobieta, zadrzała na myśl przyjmowania obcych i 
prowadzenia suchćj rozmowy.  Przypómniawszy 
sobie; ze nie zakazała wpuszczać do siebie, od- 


rzuciła prędko poduszkę, porwała szkatułkę peł-- 


ną listów i pobiegła do swego pokoju. Zaledwie 
zdołała drzwi zamknąć za sobą, gdy drzwi salony 
się otworzyły. © < h 


Wszedł młody człowiek, a za nim stara ca 


spojrzał w około sali, a nie spostrzegając niko- 
go: 
— Czy nie ma mojćj kuzynki? zapytał się sta- 
rój kobity. 

— Zapewne wyszła jak mnie tu nie było, od- 
powiedziała służąca, gdym wychodziła, to była 
tu jeszcze. 


— Jestże zawsze cierpiącą? spytał NEE PA 
"po chwili. 
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— Cierpiącą, źle pan mówisz, panie Henryku; 
oprócz tego, że nie je i nie śpi, jest tak zdro> 


wą jak pan i ja... Ale złe jest wewnątrz.. Serce 


się kraje patrząc na jéj boleści; bićdne dziecko 
nie wie nawet czego jćj brak. 
Młodzieniec pomieszany nic nie « odpowie- 


„ dział. atwo było dostrzedz, że chciał się, jesz- 


cze o coś zapytać, ale wahał się, nie wiedząc, 
czy wypadało mu to uczynić; spoglądał „przez . 
niejaki czas na służącę, p zbliżające się, 
zapytał jéj z cicha:. á 

— Czy pan Marzoi zawsze tak rzadko przycho- 
dzi? ; 

Stara wzruszyła ramienami z wyrazem wzgar= 
<dliwego nieukontentowania. 

— Co pan chce?... alboż to doktor ma serce? 


Wie on dobrze, że jak go pani tyłko zobaczy, to 
zaraz wesoła jak ptaszćk, ale dla czegóż ma się 


przymuszać? Już trzy dni jakcśmy go nie pada 


ły. + 

Henryk R głowę, i znów dość długie ná- ż 
stąpiło milczenie, służąca chciała je przerwać, 
aby mówić zapewne o tym samym przedmiocie , 


` lecz młodzieniec, jakby już żałował tego, co po- 


wiedział , uprzedził ją, zmieniając rozmowę. 

— Czy dawno Wiktorja wyszła? zapytał. 

— Przed chwilą, może jest nawet w swoim po- 
koju, bo to się często przywafią, gdy ma oche- 
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tę płakać. Jeżeli. chce pan Henryk, to pójdę zo- 
bacżyć , i powiem jej, że tu jesteś. 
1 — Nie trzeba, chwilę tylko tu się zatrzymam.» - 
nie przeszkadzaj jéj. : 
I nie słachając odpowiedzi starćj, usiadł pou- ` 
- fale, jak osoba domowa, a chcąc się pozbyć słu- 
żącćj, wziął dziennik ze stolika i zaczął czytać 
| z udanćm „zajęciem. Służąca ustawiła kilka krze” 
W seti zatrzymała się, zapewne. w chęci odnowienia 
` rozmowy z Henrykiem, lecz widząc to niepodo- 
bnóm, postanowiła wyjść, i pomruczywszy kilka 
niezrozumiałych wyrazów, opuściła salon. Skoro 
iylko drawi się zamknęły , Henryk rzucił dziennik 
(powstał z poruszeniem razem popędliwóm Y 
smutuóm.  SŚpoglądał na około siebie wzrokiem 
"rozmyślającym; wszystko, co*go otaczało, przeko- 
nywało go o obecności kobiety. Naparstek złoty 
łeżał na ziemi, otwartą książkę zakrywał batyst , 
który zaczęto haftować. Henryk przypatrywał się 
- > przez chwilę temu: wykwintnemu nieładowi, po- 
( © stąpił późnićj w głąb salonu, i zastanowił się przed 
miejscem zajmawanćm przed chwilą przez kuzyn= 
kę. Kanapa zachowała jeszcze ślad spoczywają- 
-cćj na nićj osoby, a na poduszce z niebieskiego 
sukna, gdzie głowa leżała było jeszcze kilka łez ; 
list otwarty zapomniany na kanapie zwrócił jego 
uwagę , poznał zapewne to pismo, bo zbladł i o= 
czy odwrócił, Wzrok jego padł na zwierciadło, 
a wewnętrzne wzruszenie wstrzęsło całą jego i= 


, 
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stotą. Stał chwilę nieruchomy, wpatrując się 
w rysy swćj twarzy; potćm, jak gdyby ten wi- 
dok budził w nim nieznośne cierpienia, zakrył 
twarz rękoma i upadł na kanapę. 

Jeżeli ta gwałtowna boleść, jaką wzbudziło w nim 
odbicie się jego rysu; mogła zdawać się przesa- 
' dzoną, to jego szpetność to usprawiedli*iała. Był 
to człowiek tak małego wzrostu, tak wątłego skła- 
du, że na pierwsze wejrzenie można go było wziąść 
za dziecko, gdyby ułomność nadto widoczna nie 
wyjaśniała przyczyny tego. Twarz jego, jak wszyst- 
, kich garbatych, przybierała wyraz tego uśmiecha 
wymuszonego i cierpliwego, który natura jako dru- 
„ga ułomność im przeznaczyła. * Zaledwie można 
było upatrzyć pod zasmuconemi rysami téj twa- 
rzy wyraz niewypowiedzianćj dobroci, której bły- 
sną czasem z zćzowalego oka, , lub zajaśniał w ką» 
ciku jego ust ściśnionych.  Nadomiar szkodliwćj 
hojności losu jego szpetność była ubarwioną 
tą fałszywą świeżością, która nie' zasłania wieku, 
bo do żadnego nie należy ; jest to, rodzaj sztuczne= 
go rumieńca, nadający rysom dwuznaczną i zwię- 
dłą młodość, a który nie ozdabiając młodzieńcze- 
mi wdziękami, pozbawia nawet piękności zmarszczek, 
i powagi starości. | 

Przekonanie o powierzchownych wadach, zape- 
wne mocno wzruszyło Henryka, bo stał długo 
w miejscu, z zakrytą twżrzą, w postawie głębokiej 
boleści. Nareszcie podniósł głowę; starając się 
widocznie odegnać od siebie tę myśl natrętną, 
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zwrócił oczy około siebie, i zatrzymał je na za- 
pomnianym liście. . Ten widok odnowił w nim bieg 
myśli przerwanych ną chwilę, bo wpadł znowu 
w głębokie zamyślenie, w którćm szpetność jego 
żadnego nie miała udziału, 

Lecz przed przypuszczeniem czytelnika do taje- 
mnicy. tego zamyślenia, uważamy za konieczne, 
zapoznać go z kobietą, którą widzieliśmy na po- 
ezątku tego rozdziału, i z Henrykiem, którego zna» 
my tylko z imienia. 
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/Wiktorja miała lat ośm, kiedy została sie- 


` rotą; powierzono ją, jako wychowanicę, Stanisła- 


wowi Marcel, Radcy dworu królewskiego w Paryżu 
spokrewnionemu z jéj familją.  Spędziła swe pier- 
wsze lata przy boku opiekuna, w zupełnóm odda- 
łeniu od świata, i gdy w dziewiętnastym roku sta- 
ry radca oświadczył 'zamiar zaślubienia jéj, upa- 
trywała w tym związka dalszy ciąg swego Życia, 
które nie mogło jćj się niepodobać, bo nie znała 
innego. Była ona w tym wieku, wktórym payre 
czajenie uważa się za skłouność. Jak większą część 
Kobiet, wydanych za mąż w tej epoce niewiado- 
mości i braku zastanowienia, tak i Wiktorja ten 
uroczysty obchód zaslabin uważała tylko jako zmia- 


nę mieszkania, obchodzoną przez dary i uczty. 
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Pierwszy rok przeszedł, a Wiktorja nie poznałą 
jeszcze błędu, jaki popełniła. Jest w istocie coś 


tak rozkosznego, tak powabnego w współaóm poro- 


zumieniu się dwóch istot, że małżeństwa najgorzej 
dobrane, wydają w swojćj jntrzence upajające wo- 
nie. Lecz jeżeli Wiktorja nie uczuła zrazu ukry- 
tych cierńi |pod jéj ślubnym wieńcem, doznała 
wkrótce niebezpiecznego wee swego położe- 
nia. Będąc zmuszoną cierpieć miłość starca , do 
jakićj można się przyzwyczaić , lecz nie można po- 


dzielać, starała się w grzecznej dobroczynności . 


męża znaleźć wynagrodzenie za :znoszenie jego 
namiętności. Nie wiedząc o tem wstępowała na 
drogę zmyślania, tak nieszczęsną dla świętości mał- 


zeństwa; rachubą miłość odplacała. Związki, gdzię | 


serce próźnuje, zabijają skromność. . Wiktorja za- 
pomniała tćj nieśmiałości dziecinnćj i lubćj, która 
broni kobietę przeciwko występkowi. Na domiar 
nieszczęścia, w miarę jak jćj siły moralne słabły, 


niebezpieczeństwa się zwiększały. Pan Marcel za” . 


ślepiony próżbością, jaka powoduje zawsze stare= 
mi mężami, wprowadził na świat swoją młodę %- 
nę, jako zasłonę swoich zmarszczków i swoich wło- 
sów, wystawił Wiktorję na wszystkie burze zepsu- 
tego towarzystwa. Zaledwie młoda kobieta wyszła 
z spokojnego zacisza, w któróm była wychowaną, ł 


poczuła świat, jéj dusza płonęła ogniem'i poznała 


siebie. Namiętności rozwijające się od młodości, 
przez nawyknienie nabierają coś spokojnego, lecz 
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„objawione późno, już przy całćj mocy Zycia, od- | 


znaczają się zawsze zaślepieniem i gwałtownością. 
` Wiktorja zachwycona: nowością zabaw, zadowoło= 


na we wśzystkićm, co próżność kobieca wymagała, 


biegła za uciechami jak dziecko za motylem, dep- 
ezac kwiaty i dojrzałe zboże pod swemi nogami i 
zostawiając kawałek białćj sukni przy każdym krza- 
"ku na drodze. Jéj położenie wystawiało ją na 
wszelkie niebezpieczeństwa, a mąż zamiast stanąć 


Miej obronie, wiodł ją do zguby; bo dosyć było 


' dla młodzieży widzieć ją, aby odgadnąć, że miłość 
mie broniła tego związku i powziąść występne na- 


dzieje. Wiktocja nie umiała oprzóć się łudzącym 


tryumfom; oślepiona hołdamij "mniemała że wszyst- 
ko mogła narazić i bez obawy, posłuszną była 
swojćj lekkomyśłności, Swiat mając na nią zwró* 
coną uwagę, spostrzegł jej błędy i poczytał je za 
występki. Ogłosił jćj hańbę, chociaż jeszcze na nią 
nie zeóżyłać 

a Wiktocja postępowała jednak tą samą drogą, nie 
wiedząc co stę dzieje. Gdyby jéj unikano, moźe. 
by się spostrzegła i upamiętala ; łecz; tłum zwięku 
"szał się około nićj.  Powzięte podejrzenia zbliża- 
dy do nićj naj większą liczbę wielbicieli, 

Wówczas popełniła nieroztropności, na jakie 
potwarz powstaje, i jakie wirącają kobićty w to 
rozpaczające. położenie, które dwie bramy wska- 
zuje: jedna prowadzi daleko od świata, do samot» 
, ności, “do zapomnienia, druga wstępem jest 
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w burżliwe szranki, gdzie namiętności walczą z mo» 
ralaością. Wiktorja bez wahania się, nie wybie- 
rając, nie spostrzegając się, do tćj drugićj wstą- 
piła, i gdy chciała się wrócić, brama już była 
zamkniętą, i wszelka nadzieja powrotu stracona, 
Pierwsze wrażenie, jakiego ,doznała, był prze- 
strach , gniew późwićj nastąpił po rozwadze; obu» 
rzała się przeciwko okolicznościóm, które ją na 
tak nieszczęsną. wprowadziły drogę, : przeciwko 
przyjemnościom, które ją uwiodły, a szczegółnićj, 
‘przeciwko światu, który sam wepchpąwszy ją 
w przepaść, okrywał ją pogardą i ogłaszał jéj 
występki, chociaż jeszcze występną nie była. Py- 
tała sama siebie, jaką odniesie korzyść, jeżeli bę- 
dzie lepszą od swojćj opińji. Nie była ona tą 
cnotą, którą wiara utwierdza, którćj żadna burzą 
pachłonąć nig zdoła, i która znajduje żywioł czy- 
sty i posilający, nawet w pogardzie świata. Chcia- 
ła mówić, krzyki zagluszyły jćj głos, uskarżała 
się, lecz osądzono, że jéj zal jest udany. ` Naten- 
czas niesprawiedliwość poddała ją rozpaczy; ze 
zgrozą przyjęła wyrok świata, postanowiła śmiać 
się z swego wstydu 1 otwierając ręce, które do< 
tychczas miała założone na sercu, pozwoliła się 
zepchdąć w głąb przepaści, po jéj najkwiecistszćj 
i najmięks»ćj spadzistości. > 
Tak więc zaczęła to życie zapomnienia, które 
gubi na zawsze kobietę stałą w swoich błędach. 
i Świat ją potępiał; lecz Wiktorja przyzwyczajona 
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do sądu ludzi, nauczyła się nim pogardzać, Jak 
wszyscy ci, którzy wzgardzili przesądami ,. tak też 
i ona, znajdowała dumną rozkosz przewyższyć na» 
wet potwarz, a jćj nieograniczona wzgarda dla 
praw społeczeństwa, okazywala się w nieogranicza+ 
nej iatan deptania ich. Ale napróżno usiło= 
wale uniewinniać przed sobą samą swe błędy, i 
wpośród miotającćj nią burzy, była smutną i zna- 
dzoną. 

Uniesiona z razu zapałem młodości , z rozpaczy 
chwyciła się tego życia które w końcu przeisto= 
czyło się w potrzebę, lecz umysł jéj tylko był 
powiernikiem jéj zemsty. Skutkiem 'dziwnego wy+ 
padku, który jednak często spostrzegamy ,. dusza 
Wiktorji nie miała adziału wjćj poniżeniu. W mia- 
rę jak jéj zdrożności stawały, się. śmielszemi , du- 
sza jéj zamykała. się sama w sobie, stawała się 

„obcą jéj postępkom. Możnaby. powiedzićć, że 

„starannie odsunęła ją zdala od swego życia, -aby ` 

jéj użyć późniéj, gdyby tego okazała sig potrze- 
ba. ; 

Występek, który zepsuł jéj umysł, nie postę- 
pował daléj, i pomiędzy gruzami tćj pięknćj „nas 
tury, pozostawił mały kącik, mieszczący w sobie 
nasiona poświęcenia się, miłości i poezji: Lecz 
Świat nie wiedział o tém, bo świat nie zastanawia 
się, widziśł tylko złą stronę Wiktorji, i podług 
tój ją osądzi Pan Moreel, nie wiedział długo 
co się działo; lecz nadto już głośna „opińja, do 
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szła aż do niego. / Wiadomość. ta stała się dla 
niego okropnym ciosem. On czuł dla Wiktorji 
miłość , która jak każda ostatnia namiętność , mia- 
ła w sobie coś szalonego. Gdy 'się ‘dowiedział, 
że ten drogi kwiat, pielęgnowany przez niego 


z takióm staraniem, którego woń miała uprzyje- ` 


mnić resztę dni jego życia, został owiany występ- 
kiem, uczuł nadto mocny cios dla swego 'serca. 
Nie użalał się, nie czynił żadnych wymówek, lecz 
zachorował i wtrzy ‘dui umarł. ` 

© Wiktorja zajęta tylko zabawami, rzadko widzia= 
Ja swego męża, prawie w jednćj chwili dowiedzia- 
ła się o”jego słabości i śtnierci. - Dozirała boles- 
nego zadziwienia, i cokolwiek żalu, połączonego 
e wyrzutami; lecz jéj łzy wkrótce oschły, niewie- 
działa bowiem, że sama była przyczyną tego nie- 
szczęścia, i śmierć swego mięża uważała jako nd- 
tiralny skutek wieku. Zgon starca jest wypad- 
kiem przewidzianym, zdaje się, iż mie powinniś- 
my go żałować, oczekujemy go jako konieeżność, 
i przyjmujemy jako usprawiedliwiony; czułość 
ludzka tém tylko się “wzrusza, co wych odzi zzwy- 
kłego porządku. 

Qtworzórmo testament i'przekonano się, ‘Że nice 
boszczyk cały swój majątek zapisał Wiktorji. Ta 
ostatńia wola pana Marcel, wzbudziła wielkie za- 
dziwienie.  Najzłośliwsi śmieli się z dobro- 
duszności starego małżonka, wzbogitającego ko 
bietę, która go zwiodla; inni ząłowali, te mike 
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nie uwiadomił go przed śmiercią o postępkach Wi- 


ktorji; a nikt nie pomyślał, że pan Marcel uwaa, 


Zając zemstę za czyn bezbożny, gardził nią za 
grobem. Świat wszystko umie pojąć, prócz szla- 
chetnych skłonności. 

' Wiktorja. w.oczach świata użyła szłachetnie do- 
brodziejstw swego męża, okazała się wspaniałą 
względem dalekich krewnych, których nadzieje 


„zawiódł testament, a tałatwa cnota, jedyna, którą 


gmin w duszach wzniosłych pojąć potrafi, ` dlate- 
go właśnie, że jest najmnićjsza, zmieniła mnie- 
manie ludzi o nićj. Wiktorja mało przywiązywa= 
ła ceny do tych powróconych jćj. względów opińji 
„Świata, lecz ta. właśnie okoliczność , zjednała jej 
Pees przyjaciela. å 


Pomiędzy krewnemi pana Marcel, których Wik- 


torja wezwała dla podzielenia z niemi spadku, 
był młody sierota, biedny i ułomny.. Henryk Ri- 
chomme od kolebki: przyzwyczaił się do cierpie- 
mia. Skazany od urodzónia na szpetną ułomność, 
niechętnie był przyjęty przez swoją familję. Ą 
gdy go pierwszy raz matka zobaczyła, życzeniem 
jej było, żeby się nie był urodził. Łekarze oświad- 
czyli, że nie będzie żyć, ato oświadczenie przy= 
jęto z zad owolepietn.-. Rodzice przyzwyczaili się 
uważać to nieszczęśliwe dziecię, jako stworze> 
nie niedokonane i na śmierć, przeznaczone. Prze- 
konani o tćm, odwracali oczy swe od niego, 
kaani przystępu przywiązania. rodzicielskiego 
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do swego serca, aby zabezpieczyć się peżed smut: 
kiem jaki miał ich dosięgnąć, Pierwsze lara Heù- 
ryka przeszły samotnie, nikt się doń nie uśmiech- 
nat; nikt go nie upieścił. Pozbawiony wdzięków 
jakie ściągają przychylność , pozbawiony był zara 
'zem wszelkich ożywiających rozrywek, i tego 
tchnienia miłości, które rozkwieca wiek młody. 
Tak więć bićdne to dziecię, zostawione samo so- 
- bie, bez miejsca i bez ośmielenia do życia, wzra- 
stało powoli i słabowicie.  Odstręczająca. obojęt- 
ność jaką mu okazywali otaczający go, dodała je- 
szcze niezgrabność do jego ułomności. Naturą ` 
stworzyła go niekształtnym, a wychowanie uczyni- 
ło go śmiesznym. Ñieprzyjaźú i wstręt jego rodzi- - 
ny wzrastał ciągle, bo Henryk stawał się dla nićj 
przedmiotem niepokoju, wstydu i nieprzyjemności. . 

Jego matka tylko mogłaby mu przebaczyć jego 
szpetność , widząc go cierpiącego; lecz matka Hen- 
ryka w kilka łat po jego urodzeniu umarła, Oj- 
ciec jego, człowiek uczciwy lecz surowy, zabez- 
pieczał przyszłość dla- syną zdrowego, któryby 
mógł prowadzić dalćj jego interessa, a [urodzenie 
garbatego zawiodło jego zamiary. Jeżeli się pod- 
dał temu nieszczęściu, go tylko w nadziei że wkrót- 
ce umrze, gdy tymczasćm nięszczęśliwy upierał się 
przy zyciu, niepożyteczny do niczego, niezdatny 
do pracy, i ząwsze przed oczyma ojca, jako żywa 
pamiątka okropnego zawiedzenia. To biedne dzie- 
cię stawało mu się coraz więcej obmierzłćm. 
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To „położenia byłoby się stało zapewne powo% 
dem strasznych cierpień dla Henryka, gdyby śmierć 
ojca nie nastapiła. Lecz ta śmierć uwalniając go 
od srogich prześladowań, zostawiła go zupełnie bez 
sposobu do utrzymania życia, Wtym to czasie [Wik- 
torja go poznała. Przez matkę, był on bliskim 
krewnym P. Marcel, i ztego powodu, Wiktorja 
postanowiła mu  wynagrodźić krzywdę jaką mu 
testament nieboszeżyka wyrządzał. Chciała go zo- 
baczyć, a słabe zajęcie się nim, które uczuła przez 


wzgląd na jego los, zmieniło się wtkliwe'i głę- - 
bokie współczucie, Znudzona tą grzeczną wzgar= 


dą jaką jéj świat okazywał, uczuła niewypowiedzia- 
ną radość, gdy poznała że mogła być użyteczną. 


- Dobre uczynki przynoszą z,sobą rozkosz, lecz dla 


tych, którzy ńie są do nich wczwyczajeni, 
Pani Marcel dokonywała swój szlachetny zamiar 


z tym niezmordowanym zapałem. jaki cechuje pier- 


wsze natchnienia serca. Ona stała się dla Henryka 
matką którćj nigdy nie miał, otoczyła go piesz- 
czotami, wygodami i staraniem. Kochała go zra- 
zu dła tego aby czynić dobrze, późnićj kochała 
go więcćj, za dobro jakie wyświadczyła. Biedny 
Henryk tak był odurzony tą naglą zmianą, iż zda- 
wało mu się że umarł, i że odżył w raju, o któ- 
rym mu jego mamka tak często mawiała.. . Poma- 
łu jednak odzyskał zmysły, odzwyczaił się od przy- 
szłości, i poznał że żyć, nie jest to cierpićć. Ser- 
ce jego długo zamknięte otworzył promień miło* 
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ści. Jego, dzieciństwo, ktćre 'przedłużały cierpie- 
nia fizyczne, i surowość osób otaczających go 
(miał lat szesnaście), skończyło się ze zmianą jego 
położenia. Szczęście obudziło w nim zdolności; a 
dusza jego i ciało, czarowną siłą rozwijały się 
wtćj gorącćj atmosferze, którą znalazł; ale to roz- 
winięcie powiększyło tylko jego wdzięczność. Mo- 
žna było powiedzićć, że dla tego tylko spieszył się 
zostać człowiekiem, aby mógł okazać niezaprze- 
czone dowody przywiązania i poświęcenia. Czesć 
prawie fapatyczna jaką serce jego poczuło dla Wi kto- 
rji wzrastała: z wiekiem ; ona też okazała się tego go- 
dną, doprowadzając do skutku zamierzonę dzieło. 
` Wychowanie Henryka było bardzo, zaniedbane, 
pszyjęła dla niego najlepszych nauczycieli, i dzię- 
ki ich pracy i jego gorliweści, w lat, cztery ~u- 
kończył nauki, jakie dla innych dziewięć łat wy- 
magają/ Wiktorja, wówczas umieściła go w domu 
handlowym, gdzie złożyła dla niego kapitał, był 
więc wspolnikiem tego damu. Interessa szły bar- 
dza pomyślnie, i po kilku latach Henryk był zabez- ` 
, pieczonym przeciwka wszelkim zmianom losu na 
przyszłość. 

© Gdy Henrykowi wszystko tak się szczęściło, wy 
darzyła się okoliczność ktora zmieniła stan moral- 
ny jego opiekunki i zachmurzyła jéj szczęście. * 
Okolicznością tą, były stosunki Wibtorji z paneta 
Marzoi. t i 
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‘Edmund Marzoi był to młody lekarz, którego 
sława raptownie wzrosła przez tozprawę konkur- 
sową, za którą został przyjęty do Rady lekarskićj 
w Paryżu, i przez 'wyleczenie dwóch lub trzech 
niebezpiecznych chorób, które odkryły jego żdol= 
mości. Nieznany przed kilku miesiącami, nagle 
zajął miejsce pomiędzy sławnemi ludźmi tćj epoki, 
i nawet zdawało się, że chciat zaćmić sławę innych, 
bo miał za sobą młodość, i tę pierwszą życzliwość 
jaka przyjmuje nową sławę, dlatego jedynie, że ta 
jeszcze nie rzuca cieni na inńe, i że zazdrość mo* 
że jej użyć jak broni przeciwko sławie dawnćj. 
Wzniósł on: się da tego stopnia, który wiedzie 
człowieka do sławy, nie wymagając od niego nie 
więc jek tylko żeby. się wieść pozwolił. Podlug 
ulubionego wyrażenia «francnzów , mieszczącego 
w sobie znaczenie tego łatwego i przyjemnego po- 
stępu, jakim posuwa się okręt niesiony błękitną fa- 
lą, pan Marzoi był lekarzem ex vogue.  Wiktorja , 
nie znała go, ale słyszała jego imie i wszędzie po- 
wiarzane pochwały jego zdołności , a zazwyczaj 
przedmiot 'tak chwalony, staje się nam już zawcza» 
su przyjemnym lub nienawistnym. 

Znużona taką zgodnością pochwał, młoda kobieta 
zwiecierpiiwiła się; ubùrzalo ją uwielbienie do któ- 
rego powsżet shne zdanie zdawało się chcićć ją 
przymusić i P. Marzoi stał się jćj nieznośnym, dla 
tego tylko że pochwała jego byla przedmiotem 
moduym wszelkich rozmów. Zcazu dla kaprysu 
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tylko, ogłosiła się przeciwniczką młodego lekarza, 
następnie spory jakie miała ztego powodu utwier- 
dziły jćj upór, i zaczęła go nienawidzićć. 

Tak stały rzeczy, kiedy przypadkową okoliczność 
wszystko zmieniła. | żę 

Jak większa część kobiet światowyc h, których 
serce, „zachowało coś. czułego i wzniosłego, 'Wikto= 
rja była dobroczynną. Lubiła zadość czynić na- 
tchnieniom swćj duszy, i w małych poświęceniach 
się, szukać wspomnień cnoty w. pośród sztucznego, 

upadłego już życia. -Ranki jéj często bywały spę- 
dzane na zwiedzaniu poddaszów, ‘ʻi wspomaganiu 
biednych. Przy łożu jednego znich, pierwszy raz 
spotkała się z P. Marzoi. Nie znając go, utworzy- 
ła sobie w wyobraźni jego obraz. Człowiek będą- 
cy przedmiotem tylu pochwał, musiał podług nićj 
być próźnym,  oziębłym, pogardzającym. “ Nie 
mogla więc domyślćć się, że skromny mło= 
dzieniec którego widziała przed sobą, był owym 
sławnym lekarzem , a kiedy tenże wymienił swoje 
nazwisko, mniemała, że podobieństwo imion zacho- 
dzi między dwiema oddzielnemi osobami.  Dopić- 


ra przekonawsży się , ze młody człowiek, którego. 


mniemała być poczynającym lekarzem, był jisto- 
tnie tym samym panem Marzoi, miejsce zadziwie- 
nia zajął żal i pomięszanie. Wyrzucała sobie swój 
sąd lekkomyślay, i skuiklem naturalnego bardzo po- 
pędu, aprzedzenia jćj zamieniły się odrazu w żywe za= 
jęcie, Sądziła że powinna nagrodzić niesprawiedliwość 
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swéj poprzednićj nieprzyjaźni, kąta pysk ać 
palem uwielbienia. 

Przypadkowe spotkanie się Z P. Mako. przy Jo- i 
żu. cierpiącego , stało się przyczyną uczuć, które 
wkrótce. przy brały. cechę gwałtownćj namiętności. 
Młody lekarz podzielał ją, ale dopićro wtedy, gdy 
ją natchuąt. Miłość jego powstała z miłości Wik» - 
torji; on jéj nie utworzył, ale się jćj nie opie= 
rał. Dlatego przywiązanie z jego strony nie było 
zaślepione ; hie było ono ala niego Źródłem trosk, 
boleści, niepokojów , ani żadnćj z tych męczarni; 
-które tyle są miłemi set'cóm czułym, ile same 
roskosze. ` W jego duszy nie było miejsca dja | 
tak wielkićj miłości. - Od, dawna już setce jego. 
spłonęło w jego rożumie; pierwszą ubóstwianąj je- 
go kochan cą była nauka; ona pochłonęła „wszyst 
kie jego uczucia. Miłość dla kobiety, obok tej 
namiętności, mogła tylko być przywiązaniem bras 
ta, obok miłości kochanka: . p 

Wiktorja ,przeciwnie; z uniesieniem objęła ta 
nowe „uczucie. Przemijające uczucia jakich do- 
tąd doznawaja, nie. zóstawiły ślądę, w jéj duszy, 
Pierwszy raz; dopiero uczuła stę przejętą węzłem, 
którego źródło było. w sercu. W istocie nie by- 
łą to uloina miłość wpół- dziecinnćj młodości, 
ten; „kwiatek wonny, który rodzi się w-zbyt buj= 
ném sercu; I co chwila więdnie i. znów się. od- 
radza ; Wiktorją była jaż w tym wieka, kidy 
kwiaty- duszy rozwijają się zupełnie, a ich owoce. 
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dojrzewają od płomienia namiętności. Jej bieg 
nieregularny i prawie szalbny w pośród dróg świa- 
ta, usposobił ją do poważnego przywiązanie, le> 
pićj, izby to uczynić zdołało życie spokojne. 
Spalona , słońcem, pokryta kurzem i znażona, 
przybywała ona do oazy, pełnćj cienia, świeżości 
3 zieloności; ten widok musiał w nićj , bardzićj 
niż w kimkolwiek innym, wzbudzić 'miepokonane 
żądze. Nie znała dotąd nie prócz naśladowane- 
go fizycznego pociągu; był to jćj pierwszy krok 
w świecie namiętności. Jéj miłość łączyła w so- 
bie żar pierwszej namiętności, ż trwałością ostat- 
niego przywiązania. Wtedy dopićro zdawało się 
jej że po raz pierwszy znalazła w sobie zmysły i 
duszę. Oddala się z szalonym zapałem tym nie- 
znanym dotąd roskoszom, stopiła życie swoje 
w tém nowém uczuciu, i jak Kortez, pałący swe 
okręta, wstępując do ‘krainy złota, ona spaliła 
resztę swego istnienia, skazując się na życie i 
Śmierć na tćj nowćj ziemi którą odkryła. 
P Niepodobna było aby: namiętność do tego što 
pnia posunięta, mogła się zgodzić z pół-miłością , 
którą jćj w zamian dawano. Wiktorja codziennie 
~ okazywała się więcej wymagającą, *zażdrosiią, a 
Edmund Marzoi wkrótce tćm został znużony. 

-Te ogniste wzruszenia przeszkadzały jego nau- 
ce i zakłócały tak potrzebną mu  spokojność. 
Sprzecżki coraz stawały się przykrzejszemi i EE 

, dziły uczucia młodego lekarza; skutkiem tego od- 


ł 
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wiedziny jego u Wiktorii, stały się mniéj częste- 
mi, i nakoniec prawie zupełnie ustały. 

Taki był stan rzeczy, przy początku naszćj po- 
wieści. 'Od niejakiego czasu Wiktorja zdawała 
się być opuszczoną, a jćj listy zostawały bez od- 
powiedzi. Dniem pierwćj, p. Marzoi znudzony 
zapewne  ciągłemi poselstwami, powiedział słu- 
Zącemu, który przyszedł z listem, iż będzie nastę- 
pnego dnia u Wiktorji; ale dzień już był aaschył- 
ku, ajego nie było widać. 


à Í HI j 

Zostawiliśmy. w końcu pierwszego rozdziału 
Męoryka: Richomme w salonie pani Marcel, z o- 
czami utkwionemi w list, zapomniany przez nią 
w chwili gdy wybiegła do gabinetu. Już dość dłu- 
go pogrążony był w zamyśleniu, gdy nagle drzwi 
się otworzyły. Odwrócił głowę. 

— Pan Marzoi? rzekł wstając. , 

Trudno było pojąć, czy w sposobie jakim to 


„mie. wymówił, przebijaja się boleść czy radość , 


pomięszanie czy wdzięczność. Lekarz jednak nie 
zdawał się zważać tćj okoliczności; zbliżył się do 


garbatego i powitał go poufale. Henryk, który 
jak mówiliśmy powstał, wzajemnie przywitał go 
„grzecznie i usunął się tak aby dlań zostawię miej- 
sce na kavąpie. Obadwaj usiedli, i przez nieja- 7 


ki czas milczeli, doznając kłopotu osób, którę o 
I . 
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jednym tylko przedmiocie mogą z sobą mówić, a 
niechcą go R; ck 

Marzoi pierwćj zdołał przemówić. 

— Spodziewałem się zastąć tu pańską kuzynkę, 
rzekł. 

Henryk spuścił diiy; jakby tè- słowa‘ dotknęły 
najdrażliwszéj strony jego duszy ; odpowiedzial je- 
dnak pół-głosem:  * 

— Sądzę że wyszła, 

"Znowu chwilą milczevia. 

— Pisała mi że jestsłabą, zaczął znów lekarz zja- 
kimś rodzajem nieukontentówania, widać że zbye 
tnie się przestoaszyłem, i że Wiktorja hie jest tak 
słabą, ponieważ wyszła. 


Henryk zaledwie oddychał, siedząc  spuszczone- 


mi oczyma. 


— Kuzynka moja nie przesadza wcale, jest bar- 


dzo cierpiącą, i potrzebuje widzićć się z panem. 
Zatrzymał się przez chwilę, pętćnt. jakby -przy- 

3 muszając się dodał: 

- — Pan jestćś ed piej nielitościwym pan 

ją zabijesz, 


P. Marzoi cofnął się, zdziwiouy tak wyraźnym - 


wyrzutem, tyczącym się wprost jego związków z pa» 


nią Marcel. Niemniemał oa żeby stosunki jego 


z Wiktórją były tajemnicą dla Hearyka, ale teno- 
statni unikał dotąd najstarannićj, wszystkiego co 
sią téj okoliczności tyczyło, i udawał. niewiadomość 


z jaką pełen poszanowania syn spogląda na blędy ewćj 


A 


natki. Uwaga jego podchwyciła Edmunda niespó< 
dzianie, i zupelnie bez namysłu odpowiedział: 

-Nie sądzłera że taki wywiera Win na zdro- 
wie pani Marcel. 


Henryk podniósł głowę gwałtownie. Kłamstwo 


mieszczące się w odpowiedzi lekarza, zdawało się 
oburzać jego serce. Błyskawica zajaśniała w je- 
gooku, usta otworzyły się... ale szybko pahamo- 
wał to wzruszenie, i rzekł ugi umiarkowa- 


ńym. 
+— Pam znasz źródło jéj cierpień i sam tylko 
zdołasz ją uleczyć. š 


— Moja umiejętność jest na usługi pani Mar- 
cel, odpowiedział Marzoi . pragnąc uniknąć właś= 
ciwego źnaczenia słów Henryka. Ale jak wszyścy 
twwożni ludzie, Henryk nabrał odwagi, skoro tyl- 
ko pierwsze słowa wymówił. Usilność z jaką, Mar- 


> 


zoi unikał wyjaśnienia, draĉaiła go. Zbliżył. się, 


do Edmunda, i kładąc na jego PYT z jakimś 
wyrazem powagi, swoję dłoń szczupłą i zżól- 


kłą: 


bym milezćć w tym przedmiocie, ale już niepodo= 
bna: Kuzynka moja nie może znieść pańskiego za- 


niedbania. Przyzwyczańłeś ją pan do twojćj obe- 


eności, twego głosu, twćj miłości; jeśli ją pozba- 
wisz tego wóżyskieśa, to tak jakbyś jéj odjąt 
Światło i powietrze. . Nie możemy nakazać sobie 


— Panie Marzoi, rzekł, mówię 2 panem otwar- 
cie; chcićj mię pan zrozumićć, proszę pana. - Chciał- 
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zapomnićć, wierz mi pan; to jest słabość nad któ- 
rą trzeba się litować. Nie opuścił byś umierają= 
„cego, dla tego że sprzeczał się z tobą w chwilach 
boleści; niechcićj być mnićj, tkliwym z Wiktorją. 
*, Mówię z panem spokojnie, nie chcę pana gniewać; 
błagam cię tylko abyś nie karał pani Marcel, za 
to,że cię zbytnie kochała. 


„  — Posłuchaj mię także, rzekł Marzoi; nie je- 
stem. ani uwodzicielem ani dudkiem; to co się stas 
ło będzie dla maie wieczną męczarnią, Oddaliłem 
się stąd, bo mię dò tego przyniuszono, poniewaz 
nic nie mogłem uczynić dla szęzęścia Wiktorji , i. 
ponieważ każde nasze widzenie się kończyło! się 
sprzeczką i łzami. Postąpiłem tak jak w małzeń- 
stwie; pani Marcel przymusiła mię do rozwodu 

swemi tyrańskiemi wymaganiami. i yi 

— Ona pana tak kochała! 

— Oh! mój panie, niewiesz jak to jest przykro 
tak być kochanym. 7 

"— "To być może, rzekł Hairi o takiego 
smutku że wzruszył Edmunda. 

— Nie obwiniam Wiktorji, mówił daléjy wiem 
że ona cierpiała tyle ile ja; ale my nie możemy 
się porozumićć ; sama mi to tysiąc razy, powiedzia- 
“ła. Dla czegóź więc, chcićć przedłużać stosunki, 
które mają ją uczynić nieszczęśliwą. l 

— Ponieważ kocha dla miłości nie dla szczęścia, 
odpowiedział Henryk uderzając się w głowę; czyż 
pan sądzisz, że serce postępuje w sprawach 6wo- 


, łość w zamian za szczęście. 
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ich tak wyrachowanie jak kupiec, i daje tylk m mi: 

— A więc, na cóż przyda się kochanic ? 

— Na co przyda się życie ? 

— Ja pojmuję życie mnićj poetycznie bezwąt= 
pienia, rzekł Rod z lekkim uśmiechem, ale ko~. 
'chałem w nadziei że będę szczęśliwym. ' 

— To jest kładłeś pan uczucie na procent, a 
serce twoje chciało pobierać lichwę. zyj 

— Niech tak będzie. Dość, że miałem nadzię= 
ję i ta znikła. Możebym mógł się pocieszyć, gdy- 
bym widział, że sam tylko: cierpię, ale nie tak by- 
ło, widiy taż się, żeśmy się oszukali o>! 
boje. 

— Oh! to było za późno, za późno ; mości: pa- 
nie, zawołał Henryk. Sądziłeś, że można w ten 
sposób probować miłości? Przyciągnąłeś do twego 
inne serce, a teraz dlatego, że za mocno bije, 


«licesz je odepchnąć ! 
— Nie star ałem się wzbudzić tych. uczuć, rzekł 


"Ływó Marzoi; znalazłem 'je, nie pożądawszy, i 


przyjąłem raczćj z smutkiem niż ż chęcią. 'Te u- 
czucia zniszczyły tnoją spokojność, zakłóciły moją 
pracę; weszły one: do mego -gabinetu jak istota 
nieępoświęcona ,. ja nie GSC odwagi wygnać; ia, 
bo płakała. r, 

Od dwóch lat załaję tćj słabości. * Może wiem 
wydaję się paua śmiesznym; ale sądzę iż inne 
mam, przeznaczenie, oprócz ocierania łez kobiety, 
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Qd dwóch lat, tracę dni moje 2x4 zwadach, . 
w tylko . dla siebie, bez pożytku dla całego, świa* 
: Takie życie, jest złóm i występaćm. Człowiek 
A jest stworzony/dla siebie samego tylko, lecz 
dla ludzkości. „Ta miłość. samolubna w którćj się’ 
odłączjłem od ludzi, jest obłudnóm samobojstwenń 
-- zapomocą którego uciekamy z koła pracujących. 
Nie mogę iść. daléj- tą drogą, winienem się moim 
bliźnim i pragnę niebyć dłużnym. 
„Powstał po tych słowach, jakby. myśli które obe 
- jawih ożywiły go; i zaczął przechadzać się więl-' 
kiemi krokami po sałonie. , Henryk słuchał z nie- 
«ierpliwością źle, ukrytą, łatwo możua było po- 
znać że to co mówił Marzoi, dotknęło wszystkich 
jego uczuć. „Ci dwaj ludzie, ptzypadkiem spotkali 
się w.mićjscu, gdzie musieli być sobie nieprzyja» 
ciołmi. Był to rozsądek i serce, które śmiało, pko 
w oko, wdyały sobie wojnę. . 3 
Dla tego, z rozdraźnidną, goryczą, Henryk odpo- 
wiedział. 
BE "Rozumiem, Że z EE wawa dE Życie , 
aby. xlojść drogą umiejętności, do jednego ztych 
świetnych celów, których jeńjusz. “zaledwie to sto 
Jat dosięga: pewności rzeczy wążpliwćj, poezja ser- 
ca, uniesienia: miłości i lzy kobiety. są bez wątpie- 
nia piczóm, w porównaniu !.,« 5. 
„m, Nie do takiego celu ja zmierzam, zawołał 
Magzój ,, zatrzymując się w środku. salona; wątpli- 
wość ustulgna me jęst niczóm, ja żądam zupełnego 
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rozwiązania. Uważasz. pan; mam myśl, myśl, 


która może mię doprowadzić do odgadnienia, ja- 
kim sposobem żyjemy! Idzie tylko o to, żeby prze- 


kopać się czy człowiek nie „jest zbiorem stosów- 


galwanicznych, i czy Życie nie jest prostą mięsza- 
niną różnorodnćj elektryczności. 

— A czy to poda panu sposób wskrzeszenia 
tych, których twoje opuszczenie zabije? zapytał 
w: syk gorzko. 


Lekarz uczynił znak niecierpliwości. 

— Nie możemy się zrozumićć , zawołał, „ biorąc 
kapelusz i chcąc wyjść. 

— To poruszenie, > przypomniało Henrykowi 
przedmiot rozmowy. R tig żywo do Edmun= 
da i rzekł: i i 

— Wszak pan wrócisz, nieprawdaż? AA 

Ale lékarz był lekko urazonym: 

— Nie wiem, odpowiedział, mam wiele zatrue 


la 


dnień. RSE 

— 0, panie! rzekł Henryk smutnie, nie spo- 
dziewam się, żebyś pan więcćj praguął odgadiiąć 
dla czego kto żyje, a nizeli uwolnić „kogo dä 
śmierci. 

Marzoi sciągnął ramiona. 

— Pani Marcel ma doświadczenie, t nie umrze 
dla takićj drobnostki. 

Zaledwie wymówił te. słowa, już ich żałował, 
ale to było za późno. 


Tęoża. Tom FI. | s 
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Henryk cofnął. się krokiem w tył, ściskając 
pięści, a jego wargi drgały, ale nim jedno słowo 
wymówił, otwarły się drzwi salonu, i Wiktorja, ; 
okazała się na progu. Była jak śmierć bladą, a 
jéj prawa ręka wyciągnięta była *naprzód, jakby 
szukała o co się oprzeć. Chwiejąc się, weszła 
do salonu, -zatrzymała się przed dwoma młodzień- 
cami, i jakby czyniła wysilenie, padłudzkie, rze» 
kła grobowym głosem : 

— Henryku!.. 

, Garbaty spojrzał na nią i zdawał się odgady- 
wać myśl jćj, bo spuścił głowę z poddaniem się, 
ukłonił się i wyszedł wolnym krokiem.  Marzoi 
pozostał osłupiały na swojćm miejscu. Wiktorja 
poszła do kanapy, którćj poręczy szukała maca- 
jąc, i usiadła na nićj jak widmo. 

— Słyszałam wszystko, rzekła. 

, Marzoi wahał się przez chwilę. u 

— Popęd nieukontentowania upiósł mię, rzekł gle- 
sem: cichym i zmienionym; żałuję -teraz słów nie- 
rozsądnych, które nie dobrze wystawiały myśl 
moją. 

Wiktorja cię blada i zmartwiała, dała ręką 
znak nakazujący milczenie. 

— Słyszałam wszystko , powtórzyła, teraz dzię- 
kuję panu, wiem 'czego powinnam się spodzie- 
wać. 

Spuściła twarz na dłonie, i pozostała tak przez 
chwil kilka; potćim podnosząc głowę, mówiła da 


- 
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lej tym samym tonem posępnym, jakby- z sobą sa» 
mą rozmawiała.. 

— Dlaczegóż mam się użalać, to tak być mu- 
siało. Mężczyzna udaje dobrego, szlachetnego, 
aby obudzić miłość kobiety, potem uwielbia ją 
jak bóstwo, upaja słodyczą, do szału przywodzi; 
a potóm, gdy przyjdzie niesmak, szuka w jéj ży» 
ciu plamki, którą łzy jeszcze nie zatarły, a zua- 
lazłszy, chwyta ją jak skarb, wyrzuca jćj z we- 
sołą pychą i oddala się z pogardą. 

Usmiechnęła się, zamilkła przez chwilę, m" 
mówiła dalej z żywością : 

— A jednak, może ta kobieta bardzo żelowa 
ła, bardzo płakała: cóż ztąd! kto przestał ko- 
chać, nie wierzy już w łzy ani żal. Przytćm ta, 
która upadła , była słabą, to nadaje mu moc wię- 
kszą! jej wina jest dla nićj: łańeuchem niewolni- 
ka; a jeśli za nadto głośno użala. się, jeśli ‘płacze, 
przebijająjćj serce wspomnieniem, i wtedy musi 
spuścić oczy i umilknąć! Oh, pojmuję to wszy- 
«tko; to tak być musiało, 

Znowu skryła twarz w dłonie, dpęzała. — Marzoi 
zbliżył się do. naj i rzekł głosem bardzo wzru- 
szonym: 

— Przez tość! nie mów tak, Wiktorjo. Nie 
miałem słuszności. Widzisz mię, zgnębionym bo+ 
leścią, którą ei sprawiłem. 

— Jakto? ezyliż podobna mnie kobieta zasłu- 
guje na litość? ozyliż ona zdolną jest cierpieć. 
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„ — Wiktorjo! 

— Prócz tego to moja wina; dlaczegóż cię ko- 
chaam? Nie żądałeś tego, przyjąłeś mię za ko-/ 
„chankę przez litość, ponieważ płakałam; sam to 
/ powiedziałeś, Te pieszczoty, przysięgi, które mię 
czyniły szezęśliwą, były tylko jałmużną!... a ja 
śmiem się uskarżać, kiedy ty byłeś tyle wspaniało= 
myślnym, że mię przez dwa :ata w ten sposób 
zwodziłeś! ah! jestem bardzo niewdzięczną!... 

— Wiktorjo, na Boga, kochałem cię, prawdzi- 
wwie kochałem... 

— Kłamstwo! kłamstwo ! 

— Kochałem cię, ale nasze tharalitesy Gips 
ły się: sama mogłaś to widzićć; mieliśmy nadzie- 
ję, że będziemy szczęśliwemi, doświadczenie okro- 
pnie nas wywiodło z błędu. 

— Doświadczenie! krzyknęła pani Marzoi, ude- 
 rzając w ręce prawie z szaleństwem; ha; to tak 
mości panie! chciałeś czynić doświadczenia z mo- 
jem sercem! utopiłeś w nićm miłość, jak lancet 
w słabym członku, i wyjmujesz go z krwią zie 
mną, mówiąc tylko: omyliłem się, nie dbając o 
to, czy życie nie upłynie przez ranę, którą zadą= 
„łeś. 

— Wiktorjo, przez litość !... 

— Ale'nie, jestem szaloną, nie masz powodu 
' obawiać się tego; znasz mię dobrze. : Taka jak 
ja kobieta, ma doświadczenie, t nie umićra dla 
takiej drobnostki, ; 
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— Na imie Boga, zawołał Marzoi, z wyrazem 
rozpaczy; dość, Wiktorjo , dość! 

Ale ona już nie słyszała, z okiem błędnóm zści- ` 
+. śnionemi i żsiniałemi ustami, mówiła dalćj z mdłym 

uśmiechem : z 

— Bywają szczęśliwe wypadki! są ludzie, któ- 
rzy kochają nas tak bardzo, że niechcą mówić'nam 
tego co myślą. Zachowują dla innych te zwierze- 
nia się, wtedy, kiedy spodziewają się, że jesteś- 
my daleko. Wtedy, jeśli chęć słyszenia miłego 
głosu pociągnie nas w to miejsce, w jednej chwi- 
li lepiéj daje nam się poznać ich dusza, niż przez 
dwa lata związków miłości. 

Potóm, jakby nagle ustępowała uniesieniu obu- 
rzenia, pewstała i zawołała: i 

— To nikczemnie! znieważać kobietę dla tego 
że jest zgubioną, w jćj nieobecności, kobietę ko- . 
chającą, wtedy gdy niemoże się bronić ani po- 
mścić; zabijać ją... to nikczemnie!... 

— Wiktorjo! zawołał Marzoi, nigdy się już nie 
zobaczemy. Bądź zdrowa! 

Pani Marcel, zadrzała, i nie mogła się poruszyć; 
te słowa zdawały się w oka mgnieniu: uciszać jó 
gniew i rozpacz. 

— Edmundzie! zawołała w chwili gdy otwierał 
drzwi salonu. 

Głos jakim to imie zostało wymówione, zatrzy- 
mał pana Marzoi. , 

— Czego żądasz? zapytał nie atinae się, 


t 
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: — Edmundzie! powtórzył ten sam głos, i tym 
razem Marzoi nie mógł wstrzymać. się od podnie< 
sienia oczu. Wiktorja stała przed'nim blada, zwy- 
ciągnionemi rękami, przerażająca boleścią. 

— (Czego żądasz? zapytał Mavzoi ciszej , odwrae 
cajac głowę. 5 AS 

Młoda kobieta, podniosła obie dłonie do czoła, 
potóm do sesca, i biędnie spojrzała wokoło. 

— Mój Boże! cóż powiodziałam ? zawołała ; ach! 
jestem szaloną, szaloną? 

Padła na kolana łkając. 

— Edmundzie, nic- nie- powiedziałam, nie: nie 
chciałam powiedzićć; zostań, o mój Boże! nie od= 
chódź. Fdmundzie, widzisz że jestem biedna bez- 


‚rozumna, widzisz że żałuję, płaczę, że cię błagam 


-o:przebaczenie! Ab! blagam cię, przemów do mnie, 
spojrzyj, jestem obłąkaną, obłąkana zasługuje na 
litość! Powiedz że nie odejdziesz. Uczymę: wszy* 
stko czego będziesz ządał. Nie będę. się Zalić, =. 
ni gniewać; będę wesołą. Boże mój, Boże! on 
jeszcze odwraca głowę! Edmundzie, ach powieda 
ezego żądasz? będę posłuszną, Wiem że vie je- 
stem godną twćj. miłości, ale ja cię tak ko~ 
cham! tąk czuje potrzebę, ciebie; jeźłi nie mo- 
żesz mię kochać  przynajmnićj nie odpychaj 
mię, przynajmnićj uważaj mię za nieszczęśliwą, 
którą odwiedzać będziesz w chwilach zupełnie wol- 
nych. Wszystko, wszystko co chcesz, bylem cię 
nie staciła. Ach, ódpowiedz- mi przecie.  Czyliź - 


= 


gą 
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jeszcze się gniewasz! Więc przeklinaj mię, bij, zdepcz 
mię pod twemi nogami, ale mów do mnie, wymów moje 


| imie, Edmundzie! Edmundzie! Oh! ty. płaczesz 


przebaczasz mi, powrócisz! wszak prawda, Powy 
cisz! 

-—"Powrócę, odpowiedział Marzoi, opuszczając 
obie ręcę na ramiona Wiktoryi w smutnóm i czu- 
lém osłabieniu. 

. *Wiktorja ujęła ręce jego i pokrywałają pocało- 
waniami. 
< —— Oh! jesteś aniołem! rzekła. 

Marzoi spędził resztę dnia u Wiktorji; lecz, mi- 


mo jéj uniesień, nie mógł ou znaleść swego» da- 


wnego zapału. Niestety! żółć gniewu i zazdrości 
wcisnęła się do ich- miłości, i na zawsze ' zatruła 
jéj słodycz. Było to już nadal uczycie oparto 
szałe, niepłodne, w pośród którego "mógły już 
tylko zakwitnąć smutne kwiaty niedowierzania i 
żalu. 


JV. AGM 


Pojednanie Wiktorji iP. Marzoi nie dłago trwa» 
ło. Źródło niepokojów między niemi było w ich 
charakterach; wkrótce znaleźli się znowu w takićm 
samém jak dawniej położeniu. i 

Nie zrywając otwarcie, Marzoi zaczął znowu 
zaniedbywać panią Marcel, i zajmować się prawie 
wyłącznie śwojemi naukami. Śledząc skutków 


y 
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płynu clektrycznego- na ciele żywych ludzi, do- 
strzegł on, iż działanie jego na słabych członkach 
prawie tak jest rozciągle jak siła samej słabości, i 
stąd wniosł iz wszelka słabość, jest zerwaniem ró- 
wno-wagi przyrodzonej elektryczność. Pilne śle- . 
dzenie tych wypadków, z których spodziewał się 
wyciągnąć kiedyś najważnićjsze może prawdy wzglę- 
dem istoty życia, wkrótce zajęło go bezpodziel- 
nie, i odwróciło od wszelkich innych mysli. Aby 
ile możności zgromadzić wszystkie umysłowe siły 
do jedacj myśli , Marzoi ściągnął życie z całćj re- 
szty swej duszy, i wszystkiego- zaniedbał. Jego 
widnokręg ograniczony, nie pokazywał mu już te- 
go co dawnićj widział, przestał najprzód zajmo- 
wać się wszystkićm tém co wprost nie wchodziłe do 
„przedmiotu jego pracy, a potćm przestał nawet ` 
wszystko obce pojmować. Nakoniec utracił zwol- 
na i niewidocznie; wszystkie swoje wspomnienia „i 
codzień stawał się bardzićj nieamiejętnym w świe- 
cie serca, którego i tak znał tylko same brzegi. 

W skutek moralnego wypadku, dziwnego a je- 
dnak nie raz dostrzeganego, miłość pani Mareel: 
zdawała się wzmagać stosunkowo do niknięcia u- 
czuć Edmtnda. 

Im bardzićj za(rudnienia tego ostatniego „stawały się 
„obojętnemi Ero padku, tém bardziéj namięt= 
ność jego kochanki, stąwała się gwałtowną w prze- 
;śladowaniu go, i natrętną w wymaganiu wzajemno=- 
ści.  Wiktorja założyła sobie cel niepodobny, jakby 
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„ją do tego, przymuszał jakiś okrutny SrA i po- 
‘dobna do Danaid, nie przestała wlewać łez, prośb, 


miłości, w to serce bez dna, w którćm nie się nie 


i 
mogło utrzymać, a, 

Wreszcie, chociaż nie była zaślepioną, i dostrze- 
gała dobrze oziębłość swego kochanka, nie mo> 


ck jognak, odgadnąć jéj przyczyny. Nauka zda-. 


wała się jéj zawsze pozorem zaniedbania, któż 
rego doznawała, i- koniecznie właściwy po- 


wód upatrywała w jakićjś nowćj miłości dokto». 


ra. Nic nie mogło przekonać ją że jest w błę- 
dzie. Dręczona zapamiętałą zazdrością, uapróżno 
siliła się na dochodzenie jćj przedmiotu. Namię- 
tność nauczyła ją ciefpliwości, otarła ona oczy, 
uspokoiła duszę, aby lepićj widzićć , i zaczęła śle= 
dzić źródła swój niedoli, ' z wytrwałością przezor= 
ną i chytrąż , nie nie było. dla niej trudnćm, byle- 
by doszła , do celu. Sprobowawszy wszystkiego, 
nakoniec udała się do szplegowania, i/każała so- 


bie. zdawać sprawę, z'cało-dziennego postępowi” $ 


nia pana Marzoi. Ten sposób zdawał się nako- 
nice być Korzystnym. Pewnego wieczora, gdy 
siedząc samiótnie na kanapie, prżerzucała kartki 
jakiegoś nowego romansu, stara mamka, która 
była powiernicą cierpień swćj pani, weszła zwols 
na z twarzą wesolą. * 
-= Pani; rzekła z cicha, jestem napowrót. 
Wiktorja. odwróciła się. żywo. 


y 


„ =Í cóż pamty no, czegóż się dowiedziałąś? zB? tafa; 
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— Wiem gdzie wieczory przepędza. 

— Gdzież więc ? 

— W domu 0 pięciu piętrach , ulica Sorbonne, 
niedaleko od rogu ulicy Mathurins. 

—s I po cóż on tam chodzi? 

— Aha!.. . dowiedziałam się; zdaje się iż pie- 
lęgnuje podesżłą damę, która jest słabą od nie- 
jakiego czasu. 

— Cóż mi potćm, czyliż ja pytam się Q jego 
chorych? dza) 

— Ale ,czekajno pani chwilkę; mówią także, > 
"Że ta podeszła dama ma siostrzenicę która szyje 
bieliznę, 

Wiktorja zadbała *; i podniosła się. 

— Siostrzenicę, powtórzyła żywo, młodą ?. 

— Młodziuchną. 

— I ładną? 

— Milachna' panienka, jak powa 'ogrodni= 
czka. 
`. I on tam bywa co wieczór? i 

+ — (o wieczór, pieszo... kabrjolet jego prsy- 
jeżdza późno do innych donéi gdzie on kończy 
śwoje wieczory. 

To doniesienie usunęło wszelką wątpliwość WiŁ , 
ktorji; niewiara Edmunda zdawała jćj się dowie- 
dzioną. Wszystko się jéj. jasno tłamaczyło. Po- 

( deszła dama, którą Marzoi niby leczył, była tyl- 
ko pozorem; bo i nacóżby to czynił tak tajemni- 
czo? dlaczegóźby chodził , wieczorem, pieszo P- 
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Prócz tego odwiedziny lekarza nie trwają dwie . 


godzin, widocznie Marzoi chodzi do młodćj szwacz- 
ki, ona jest jego kochanką, dla nićj Wiktorja zo- 
stała opuszczoną. Powziąwszy raz ię myśl, pani 
Marcel chwyciła się jéj z szaloną radością. Do- 
tąd nie miała kogo obwiniać o swoje cierpienia, 
musiała gniewać się na samą siebie; i rospacz jćj 
zwolna przerodziła się w bezsilne przygnębienie. 
To co odkryła w tćj chwili, odżywiło ją, podając 
przedmiot dla jéj gniewu. Jéj niepewne podćj- 
rzenia nabrały kształtu i imienia; mogła nakoniec 
pocieszyć boleść swóję, nienawiścią ; miała nie- 
przyjaciołkę!. 

2 EPRA gotowe było w jednej chwi- 
li; z śmiałością bez namysłu , jaką zdalne są na- 
tchnąć wielkie wypadki, umyśliła poznać ową. 
dziewczynę z ulicy Sorbonne, i przekonać się o 


jle ta rywałka może być dla nićj niebezpieczną. . 


Nie. czekając poranku, chociaż już było dość póź- 
no, wyszła sama, i udąła się ku wskazanemu do- 
mowi, zasłoniwszy twarz gęstym welonem. Ko- 
biety , które nie szły nigdy pieszo i wieczorem po 
niektórych ulicach Paryża, znają tylko mnićj cie- 
kawą połowę światów składających wielkie miasto. 
Przyznać jednak należy, że ta druga połowa nie 
może się nazwać przyjemną. Postacie jakie spo- 
tykamy, Są brudne, odrażające; a nawet wstręt 
budzą. Występują one do koła, jak nieczysty 
tłum gadów , wydobywających się z ziemi po bu- 
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rzy. Niezdrowe powietrze oddycha występkiem, 
który nas trwoży, i czujemy żądzę wymknięcia się 
co prędzej, jakby z ac Rgo świata potwo- „ 
rów* ".= ' ` 
Pani Marcel, pierwszy raz sama i w nocy, od- 
ważyła się przechodzić ciemne uliczki Paryża. Po- 
mimo zajmiującćj ją wyłącznie myśli, trwoga ogar= 
nęła ją, kiedy ujrzała się samą w pośród tych nie 
«znanych tłumów. Kilkakrotnie za zbliżeniem się: 
jakićj dwuznacznćj postaci, przyspieszała kroku. 
z przestrachem. „Ale to zamiast ją osłabić, napeł- 
niało ją nową siłą. Im bardzićj postępowanie jćj 
było zuchwałćm i nowóm, tém więcćj zdawało 
się jej stosownóm do jéj położenia, im więcéj ' 
kosztowało ją poświęceń, tém silnićj czała potrze- 
bę posuwania się do celu. Gorączka, która przes. 
biegała jéj Żyły, wzmagała zapał duszy, doświad- 
czalą ona podobnego uczucia, jak Zołnierz, który 
po raz pierwszy . postępuje naprzód wśród Świstu 
kul, jest on wzruszony, pomięszany , ale gotów 
„umrzćć jeśliby tega była: potrzeba. Nie cofnęła 
kroku; i nakoniec przezwyciężyła obawę, 'i gdy 
doszła do- ulicy Sorbonne, g gotową już była na 
wszystko. Od razu poznała dom, do którego dą» 
żyła, weszła na czwarte piętro, bez namysłu i bez 
trwogi, jakgdyby oddawała zwyczajne odwiedzi- 
ny, weszła śmiało. 
Znalazła się w pokoju ciemnym, ale w głębi pa 
pół otwarte drzwi dozwalały widzićć drugą zbe 


`~ 
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oświeconą. Wiktorja postąpiła w tę stronę, zapu- 
kała, a nie odbierając odpowiedzi, otworzyła drzwi, 
„i zatrzymała śię w progu: Ta druga izba była 
pustą równie jak pierwsza, Swieca wstawiona w. bu- 


- telce na słomianćm krześle, oświecała nieporządek 


i nieczystość.. W kącie leżały rozmaite naczynia 
kuchenne, brudne suknie i stare trzewiki; nad ko-- 
minem leżał chleb, między świecą i szezotkami od 
‘obuwia, a na łóżku 'bez zasłony, leżały talerze nie 
 wymyte i szklanka. Wgłębi, na starćj komodzię, 
Żobaczyła Wiktorja machinę elektryczną, butelki 
Lejdejskie i różne inne fizyczne narzędzia, których 


, mie znała użytku. Podczas gdy z podziwieniem przy- 


glądała się temu dziwnemu cafarnaum y Antosi 
szmer jakiś dał*się słyszćć w bliskości, Odwróci» 
ła się i postrzegła przedmiot ktorego dotąd nie 
uważała. Na starém krześle a- poręczami, za- 


~ słonioaćm cieniem od łóżka, poruszałó się 


toś dziwnego, co można”było uważać, za ku- 


f pę brudnych podyszek; ale przyjrzawszy się u-” 


„ważnićj, można było rozrożnić coś nakształt ży» 
jącćj „istoty , , trudaćj do skreślenia. Jednak- 
że , niepewność: pani Marcel. w krótce rozpró+ 
szoną została; bo drugie westchnienie dało się słyszćć, 
to coś;: siedzące na krześle poniszyka się, 1 okaza- 
da się głowa wysuwająca się z z pomiędzy poduszek. 


Wiktorja cofnęła się. 


.— Pahi Godard ? zapytała się, 
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- Niekształtna postać wydała jęk chrapliwy, gło- 
wa obróciła się w stronę pani Marcel, która ujrza- 

ła twarz nadzwyczajnie odrażającą. Prawie z prze+ 
| rażeniem cofnęła się Wiktorja; głowa wpośród po- 
duszek pozostała przez chwiłę bez poruszenia, to- 
piąc błędny wzrok w twarzy młodej kobiety; po 
tém, ustępując osłabieniu, upadła na poręcz i znikła 
pomiędzy, posłaniem. 

W tćj chwili dały się słyszćć głosy na schodach; 
pani Marcel, szybko powróciła do pierwszćj izby 
ale zaledwie do nićj weszła, drzwi zewnętrzne otwo- 
rzyły się, i weszli dwaj ludzie. Jeden z nich był- 
Marzoi. Zaledwie miała czas ustąpić na bok ale 
iżba była tak ciemną, iz nowo przybyli nie dostrzee ` 
gli Wiktórji. Weszli do drugiej izby i zaczęli z ci- 
cha rozmawiać. Chwila była pomyślna, trzeba by- 
ło znićj korzystać. Pani Marcel zbliżyła się 0=- 
strożnie i słuchała.  Marzoi mówił do towarzy- 
24: Hd 

— Paraliż już prawie zupełnie znikł z członków, 
nawet dotknięcie mózgowe już się zmniejsza, i 
w chwili pesepi inie elektrycznego po ner- 
wach choréj, powraca jéj przytomność ; zobaczysz 
to sam zaraz. + 

— Wiktorja usłyszała obrót machiny, i przez 
miejaki czas obadwaj lekarze zachowali milczenie, 
zajęci rozmaitemi przygotowaniami. 

— Pojmujesz rzekł nagle Marzoi, dokąd 'doj- 
dę, jeżeli uda mi się powrócić zmysły i zdolność 


; , 
— nw 


TĘCZA. CALE a 


— 


poruszania się tćj kobiecie?  Odkryłbym przez to 
skład materjalnego życia, podbiłbym mózg i zdo+ 
łałbym siać w nim myśli podług mojćj woli. Po 
tém dajcie mi tylko nieco materji cielęsnćj a u- 
_ tworzę człowieka. h | 

Zaczął się przechadzać szerókiemi krokami, 
w zapale który nieznacznie wzrastał. 

—A to wielķie zagadnienie, zawołał zńowu, 
zatrzymając się przed chqrą, mieści się tu, wićj 
kupie mięsa, która w téj chwili nie jest pewną żę 
żyje. Dla tego nie uwierzysz ile ta kobieta jest 
mi drogą! Ta kobieta!... pomyśl tylko! to jest. 
„ wszystko !... umiejętność! sława! Z nią mogę zostać 
najsławnićjszym człowiekiem tego wieku. To jest 
moja Galatea; w nocy marzę o:niéj; jak nowy Pi- 
gmaljon widzę ja jak wyehodzi z okrycia kamienne- 
go; czuje że oha Żyje, chodzi, mówi. 

— Pojmuję to wszystko, odpowiedział młody 
lekarz uśmiechając się; uczynileś ją twoją kochanką. 
"Wiem, nie ona ci się podoba, ale myśl która do 
| mićj się łączy, tak dalece, że myślćś o nićj jest dia 
ciebie miłością; nigdy młoda i dobrze mająca się 
kobieta, hie mogłaby cię tak silnie przywią- 
zać. ' 
© Marzoi biągół ramiona. 

— Zkobićty pięknej jeżeli nie jest słabą, czegoż 
bym się mógł nauczyć? rzekł. 

Ta odpowiedź wyrzeczona była z taką spokojną 
powagą, że Wiktorja uczuła dreszcz w całćm ciele. 
Zrozanuała teraz swego kochanka, zupełnie. 


` 
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— Ale zacznijmy, mówił daléj Marzoi dòkończy= 
wszy. przy gotowań ; sam będziesz mógł panday sku- 
tek. < 26 

Przez niejaki czas, słychać było tylko obrót tas 
fli i "tarcie się jéj ò poduszki, ale jednym razem; 
chora wydała lekkie westchnienie. À 

— Słuchaj, z zawołał Marzoj z wyrazem radości; 
elektryczność rozdziela się. - | 

Wkrótce westchnienia słabćj pomnożyły się, ajćj 
członki abten ruchu. i 
H — Teraz użyjmy stosów, rzekł Marzoi; machi- 
ha nie ma dość siły. % ia 

PENNE stosy, i znowu dały się słyszeć je- 
ki słabćj. * Wymówiła ona kilka słów, a jéj poru-/ ` 
szenia były silne i wyraźne; Edmund był w unies ` 
sieniu radości. ; 

Wiktorja przyglądała się tej scewią, zrazu z wiel= 
kićm podziwieniem, potóm z wstrętem. Gi dwaj > 
ludzie z meznanemi machinami, dręczący jakąś n már- 
twą istotę, aby z niéj żywą zrobić, podobni byli 

«do czarowników średnich wieków, zdawało jéj się, - 
że jest coś grzesznego, bezbożnego, w tćj walce , 
uiniejętności z wyrokami Boga. Bołeści słabćj zda+ * 
wały się stawać nieznośnemi, i Marzoi zmuszonym 
"był przerwać swoję operacją. Zaczął zapytywać, 
się: chorëj o jój boleści, odpowie dała przytómnie, 

, ale zdawała się wpadać w rodzaj osłabienia, i 0- 
statnie wyrazy wymówiła głosem dziecięcia usypia* 


r 
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jącego w kolebce; następiie , Wiktorja usłyszała 
oddech. spokojny i i równy. 
s , — Teraz spi, rzekł Marzoi; jestto zwyczajny 
"skutek przesilenia wpływu elektryczności. 
Rozmawiali jeszcze przez niejaki czas w przed- 
miocie lekarskim , potóm znów zbliżyli się do cho- 
rój. ł ; 
N S Kobięta bezwątpienia ńie sama tu miesz 


- ka, zapytał obcy lekarz; któś musi mićć o mićj . 


Pi 


staranie. s i 
— Tak jest, mieszka z nią siostrzenica, która 
„ dla tego nie oddała jéj do szpitala, że stara ma 
mały dochód z którego tamta korzysta. Jest to 
szwaczka , która najczęścićj pracuje w mieście, a 
- po nieporządku. jaki tu panuje, możesz osądzić, 
czy bardzo zajmuje się swoją ciotką. Ale to dla 
mnie lepićj, mogę bez przeszkody oddawać się 
moim doświadczeniom. 
Tak rozmawiając, dwaj lekarze odeszli do pierś 
wszćj stancji; Wiktorja usunęła się, wyszli nie 


/ 


postrzegłszy jćj- 


Gdy już nie było słychać odgłosu ich kroków 


na wschodach, Wiktórja przez chwilę jeszcze sta- 
ła oparta o mur, nieporuszoba, A _ pogrążona 
w swoich myślach. / Nakoniec nagle zerwała się, 
jakby „powzięła wielkie postanowienie. 

— Musi i mnie kochać, zawołała. J drzącą 


L ręką zalazłszy drzwi od sieni, wyszla z mieszka* 


«mia chorćj. : 
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We dwa dni potóm, pani Marcel leżoła w 16ż-- 


ku, dotknięta słabością , która powstała. nagle, 
bez wiadomćj przyczyny. Marzoi wezwany na- 
tychmiast, oświadczył, iż ta słabość jest nic nie 
znaczącą, ale na przekor jego zdaniu, słabość 
ciągle się powiększała, i opierała śię. wszelkim 
środkom; ta aporczywość słabości, obudziła’ uwa- 
gę lekarza; zaczął mocno się nią zajmować. Je- 
go odwiedziny stały się częstszemi, rozmowy dłuż- 
szemi. Dwadzieścia już razy; zdawało mu się, że 
znalazł sposób przezwyciążenia słabości, ale zawsze, 
po kilku dniach: polepszenia, w chwili kiedy spo- 
kojnym już będąc, mnićj stawał się gorliwym, 
słabość: powracała z nową siłą i uporem. Istotnie 
słabość ta, zdawała się być obdarzoną zdolnością 
rozumową, Zwodna w swych powierzchownych 
znakach , niekiedy prosta i naiwna, innym razem 
zawikłana i tajemnicza, ustępując i opierając się 
naprzemian , podobną była do kobićty kapryśnćj i 
dowcipnie załotnćj. - Wyczerpnąwszy wszystkie 


zwykle używane sposoby, Marzoi udał się nako=. 


niec do ełektryczńości. Długo nie dał się dostrzedz 
żaden pomyślny skutek, nakoniec okazał się wy- 
raźnie i postępował stopniowo. Ten tryumf na- 
pełniał go radością, i prawie wznowił jego miłość 
dla Wiktorji, stał się niespokojnym , mocno nią 


” 


i 


zajętym i pełnym czułości. Codziennie kilka ga- 
dzin spędzał przy łóżku pani Marcel, i nigdy, 
w majszczęśliyszych nawet chwilach namiętności, 
nie okazywał się tak uprzedzającym , we wszyst» 
kićm co jéj mogło być' przyjemnćm. Pomimo 
tak przykrego doświadczenia , pani Marcel wierzy= 
ła téj zwodnéj czułości; i jak biedni, którzy gło- 
dno położywszy. się spać, marzą we śnie o obfi- 
tym obiedzie, i starają się nie obudzić, aby, tak 
miłym jak najdłużćj cieszyć się obrazem, tak ona 
oddawała się złudzeniu, ‘które ją oszukiwało , 


wmawiała w siebie, że znalazła w sercu Edmunda 


stronę, która zdolną była brzmićć miłością, i że 
mogą się jeszcze wrócić szczęśliwe chwile jćj 
, pierwszej miłości. Nie chciała. ona pomyślóć, że 
Marżei kochał teraz w nićj nię ją, ale jéj słabość. 
Potrzebowała ona tego. omamienia; bo prawda 
~ byłaby dla nićj śmiercią, a ona nie chciała jesz- 
cze umićrać ! Wątłe nadzieje, jakie sobie. tworzy- 
ła, przyzwyezaiły ją do życia; prócz tego czuła 
potrzebę istnienia, widzenia nieba i kochania, 
które zwykle uczawamy wracając do zdrowia. Po- 
rzuciła zatćm podejrzenia, zamknęła oczy, i po- 
stanowiła łudzić się jak można najdłużćj. 
"Henryk Richomme pomagał, jéj w tém trudnćm 
założeniu. Poznał on, że Wiktorja żyje tylko 
swoim błędem; i z szezytnćm poświęceniem sere 
pr ostych, odrzekł się. swego rozumu, i przejął się 
omamieniem Wiktorji , zaczął jak ona wierzyć 


x 
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w miłość Edmunda, a kiedy jéj zaufanie słabło, 
on je odżywiał, wynajdując ciągle nowe dowody 
lub wymówki, Ale nie na tćm on się ograniczał; 
od początku słabości Wiktorji, nie odstąpił od 
jéj łóżka, i zupełnie się jéj poświęcił. Jego sta= 
rania, z początku więcćj sprawiały pani Marcel nic- 
- cierpliwości: niż ukontentowania; ta twarz blada, 
pocieszająca, która schylała się ciągle nad nią; 
przeszkadzała jéj rospaczy; chciałaby być zupeł- 
nie opuszczoną, aby używać sławy nieograniczo= 
nego nieszczęścia. Odrzucała zatćm zajęcie 'się 


Henryka z niejakim gniewem, ale garbaty nie dał. 


się tém zrazić ; nie był nawet smutnym, przyjmo- 
wał przykre obejście słabćj, z cierpliwością i czu- 
%ością, jako znamiona ciężkićj boleści. Wszystko 
roztrącało się o jego niewyczerpaną dobroć, wszy- 


stko przyjmował on od Wiktorji, jak matki od « 


nowo narodzonego dziecięcia, z pieszczotami i u- 


śmiechem. Tyle poświęcenia, rozbroiło panią. 


„Marceł; najprzód przyzwyczaiła słę do obecności 
"Henryka, a następnie zaczęła jéj potrzebować. 
Jak' wszystkie istoty słabe, w młodych -latach o0- 
puszezone, Henryk stał się przewidującym i zrę= 
cznym jak kobieta, eo. staje się pomocném w yl- 
zenia cierpieniom slabego. Jego starania stały się 
materjałnie pożytecznemi dla Wiktorji. Ale wla- 
ściwą nieocenioną. wartość, nadawał im sposób ja> 
kim były udziełane. Instynkt serca wiódł Henry- 
ka; odgadywał on niedokończone jeszcze życzenia 
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swojćj kuzynki, uprzedzał zmartwienia, jakich 
jeszcze nie przewidywała. Pani Marcel, dzięki 
jemu, nie potrzebowała myślóć; każdy przedmięt 
zdawał się zbliżać do nićj, na wewnętrzne zawo- 
łanie jéj chęci, jakby miała ` na usługi, jednego 
z tych jeńjuszów, tak pospolitych w Eee któ- 
rzy przyjmują na siebie obowiązek uprzedzania 
wszystkich” naszych Życzeń. Henryk oddalał się 
tylko wtedy, kiedy Wiktorja uczuła chęć być sa- ' 
mą. Wtedy , on także szukał ustronnego miejsca, 
gdzieby mógł puścić wolny bieg smutkowi z taki 
. trudnością ukrywanemu, płakał,- i ożywiony tém 
' przesileniem, wracał silnićjszy, cierpliwszy i czul- 
szy, szczęśliwy: że mógł godzinę poplakać. 

- Tymczasem gorliwość pana Marzoi zmniejszała 
się- razem z słabością, i wmiarę jak zdrowie Wik- 
torji wracało, jego odwiedziny stawały się mnićj 
ezęstemi. Wkrotce niepodobna było Wiktocji łu- 
dzić się dłażćj. Pewnego dnia, kiedy długo i 
boleśnie dumała nad tém nowćm opuszczeniem, 
Marzoi który od dwóch dni nie był, wszedł nagle 
a pant Marcel nie miała czasu oirzéć łez spływa- 
jących po jéj licach, doktór zatrzymał: się e 
wiony. 

— Cóż ci jest? zapytał. 

— Ach! przyszedłeś więc, zawołała chora wy- 
ciągając doń ręce z czułością. Mój Boże! przy- 
szedłeś. nareszcie! 


I 
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Marzoł wziął jedną jéj bekei i przez przywy- 
knienie dotknął Jáj pulsu. ' 

/— Cóż ci jest, rzekł, jesteś wzruszoną, masz 
gorączkę. s TA 

Wiktorja cofnęła swą rękę. 
 — Czyliż miałaś się gorzej od Czasu moich. o~- 
statbich odwiedzin? 

, Skinęła głową przecząc. 

— Wiem -co "znaczy, masz smutne myśli; ale 
smutek nie jest  dóbiym w słabościach gasu yetay ch; 
trzeba się starać roźrywać , przyjmować gości... 
s Wiktorja nic^ nie odpotiedźiała, ale spojrzała 
tak boleśnie, że. Marzoi zmieszał, się. cokolwiek. 
Zamilkł przez chwilę, potóm ściągnął ramiona, i 
rzekł z lekkiém westchnieniem : 

— Niechcesz się rozrywać, a ta życie samotne ' 
zabija cię. Jesteś tak słabą, jedno nie unosi cię. 
Musiąłaś mićć jakąś przykrość, nie prawdaż? 

Wiktorja eeina Dh krzyż ręce i zamknęła o- 
czy. r Ea 

— Nie wie nawet dla czego ja cierpię, rzekła 
z cicha. $ 

Marzoi nie słyszał tego. Oparty brodą o zło- 
tą gałkę laski, którą nosił od niejakiego czasu, ja= 
ko znamie przedwczesnćj starości, zdawał się gle- 
boko rozmyślać. Nakoniec odwrócił się do łóżka 
aby przyjczćć się twarzy Wiktorji. — Dwie łzy spły= 
wały, zwolna po wysłych i zwiędłych licach. Mare 
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zoi zdawał się w tćj chwili przypominać sobie, że 
wchodząc widział ją, płaczącą. 

— Nie powiedziałaś mi co ci jest, rzekł tonem 
pieszczącym , który był właściwy jego głosowi i 
mimo jego wiedzy nadawał mu wyraz czułości. 
Czy ci się jakie nieszczęście przytrafilo? 

„Cóż może być dla mnie teraz nieszczęściem? 

— A więc twoje zdrowie cię niepokoi ? Bądz że 
rozsądną, za kilka dni, „będzieśgjypetnie zdrową, 
sama widzisz ze już cię mie uważam za chorą, i 
nie tak często p odz; to powinno cię prze- 
konywać i iż jesteś teczoną:: 

— Tak, to prawda, rzekła Wiktorja E AE i 
jącym głosem. + 4 

,Marzoi wstał. 

„pk Nieco odwagi, wiosna się. zbliża, i jeżeli mi 
zaufasz, przepędzisz ją na wsi; naprzykład w Nor- 
mandji w twojćj majętności, a na jesień powrócisz 
do nas świeża jak róża. 

Wiktorja nie mogła dłażej słuchać; „poniosła 0- 
bie ręce do serca, z poruszeniem niewymownćj bo- 
leści, i upadła na wznak. 

— Mój, Boże! rzekła, on nawet zapomniał żeja 
go kocham. ' 

Marżoi poszedł na drugą stronę pokoju, po swój 
kapelusz; potćm wracając do słabćj. (000 > 
-— Do zobaczenia, rzekł będę. tu w tych dniach 
cokolwiek- cierpliwości, a najbardziej nie martw 

się, nie powinnaś psuć mojćj kuracji. 
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Ścisnął rękę pani Marcel i' wyszedł. 

Wiktorja pozostała przez chwilę bez „poruszenia; 
ale nakoniec podnosząc głowę i i opuszczając ocięża= 
„łe ręce: SA j Ą s 


— Trzeba więc Gorali rzekła EZM pla- > 


” 


kać. 


Marzoi przyszedłszy za parę dni, znalazł panią 


Marcel bardzićj niż_ kiedykolwiek cierpiącą. Użył 
tego samego sposobu, który mu się dawniej udał 
gle zwiększała się, i nakoniec do tego stopnia do- 


szła, iż można się było wszystkie. o obawiać. Do- 
któr był w rospaczy ze nie może znaleść właściwćj 


x 


A de tym razem nie otrzymał skutku. Słabość cią- / 


drogi. -Wszystko mieszało go w tćj szczególnćj sła- 


bości, która postepewała wbrew wszelkim prawi- 


` dłom sztuki, i gardziła wszystkiemi jej środkami. - 


Napróżno pytał Wiktorji, nie otrzymywał żadnych 
objaśnień któreby mu mogły być ostateczną wska» 
zowką dó wyśledzenid prawdy i 

Pani Marzoi, postanowiwszy umrz tarala się 


tylko zatczymać przy sobie swego kd Jéj 
namiętność jak to zwykle krwia wz raś miarę 


czynionych poświęceń.: Prócz tego słabość pozba- 
wiła ją wszelkich uczuć, i wprawila ą w rodzaj 
niedołężności bolesnćj, wposród ;którćj ta jedna 
tylko ayola przebijała sie : „Wadzićć, i słyszeć ko- 
chanka.* To nawet nie bylo już wolą ale instyn= 
kiem, potrzebą. Poswadała ena la „dumę serca 
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która nakazuje stłumić namiętność wzgardzoną. 


Prosiła Edmunda, błagała go aby pozoslał, przy-* 


muszala go aby siadał przy jéj łóżku, dlatego, 
Żeby mogła trzymać jego rękę i patrzyć się na 
niego: Jéj miłość, pozbawiona szłachetności, mia- 
ła coś dziecinnie okropnego, czego niepodobna 
opisąć. Ponieważ jćj cierpienie, było jéj piękno- 
ścią w oczach Marzoi, starała się jak najwięcćj 
nićm zdobić. Kiedy Marzoi zbliżał się do nićj , 
aby się jéj przyjrzeć, ścigała najmniejsze jego pó- 
' ruszenia Z niespokojném wejrzeniem i gdy przes 
stawał, mówiła: Jestem słaba, tyle słaba, iż po- 
winieneś często mię odwiedzać.. A jeśli Marzoi 
przyrzekł, że przyjdzie wieczorem, -z radością 
klaskała w ręce jak dziecię. 

| Marzoi, w tóm szczególnćm postępowaniu, wie 
dzial tylko wyrażenie kapryśnćj miłości, która mu 
była przykrą. Ale Henryk; kóry uważał wszyst- 
ko jasnowidzącemi oczyma serca, był od nieja 
kiego czasu łupem okropnćj niepewności, Uwą- 
żał om z zadziwieniem , że słabosć Wiktorji zawsze 
wznawiała się wtedy , kiedy kochanek jéj zaczął 
ją opuszczać, i to napełniało duszę jego dziwne- 
mi podejrzeniami. , Wiedział on, do czego. może 
doprowadzić raiłość bez nadziei. r a H mu sig, 
że dostrzega samowolną przyczynę, w tóm „Konas 
niu zmieńućm i jakby ułożonćm, a pomyślawszy o 
"szale naukowym Edmfnda, zapytywał samego .sie< 
„bie z przerażeniem, czy Wiktorja nie postanowilą 

Jycza, Tom FI 31 
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> ddbtowólwić; zwolna zostać OC: aby zatrzy» 
mać przy sobie tego dworzanina śmierci, które- 
go innym sposobem nie zdołała przyciągnąć. To 
podejrzenie codziennie nabierało więcćj mocy, 
i Henryk postanowił wszystko uczynić, byleby 
przekonać się o prawdzie. , Sposobność którćj pr a- 
gnat, niedługo zdarzyła się. ; 
Pewnego dnia, Marzoi, mniéj niespokojdy o. 
panią Marcel, i ząpewne zajęty gdzieindzićj , nie 
oddał jćj zwykłych odwiedzin. Chora, która 
w tém uważała umyślne zaniedbanie, przepędziła 
nec całą we łzach i gorączce.  Dopićro nad ra- 
nem, znużenie pogrążyło ją w twardćm i głębo- 
kićm uśpieniu. Gdy się zbudziła, już było bardzo 
óźno, 'a śłońce -kwietniowe, promieniowało na 
wskróś firanek, które spuszczono, aby złagodzić 
cokolwiek za mocne światło. Podniosła się z wy- 
sileniem, wydając załośne westchnienie, usiadła i 
spojrzała w około błędnćm okiem. Henryk, któ- 
"ry przez całą noc czuwał przy nićj, nie znajdo- 
wał się wtym pokoju.  Bezwątpienia poszedł u- 
żyć chwili spoczynku; była samą. Pewna że nikt 
jej. nie” widzi, wyjęła z za piersi jedwabny  wore- 
„częk i pątrzała nań przez chwilę; -potóm wstając 
‘nagle z poruszeniem rospaczy, otworzyła wore= 
czek, wsypała w szklankę wody cokolwiek biała- 
wego proszku, zamknęła oczy i zbliżyła napój do 
"ust, W tćj chwili dał się słyszćć krzyk od srov 
„ny okna. Pani Marcel wstrzymała się przerażo- 


+ 


/ 


rażonćj, że nawet Wiktorja zastała wzruszoną. _ 
Spuściła oczy, czując że jćj gniew. niknie. Gar- 


4 
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na, i odwróciła głowę; firanki poruszały się, drżąs 
ca ręka odsuwała je, i okazał się Henryk. - Był 


" tak blady, iż Wiktorja odgadła, iż widział i po- , 
- jął wszystko.  Postawiła szklankę, bliska zemdle-- 


mia, tak ją zmieszało zjawienie się Henryka. 

— (oś tam czynił? zapytała po chwili milcze»' 
nia, głosem gnićwnym; jestem więc otoczoną 
szpiegami ?. Nie mogęż ani na chwilę być samą? 

Henryk nic nie odpowiedział, stał on z rękami 
załamanemi, i błędnóćm okiem, i cała jego po- 
stać nosiła wyrażenie boleści: tak głębokićj i prze- 


baty pozostał przez niejaki czas bez ruchu i nie- 


my ; nakoniec, wyciągnął do Wiktorji obie ręce ' ~ 


z wyrazem Giewysłowiónego błagania. 
— Mój Boże! mój Boże! więc to prawda, R 
chcesz umrzćć |. 


Wiktorja pieśni głowę, czując że jéj się na” 


łzy zbićra. 

— Oh! odpowiedz mi, mówił dalćj Henryk, 
KE twój głos usłyszę. Powiedz mi, że to nie- 
prawda, że będziesz żyć! 

— O chciałabym, odpowiedziała chora płacząc; 


lękam się śmierci, bo po śmierci już go nie będę . 


widzićć. 

— I dła czegoż wybrałaś śmierć? 

— Wiedziałam , że przyjdzie patrzeć jak będę 
umierać. j 


penei 
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Henryk zakrył twarz rękami. 

— Oh! mój Boże! wiele wycierpiałam , mówi- ` 
ła daléj Wiktorja, za nim do tego doszłam ; šta- 
rałam się częsta przywiązać się do życia. Ileż ra- 
zy widząc przychodzącego Edmunda, wstrzyma= 
łam się w samobójstwie, i czekałam! ,., Ale nic- 
stety! wkrótce musiałam na nowo rozpoczynać 
konanie. Oh! Henryku! ty nie wiesz. co to jest 
zabijać się przez sześć miesięcy, co to jest pić 
śmierć swoją. Ach! ileż godzin! ileż godzin spę- 
dziłam na kolanach, błagając Boga o trochę mi- 
łości Edmunda, tyle tylko, żebym mogła żyć, ale 
Bóg mię nie słuchał. Trzeba było wezwać cho- 
roby, Widziałam jaks moje lica więdły ; czułam 
jak wypadały moje włosy, jak wzrok tępiał, mo- 
je członki traciły władzę, i pomimo tego wszyst- 
kiego, zawsze wewnętrzny głos wołał: „Nie dość 
jeszcze cierpisz, on nie wróci ;%,dlą tego powię= 
kszalam moje cierpienia, Zeby on wrócił, 

— Ach, Wiktorjo! rzekł Henryk, i nie nie zdo- 
łało cię odstręczyć od tego człowieka bez serca? 
nie probowałaś zapomnićć go? j 

— Katwićj było mi emrzeć! ; 

1. — A więc, nie kochasz nie więcćj w świecie, Ža- 
dne uczucie, żadne poświęcenie nie zdoła pocie- 


szyć cię po stracie miłości? 

,— Nie nie zastąpi życia, Henryku, 

‘e= Masz pani. słuszność, odpowiedział garbaty; 
ta tylko istota żyje, która jest kochaną! Inne są 


*. 
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to widma ktorych dotykamy się nie czując i któ- 
re mówią, a my ich nie słyszemy. Í 

— Być pocieszoną! powtórzyła Wiktorja, po- 
trząsając głową, oh! ja nie chcę być! pocieszoną! 


"W całćm mojém życiu, kocham jylko moje cier- 
* pienie; gdybym je utraciła, cóż mi po życiu? Nie, 


nie, Henryku, wtedy dopiero będę pocieszoną, 


gdy się oczy moje zamkną, i kiedy mię złożysz ` 


w „ziemi, 

— Oh! tego nie uczynię! rzekł garbaty głosem 
przytłumionym, rzucając chciwy wzrok na: zatruty 
napój. i í 

— Nie mów tego, Henryku, , rzekła Wiktorja 
z słodyczą; nie jestżeś moim synem, czyliż nie do 
ciebie należy, czuwać nad wazy ostatecznemi chwi- 
lami? 

— Nigdy!. nigdy! dla aa te okropne zatru- 
dnienie! Ja miałbym cię widzićć umierającą! ja, 
przeżyć ciebie! Nie, niechcę! = 

I padające ną kolana z złożonemi rękami, przy. 
łóżku Wiktorji. 

AZ Cóżbym czynił na świecie, mój Boże | kiedy 
ciebie już nie będzie? Cóż'mi pozostanie, cobym 
mógł kochać? Nie będę już miał matki, siostry, 
ani przyjaciołki. Ty byłaś jedną istotą na ziemi, 
która mną nie gardziła , i nazywała mię Henrykiem! 


s Gdzie ciebie nićma, jestem sam; gdzie ty jesteś, 


tam mój świa cały. I dla Eaa gó żył? dla 


kogo? Wymień mi jednę osobę któraby po mnie “ 


- 


i 
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płakała, a będę Żyć dla nićj!... Niestety, ty wiesz > 


że mój świat nie przeszedł nigdy za okrąg twego 
spojrzenia, i chcesz abym żył złozżywszy cię w grobie! 
Nie, nie, nie będę czekał tćj okropnćj chwili. 
Umrę pierwćj, umrę w tćj chwili. 

— Henryku! zawołała Wiktorja, chwytając je- 
g0 ręce, Henryku, na imie Bogą, uspokój się; 
twoja rospacz rozdziera serce moje. ' 

Młodzieniee opuścił glows na łóżko, ikając. 

— Żyj! a wtedy i ja żyć będę! rzekł. , 

— Czyliż nasze położenie jest e od= 
powiedziała chora. j 

— Bydź może, rżekł cicho garbaty. jeśtieć pe~ 
wną, że ja nie mam takićj samćj potrzeby umrzeć - 
jak tys; 

Wiktorja zadrzała, i spojrzała nań: úz trwogą; za> - 
częła pojmować. 

— Henryku, rzekła głosem dstęsym; cierpię , i 
potrzebuję twojćj litosci. Jesteś teraz jedyną isto- 
tą na- świecie, która może Jżćjszemi dla mnie u- 
czynić ostatnie moje chwile; nie opuszczaj mię, u- 
zbrój się twoją dobrocią. Jeszcze jedno poświę- 
cenie uczyń dla mnie, ty który ich tyle już speł- 
niłeś! Proszę cię oto, błagam Henryku, uspokój, 
się, twoje: wyruszenie zabnuja' mię, oszczędzaj mię, 
przez litość ! 

Pani Marcel wychylona za łóżko, przyciskała 
rękę garbatego do swoich piersi. Widok jéj bo- 
leści, nagle wstrzymał rospacz Henryka.  Członki 
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jego zesztywniały, jakby zebrał razem wszystkie 
swe siły , przeciwko niewidocznemu nieprzyjacie- 
łowi, i rysy jego wyrażały tak przerażającą mę- 
_ezarnię, że Wiktorja sądziła że on zemdleje; ale 
ta walka trwala tylko przez chwilę; podniósł się 
drżący i rzekł bardzo cichym głosem; 
- — Jestem spokojny, Wiktorjo, przebacz mi je- 
dne chwilę słabości; będziesz. miała przy sobie, aż: 
do ostątnićj chwiłi, istotę która cię kocha, przy- 
rzekam ci że cię przeżyję. 


VI. 


W piętnaście dni po scenie, którą opisywaliśmy, 
"w tym samym pokoju, klęczał kapłan i modlił się, 
a Henryk, stojąc przy łóżku, suchém okiem pa- - 
zał na umarłą Wiktorję. Widząc jego siną bla- 
dość, nieruchomość i cierpienie wyciśnione na je- 
- go pomarszczonych licach, można było sądzić, że 
i on już umarł, gdyby chrapliwy oddech nie prze- 
| konywał że Żyje. Tak był pogrążony w swćm- 
z postac dumaniu, że 'nie słyszał szybkich kro- 
ków w przedpokoju, ani otwierania drzwi, ale na 
głos dobrze znany, zadrzał , podniósł głowę i uj- 
rzał pana Marzoi, któremu dano znać, i który 
przybiegał. Spojrzenie garbatego zatrzymało go 
na środku pokoju. 
— Za późno przybywam, rzekł z przerażeniem. 


9-14 są 


t 


88 oe E ETAS: 5, m 
I E ELET ZE R Ta SESREŚ E EEE "Fi 

Garbaty potrząsł głową. ` Marzoi z zadziwieniem 
i boleścią, postąpił do łóżka, szukał pulsu Wikto= 
rji, kładł rękę na jćj sercu, na ustach. 

— Nie, rzekł sam do siebie, utmarła!... 

Odstąpił wtył i zatrzymał się z spuszczoną gło- 
wą, smutny, znękany. Henryk pomyślał, że prze- 
cież wzruszenie znalazło drogę do tego serca okry* 
tego pancerzem nauki, i patrząc na to czoło przed 
wcześnie łyse i poórane pracą, które nakoniec pe 

_chyliła ludzkość, uczuł że jego oburzenie zmnićj- 
sza się. * 

Nagle, Marzoi nachylił się ku zmarłćj z rodza- 
jem rozpaczy, dotknął jéj rąk, przyjrzał się twarzy 
i macał ją. 

— Boże! zawołał Henryk, pan śledzisz RRON 


` jéj śmierci? 
— Tak jest, rzekł Marzoi podnosząc się na- 
gle. ` 


— Odstąp pan, dość nadręczyłeś ją ża życia, daj 
pokój jćj trupowi. 

Doktor chciał odpowiedzićć , ale garbaty nie dał. 
mu czasn. i 
| — Niemogłeś pan odkżyć źródła słabości tćj ko- 
* biety, kiedy żyła, a chcesz z tego nieczułego cia- 
ła poznać co ją zabiło? bo to w tém jest szaleństwo, 
które nazywasz umiejętnością, szperać w śmierci 
aby odgadnąć życie! Jesteś pan silnego serca 
człowiekiem; wiem że zanurzył byś twe ręce 
W tym martwym trupie, aby się czego nauczyć, nie 
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, pomyślawszy, że to jest trup kobićty, która cię 
kochała; ale to świętokradziwo nie jest potrzebne. 
Sziuka twoja nie mogła ci powiedzićć dla czego 
' pani Marcel umarła! ; 

Marzoi spojrzał wzgardliwie. - 

— A więc; ja panu powiem, bo moje serce 
uczyniło mię pojętnićjszym jak tweja nauka. Ta 
kobićta umarła, dla tego że cię kochała; pań o- 
puściłeś ją dla nauki, a ona zapragnęła ażeby nà- 
uka przyciągnęła cię do nićj na powrót, ponie- 
waż miłość tego nie. mogła uczynić.  Nabawiała 
się słabości odradzającćj się ciągle, aby cię zwa- 
bić ponętą leczenia, truła się codziennie , aby cieś 
bie widzićć: ` : 
= To jest klamstwo! krzyknął Marżoi. 
Patrz ! 

Garbaty rozpiął suknię na piersiach pani Mati, 
- cel, wydobył jedwabny woreczek i opoe go: 
Doktór cofnął Się: 

= Arszenik! krzyknął: 
5 A, poznałeś pan nareszcić. 

— I ty wiedziałeś, i mogłeś to znieść! 

— Wszakże pan ją skazałeś na śmierć! 

Marzoi wzniósł ręce z rospaczą. p 

— Nieszczęśliwy! nieszczęśliwy! pozwoliłeś mi 
popełnić morderstwo ! widżiałes tę truciznę ; i nie ` 
odebrałeś jej: 

Nie, rzekł Henryk ż nadzwyczajnym tśmiechem, 
to było dla nićj, a ja miałem to dła siebie. 
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I: wyciągnął z zanadrza podobny drugi woreczek, 
ale próżny. 

W tćj chwili zachwiał się i oparł © ścianę. 

— Co to znaczy? zawołał Marzoi. 

— Czyliż pan nie widzisz Że umićra? rzekł ka- 
płan, który przybiegł wesprzóć go. 
` — Przyrzekłemi tylko, że ją przeżyję, airakiit 
garbaty, teraz mogę rozrządzać życiem. k 

Marzoi`załamał ręce i krzyknął. 

— Jestem przeklęty! przekłęty! l 

— Panie, rzekł kapłan, zgubiłeś dwie dusze, 
dla umicjęmości; nigdy umiejętność nie wynagro= 
dzi ci téj straty! 


Emile Souvestre. 


ANDREA. © 


» 
— Wstań! cliłopcze leniwy, do roboty! krzy- 
knął starszy parobek, do w -pół-otwartych drzwi 
komórki, gdzie leżał ośmnastoletni Andren, z eb» 
„ wiązagą glową. 
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Andrea służył w hrabstwie Nizy, we wsi Monai 
m bogatego „wieśniaka. Był ón sierotą, mały, 
szczupły, z żółtą, słabowitą cerą; do każdćj ro- 
boty zdatny, jeśli mu się chciało pracować, co 
jednak rzadko mu się zdarzyło. Cyrulik we wsi 
Monzi uważał go za najlepszego z swoich pacjen- 
tów, bo regularnie co niedziela i eo święto, jak 
by o zakład, musiał mu głowę opatrzyć, i za to 
nie nie żądał, bo z jego przyczyny, najmnićj pół 
tuzina chłopów z potłuczonemi głowami, przecho- 
dziło przez ręce zręcznego chirurga. Andrea był 
klódiwy i śmiały; można było dziesięć razy wy- 
pchnąć go z karczmy, on dziesięć razy wrócił, i 
chwyciwszy nogę od stołka, lub co podobnego, 
dopóty bił koło siebie, dopóki choć jeden prze- 
ciwnik pozostał, i dopóki ręką mógł ruszyć. Sę-a 
dzia już nie wiedział jak z nim poradzić, i nieraz 
mówił, że to jest zgubiony już chłopiec, i że 
kiedybądź, kark sobie skręci wpośród bitwy. 
Andrea rozgniewany wstał, wziął na ramię sie- 
kicrę , i.w ubiorze wczorajszym niedzielnym, prze- 
` szedł przez sień, 7 Wtém, spotkał córkę swego 
pana, piękną Marję, którą pomimo oporu uchwy= 
cił za głowę i pocałował. Na krzyk Marji wy- 
biegł jéj narzeczony, starszy farobek Baptysta, 
i nie czekając, silnie uderzył zuchwałca. - Andrea 
cieszył: się, że miał sposobność okazania swćj si- 
ły, i pomszczenia się nad Baptystą, którego i tak 
nienawidził. Rzucił się na przeciwnika, powalił 
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go na ziemię; a biedna Marja, w największym 
strachu, krzyknęła na ianych parobków, aby 
przyszli na pomoc, Wiem Andrea wydobywa 
sztyłet i rzuca go na Baptystę, lecz na szczęście 
lekko mu tylko ramie skaleczył. 

— Źwiązać bandytę i wrzucić go do osobnej. 
komórki, aby się nie mógł ruszyć! wółał wście- 
kły Baptysta, jutro sam go zawiozę do Nizy,. a 
stamtąd pójdzie ną całe życie do galer. 

I tak się stało. Ale serce Marji było słabe, czu» 
łe, i żal jéj było biednego Andrea, aby z jéj wi- 
ny miał być na całe Zycie nieszczęśliwym. Po 
północy, poszła do jegó komórki, i rzekła: 

— Andrea, wiesz co cię ojj, ałe ja chce cię 
wypuścić, jeżeli mi poprzysiężesz, że na zawsze 
'opuścisz te okolice, i nie będziesź się mścił na 
mnie. Prócz tego, przyrzee mi także musisz że 
się poprawisz, bo inaczćj, prędzej czy później, 
doszedłbyś najokropnićjssego losu, i wtćm roz- 
kroiła jego póstronki. 

‘Andrea tak był przejęty wdzięcznością dła wspa=s- 
' niałomyślnćj dziewczyny, iż rzewnie płakał, rzu- 
cił się jéj do nóg, przeprosił, i rzekł; 

— Marjo, ja cię kocham, bez nadziei wzaje- 
mności, i to mię uczyniło szaleńcem, Teraz, 
pójdę do Turynu, zaciagnę się do wojska sardyń- - i 
skiego, umiem dobrze czytać i pisać, może mi 
się poszczęści; może dosłużę się stopnia sierżanta, - 
a potćm, już moje szczęście ustalone, Tobię to 
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będę wininien, bo ciebie w postaci anioła ratują< 
-cego przysłało mi niebo. Lecz nie żądaj Żadnej 


" „przysięgi, wolny, niczem nie związany, chcę same- 


mu sobie być winien poprawę; serce moje juź 
pie myśli o zemście, ufaj łzom moim.* . 

I serce Marji także było rozczulone, kiedy się 
dowiedziała o jego nieszczęśliwćj namiętności. Bądź 
dohrój myśli, mówiła, to jest przeznaczenie Boskie 
a jego woła jest świętą. Nie pogardżaj. moim da- 
rem, to sobie uzbierałam, dwadzieścia skudów, 
wszystko co ci mogę dać na drogę; przykro bar- 
dzo puścić się w świąt bez niczego. Wiem że 
niechciałbyś nic odemnie przyjąć, pomyśł więc 
sobie że ja ci to pożyczarn, a oddasz mi jak bę- 
dziesz bogatszym niż wtćj chwili. 

Andrea z wdzięcznością przyjął podaną skiewkę, 


`i prosił pokornie o jedno dobrowołne pocałowanie, 


na dowód że się na niego nie gniewa. Macja nie 


. miała siły odmówić, i wtedy biedny Andrea, czna. 


` prędzej, nie zważając na ciemną noc, pospieszył 
- do Turynu gdzie nazajutrz zaciągnął Się do wojska 
sardyńskiego, na prostego żołnierza, Było to w 1776 
roku. ` 
We wsi Monzi nie dziwiono się wcałe ucieczce 
Andrea; a że dwa lata przeszły, a o nim nic nie 
* było słychać, mniemano powszechnie; że albo gdzie 
* jest w więzieniu, albo już nie żyje. Wtem pewne 
go dnia, sierżant z pułku strzelców wszedł 
do domu Marji, Ona już była zamężną, i bliską 
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drugicgo połogu. Mąż jéj, Baptysta, u którego 
stopień sierżanta już coś wielkiego znaczył, przy- 
jal go z wyraźnym szacunkiem, i nie pamiętał już 
dawnej urazy, kiedy w nim poznał Andrea. Marja 
bardzo się ucieszyła, a kiedy w kilka doi powiła 
syna i Andrea prosił aby mu pozwolili trzymać go 
do chrztu, Marja i jej mąż nie wiedzieli jak 
swoją wdzięczność wyrazić. Oddał on dług swój 
piewszego ~ dnia zaraz, a dziecku przy chrzcie 
włożył w poduszkę dwa złote rzymskie meda- 
le. Cała wieś mówiła tylko o Andrea, który , 
przez tydzień pozostał w domu Marji i codziennie 


hojnie * częstował Baptystę i innych dawnych znas 


jomych. Jeżeli mi Bóg poszczęści, kochaną Ma- 
rjo, rzekł raz, to nigdy wiejrzestanę okazywać ci 
mojćj wdzięczności, bądź przekonaną że” nigdy 
nie zapomnę ile ci jestem winien, 
“Jako fechmistrz w Turynie, zarabiał on dużo. 
pieniędzy, bo wszyscy młodzi oficerowie, którzy 
w tym stopniu wstępowali do wojska, uczyli się. 
od niego robić bronią i dobrze mu za to płacili. 
Ostatniego dnia Andrea dał ucztę dla całćj wsi i 
powrócił do Turynu, 
* 
o+ * U 

W roku 1805, wojska francuzkie znajdowały się 
w Neąpolu, podczas wojny z Austrją. Pewnego 
wieczora, przyprowadzońo do obozu PARADA 
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go, szpiega, i osądzono go na rozstrzelanie. Mło- 


dy człowiek był zupełnie spokojnym i pocieszał 


swoją matkę, która z rozpuszczonemi włosami, 
w rospaczy. szła obok niego. Mój bićdny syn 
jest niewinny, jak Bóg w niebie, ciągle powtarza- 
ła; on szedł do obozu, aby dowiedzieć się o swo- 
im chrzestnym ojcu sierżancie Andrea, który jak 


słyszeliśmy, przeszedł do wojska francuzkiego. ' 


On jest niewinny! on jest niewinny! Jesteście 
zbójcy nie żołnierze! Matka do was przemawia, 
à wy jakbyście mieli serca kamienne! Boże! czy- 
liż już mię opuściłeś! czyliz nie ocalisz mojego 
bisdnego syna! Ach! pozwólcie mi rzucić się do 
nóg Jenerała, może on zlituje się nad łzami me- 
mi. ; 

Oziębłe, gwiżdžąc jakąś obozową piosnkę, po- 
stępowali dalćj nieugjęci żołnierze, i już docho- 
dziłi do miejsca, gdzie wyrok miał być wykona- 
nym, gdy nagle dał się słyszeć głos z daleka : 

— Stój. 

Jenerał dowodzący, wracał z przeglądu wojska 
do obozu. 

— Cóż tu nowego? zapytał, kto jest ten czło- 
wiek? co to za kobićta? 

Pozwolono matce odpowiedzićć, i ona tak się 
©dezwała : 

— Ja się nazywam Marja, jestem wdową po 
Baptyście włościaninie z wsi Monzi w hrabstwie 
Nizy, a to mój jedyny syn Andrea. Francnzi spa- 
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lili nam dom, i zabrali prawie wszystko; mój mąż 
i moja córka umarli z zgryzot, a źli sąsiedzi zagra= 
bili moje grunta; mie dziś nie mam, jestem zupeł- 
nie biedną. Mój syn chciał się udać do obozu 
francuzkiego, bo nas zapewniali, że jego chrzestny 
ojciec wszedł do francużkiego wojska, Chciał 
on prosić go © umieszczenie także w wojsku, 


aby mógł ze swego żołdu opłacić dla mnie miej- 


sce w przytułku biednych w Nizie, laiih kłamię 
niech Bóg ciężko mię ukarze! | 

"— Zaprowadźcie tych ludzi do mego smio t; 

rzekł Jenerał. ; 

— Kobieto, czy nie znasz mię? zapyt gdy zo=, 
stali sami. 

= Nie, najłaskawszy panie. 

— Jestem ten sam Andrea; którego ocaliłaś od 
galer, jestewa sierzant Andrea, = BA ojcieć 
twego syna, jestem Andrea Massena, marszalek 
. Francji ; 

Marja żemdlona padła na ręce swego syna, któż 
ry wspierając matkę podi na kolana przed marszał+ 
kiem. 

Gdy wróciła do zmysłów , płakała rżewnie zra- 
dości. Massena pecałował ją w ćzoło, i kazał jej 
wypłacić 20,000 skudow w złocie, aby mogła no- 
wy dom sobie wystawić. Potóm adjutant marszał< 
ka, odwiózł Marję i jéj syna w jego powozie da 
Monzi: 
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Bczwątpienia w całym Londynie, a nawet weas 


dej Anglji, nie było. szęzęśliwszego człowieka , jak 
' Franciszek Burgett, subjekt, w handlu sukna Johna 
Belfour. i 
Franciszek był ubogi, ambitny i zakochany: 
Nie mając stanu w świecie, ani feniga w kieszed 
ni, tajemnie jednak pałał miłością dla miss Rozy; 
córki jego pryncypała, powaąbnćj dziewicy, z wiel- 
kiemi, niebieskiemi oczami; którćj złote pierścies. 


nie włosów, otaczały jak 'lekka mgła. świeżą i` 


~ wesołą twarżyczkę, ożywioną rumieńcem miłości. 
Ałe spodziewać się ręki miss Rozy, zdawało się 
Franciszkowi równie niepodobnóm, jak zamknąć 
A londyński Tower ; w jego malej stancyjce 5 mimo 
to jednak, nie mógł przytłumić w swojćm sercu 
 szałonćj namiętności, która je rozdzierała. ` 
Dlatego, jednego poranku „kiedy wlaśnie wst 
wał po bezsennćj nocy, nie” pomału zdziwił się; 


gdy swojego pryncypała, starego Johna Belfour, 
ujrzał wchodzącego do jego pokoiku, i siadającę4 
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go w nogach jego bićdnego łóżka.. Potarłszy so» 
bie czoło, co u poczciwego kupca, było wstę- 
pem do każdćj ważnćj sprawy, załóżył on w mil- 
czeniu ręce na piersiach, patrzał na Franciszka 
przez kilka minut, i gdy już zdawał się chcieć 
zacząć mówić, napadł go niespodzianie kaszel. 

Jestem „zgubiony, pomyślał sobie Franciszek; 
mój pryncypał pociera sobie <zqłoj: i kaszle, są to 
znaki, po których domyślam się” że jes: w gnie- 
wie. Niezawodnie, odkrył moję miłeść ta jego 
córki, i chce mię oddalić ; w takim przypadku aj 
` zostaje mi tyłko pójść się utopić. 

Nakoniec, Master John ‘Belfour, gdy się jego 
kaszel uspokoił , zaczął istotnie mówić z Francisz= 
kiem o swojćj córce. 

— Franciszku, rzekł on, wiesz, że mam tylka 
jednę córkę. 


Franciszek skłonił się pokornie, na znak potwier= 
dzenia. 

— Ma ona lat ośmnaście. 

Franciszek znowu się skłonił. 

— A wo, jest właśnie wiek do małżeństwa. - 
Franciszek uczuł, że mu krew na twarz wy- 
stąpiła, i spojrzał na wypadłe z rąk jego pończo= 
chy, które właśnie miał zamiar wlożyć, kiedy go 
niespodzianie zeszedł Master Belfour.  Radby on 
był znajdować się w tćj chwili o sto sążni pod 
ziemią. 
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+— Jestem nieodwołalnie zgubiony, Master Bel- 
four drwinki stroi. 
. Otóż, odpowiedz mi; czy radzisz mi, oddać ją | 
ubogiemu, ale pracowitemu i rozsądnemu mało- 
dzieńcowi, który, chociaż nie wniesie swojćj żonie 
majątku, ale jéj posag zachować, a nawet po» 
większyć , starać się będzie bezwątpienia. 

Franciszek byłby oddał dziesięć lat swojego 


zycia, żeby mógł się odważyć, podnieść oczy na 


swego pryncypała, aby się przekonać, czy tenże 


poważnie mówi czy 'też żartuje? ale oczy biedne- 


go młodzieńca „zostały niezmiennie  spuszczone 
w ziemię. 
> Franciszku, mówił dalej Belfour, pewien 


młody człowiek kocha potajemnie moją cór- 


kę, chociaż podług wszelkiego prawdo-podo- 
bieństwa , nie może spodziewać się otrzymać jćj rę- 
ki. Jak przystoi na uczciwego człowieka, niewy- 
jawił on mojćj córce swoich uczuć. Ale Roza i 
jéj ojciec, czytali w sercu subjekta, i zostali po- 
ruszeni jego szlachetnóm postępowaniem. . Dlate- 
go przychodzę, aby ci powiedzićć, że za dwa ty- 
godnie, pędzie: wesele w moim domu, tak mój 
chłopcze, i. ty będziesz panem młodym. 

_ Jeszcze Master Belfour nie skończył, kiedy 
Franciszek rzucił się do nóg jego, oblówając je 


gorącemi łzami radości i wdzięczności. z 


— Wczyń córkę moję szczęśliwą, Franciszku , 
a ja będę twoim dłużnikiem, ponieważ mój synu 
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poenus 
nie wzgardziłeś moim sklepem, i czterema tysiącami 
funtow szterlingów , które sianowią posag Rozy. 
No, dość nagądaliśmy się i naściskali, pójdźmy 
do Roży, która nas czeka, 

Zbytecznię byłoby opisywać spotkanie Francisz- 
ka i Rozy, kiedy Belfour z swoim subjektem we- 
szli do sklepu, gdzie ną nich powabna dziewicą 
oczekiwała, Powtórzę tylko, że w całym Londy- 


nie, a nawet w,całćj Anglji nie było szczęśliwsze» 


go człowieka, jak Franciszek Burgett, subjekt 

w handlu sukiennym Johna Belfour, y 
Kiedy kogo podobne szczęście spotka, szczegół=" 

nie w dwudziestym drugim roku życia, czuje po- , 


` trzebę, swoje przepełnione wadością serce wylać 


na łono przyjaciela, a Franciszek Bargett, nie 
miał innego przyjąciela, oprócz stryjecznego swe- 
go bratą Henryka Burgett, który teraz był uczniem 


*w handlu książek. „Poszedł prosto do sklepu, gdzie 


Henryk zwykle od godziny piątćj rana da wieczo- 


` ra, pakował stosy ksiązek, a tysiące wesołych obra- 
_zów, przez całą drogę snuło się przed jego o+ 


czyma, w jego głowie i jego sercu. Temi obra- 
zami, była albo powabna miss Roza, albo sklep 
sukienny, albo cztery wyrazy, które melodyjnię 
brźmiały w uszach subjekta, jak grad złotych pie= 
niędzy:* Cztery tysiące fontów szterlingów! To 
wszystko ma.być jego własnością, ta wielka summa 
będzie do miego należćć , będzie mógł uczynić znią 


co mą się tylko EAN podwoi ją, potroh 
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w dziesięcioro, w stokroć poiá dojdzie do bo= 
gactw, znaczenia, wielkości!... Nie jeden Lord 
Major, zmnićjszym majątkiem SE E zawód swe- 


(go szczęścia! A któryź lord major, mógł po- 


chwalić się, że wswojćj młodości był rozsądnićj- 
szym, zręcznićjszym i godnićjszym szczęścia, jak 
Franciszek Burgett? ł 

Radość i uniesienie jego tak były gwałtowne, 
iż idąc przez ulicę, głośno sam z sobą rozmawiał, 
i wywijał swoją trzciną, tak że omało oczu prze- 
chodzącym mimo nie powybijał. Wielu ustępowa= 
ło, ale wielą także nie szczędziła dlań rozmaitych 


- Bieprzyjemnych przydomków: między któremi 


„warjat* nie najrzadzićj . dawał się słyszóć, Ale on 
nic nie słyszał, tak był pogrążony w-gwarzę swo= 
jego szczęścia, _ „Wkrótce jednak + trzeciego nieba 


_ dokąd go zbytek radości zaprowadził, musiał zno- 


wu wrócić ną ziemię; kiedy go nie zbyt lekka rę- 
ka klapnęła po ramieniu, i ktoś mu w same ucho 
wora: ; 

— Franciszku! Franciszku Rurgett! 

Był to jego krewniąk Henryk, 

— Wiesz już o tćj wielkićj nowinie, mówił 
dalej Henryk, ponieważ tak głośno krzyczysz i 
tańcujesz na środku ulicy?  Musiałeś więc także 
'olrzymąć list, jak i mój ojciec? 

— Co za nowina? jaki list? o czóm że ty mi 


mówisz” , Wielka nówina!... jedyna tylko jest’ 


wielka nowina, że ja za dwa Yg zodnie ; miss Rozą 
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córkę mego pryncypała, master John Belfour, z czte- 
rema tysiącami funt. szter., biorę za żonę... Czte- 
ry tysiące funtów szterlingów. 35 

Wymówił te cztery magiczne wyrazy z CCU 
nym przyciskiem. 

—. Czy tak? rzekł Henryk obojętnie. 

— I ty nie rzucisz mi się na szyje? Nie wiu- 
szujest mi? nie dziwisz się nad moją szczęśliwą gwia- 
zdą? 157 A 

— Bynajmniej! 

— Bo niemasz czucia! 
-` — Nie, ale mam ci lepszą nowość pawiedzićć; 
wiadomość, przed ktorej blaskiem, twoje zaślubiqy 
znikną jak gwiazdy przed promieniami słońca, Mój 
ojciec tylko co otrzymał list z Gujavny. 

— No i cóż? 

-— Otóż, ten list jest od naszego wuja, six Toe 
mas Griffelks, . 
— Tego biedaka, który przed trzydziestu laty 
popłynął do Ameryki? - 
— To samo! ów biedak, Tomas Griffelks Zro- 
bił majątek, posiada ogromne gr antż, które wie- 
cé} niż 500,000 funt sterlingów warte. Życzy on` 
sobie przed śmiercią njrzéć swoich synowców, i 
oddać im swój niezmierny majątek. * Do listu je- 
go był dołączony bilet na tysiąc funtów szterlin- 

gów, żebyśmy mieli na koszta podróży. 
Gdy to Henryk mówił, metafora użyta przez - 


+ miego, spełniła się co do słowa. “ Radość z połącze- 
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nia się z miss: Rozą , znikła w sercu Franciszka jak 
gwiazdy przed promieniami słońca, przed słowa* 
mi Henryka. Silny głos który mu w ucho wołał: 
piećkroć sto tysięcy funtów szterlingów, zatarło 
wszelkie ślądy obrazów Rozy, "składu sukiennego 
i czterech tysięcy fantów szterlingów; potem mnó- 
stwo samolubnychbrzydkich myśli, napełniło serce 
jego... Z 500,000 funtów szterlingów, myślał on, 
zamiast miss Rozy, córki kupca, będę mógł córkę 
fabrykanta Egworth zaślubić, która równie jest pię- 
kną i ma 40,000 funtów szterlingów posagu. Po- 
'nieważ mój wuj jest tak bogaty, bezwątpienia da 
mi przynajmnićj 50,000 funtów sterliagów. ` 
Niewdzięczny, więcćj niż Rozę, kochał on ma- 
jatek... Potrzeba byłostylko jednego doświadcze- 


nia, aby się o tém przekonać, i gardzić okolicz=" 


nością, która poprzednio tak go czyniła szczęśli- 


wym. 


Rożłączywszy się z swoim stryjecznym bratem, 


' Franciszek jak najnieszczęśliwszy ozłowiek, po-. 


wrócił do pana John Belfour.: Byłby wszystko 
w świecie oddał za to, żeby mógł uwolnić się od 
układów z zacnym kupcem i nowy wybór małżon- 
Ka uczynić. Aie jakkolwiek wiadomość o nowóm 
` szczęściu, zamknęła serce jego dla wszelkich szła« 
chetnych uczuć, nie miał jednak odwagi na tak 
czarną niewdzięczność, na tak krzyczącą, niesłycha- 
ńą przewrotność, któraby go wstydem i hańbą 0- 


kryla. “ 
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| — Zdajesz. się być bardzo zasmuconym i ponu= 
rym, panie Franciszku, rzekła miss Rosa, wybiega- 


` jąc naprzeciw niemu zswoim słodkim uśmiechem, 


i, pięknemibłękitnemi oczami, w których najtkliwsza 
miłość jaśniała. Czylizby myśl o bliskićm naszćm 
zaślubieniu, była przyczyną twojego smutku ? do» 


, dała żartując. 


Żartując; odgadła rzeczywistą prawdę. kle Fran. 
ciszek nie, zdradził się, i szybko odpowiedział: ' 

— Nie, droga miss Roza, mnie zasmuca myśl, 
ze widzę się zmuszonym, ną kilka miesięcy rozłą+ 


'czył się z panią! 5, 


— Rozłączyć się, Franciszki | na kilka miesięcy 


wozłączyć się? 


— Szczęście pani i moje wymaga tego! chcićj 
pani sama osądzić, i 
1 opowiedział. jej. o liscie który stryj jego otrzy: 


„ mał , i niespodziewanćm szczęściu jakię go spo- 


tyka ; 

Duże łzy spływały po licach tmiss Rozy. 

— Panie Franciszku, rzekła, czyli nie dość jesteś- 
my bogaci, abyśmy mogli zrzec się dziedzictwa twe- 
go wuja, przypuszczając nawet, że wzbraniając 
się pojechać do Ameryki, rozgniewasz go do tego 
stopnia iż cię wydziedziczy? Czegóź nam więcej 
potrzeba, prócz naszćj miłości, mie wielkiego ale 
dobrze zabezpieczonego mienia i przyzwoitego u= 
trzymama? - Wierz mi pan, nie opuszczaj nas. Ca- 


` dy majatek: twego waja, przynajmasićj "sądząc po 
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mojém sercu, nie zdoła wynagrodzić boleści rozłą= 
czenia się na cały rok; bo tyle czasu potrzeba 
przynajmnićj do tćj podróży. Drogi Franciszku, 


nie rozlączajmy się, dodała opierając dłoń swoję ` 


© ramie młodzieńca, z błagającćm wejczeniem. 
— Wypełnię wolę pani, odpowiedział zimno i 
ponaro Franciszek. Tyle jestem pani winien, tyè 
le otrzymałem dobrodziejstw z rąk ojca pani, że 
powsta dla was wszystkie poświęcenia uczy 
nić. Zostanę w Londynie; ale jeśli postradam 
dziedzictwo mego wuja, pani będziesz tego przy 
czyną... E wkrótce, może prędzej niż się pani spo= 


dziewasz , przyjdzie ten czas, że pani żałować bę= -' 


dziesz, kroku do którego mię w tćj chwili skłaż 
niasz. j 

Miss Rosa, czuła że jéj serce pęka na te sa» 
molubqe wyrażenia, ale ukryła swoję bołość, i 
rzekła pozornie spokojnym głosem: | 

— Nie, panie Franciszku, pan pojedziesz. Nie 
dostatecznie namyśliłam się poprzednio. Po po- 
«wrocie pańskim, pomówiemy, może znowu, /0 za 
miarach, które panu ojciec mój dziś z rana od- 
krył... Franciszku, moje serce i ręka, nigdy nie 
będą do ianego nalezćć.. Dziewica angielska nie 
umie dwa razy kochać! ale co się pana tycze, u- 
ważaj się od tej chwili za wolnego od wszelkich 
zobowiązań. 

; Miss Roza wyrzekła to z taką godnością ;. że 
Frhieistek:, czuł się mocno zawRydzoś yo mimo 
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to jednak, ciąszyło go że odjedzie, i zwlecze po- 
se swoje z córką Johna Belfour. 

< Jedyna jeszcze okoliczność , yielkiego nabawia- 
ła go kłopotu; nie wiedział, jakim sposobem u- 
` wiadomić swego pryncypała o zamierzonćj podró- 
ży. Ale miss Roza uprzedziła go w tym wzglę- 
dzie, i umiała ojcu swemu przedstawić postano- 
wienie swego narzeczonego, . z tak korzystnćj stro- 
ny, że zacny staruszek, przyzwyczajony patrzóć 
oezami swćj córki, na wszystko. się zgodził, i 
miłość jego dla niewdzięcznego Franciszka bynaj-- 
mnićj nie osłabła. 

Tymczasem szlachetne postępowanie miss Roży, 
draźniło bardzićj jeszcze Franciszka, ponieważ co- 
raz bardzićj czuł ile jest występnym względem tej 
wspaniałomyślnćj dziewicy; dlatego czynił przy- 
gotowania do swojćj podróy K So gorli-- 
wością. „A 

Miss Roza, SPART się pan i FP aż do 
ehwili kiedy go ujrzała wsiadającego na pekład ; 
ale gdy okręt uniósł jéj kochanka, biedne dzie- 


cię, straciła całą moc dusży, i we io: tonąc, ~ 


padła w objęcia ojca. 

— Okaż się silną, moje dziecię rzekł starzec , 
sama go do tego namówiłaś; wszakże. mi powtó- 
rzyłaś nie sto razy, ze podcóż jego nieodzownie 
jest potrzebną. 

'— Masz słuszność, nagliłam o jego wyjazd, 
ja mu go doradziłam, bo on niechciał. 
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- To podwójne: kłamstwo, które zarazem unie« 
winniało, i ocalało dumę młodćj dziewczyny- 
dodało jéj ookolwiek odwagi. Otarła łzy, wzięła 
rękę ojca, i powróciła z nim do domu, gdzie te< 
raz było tak pusto! | 
- Tu dopićro, w swoim małym pokoiku, mogla 
puścić wolny bieg łzom swoim. 

. — Mój Boże! mój Boże! zawołała, moja jedy- 
| na nadzieja na tobie polega...bo on mię nie ko- 
cha. 

Potćm wzięła książkę od nabożeństwa, aby. ode. 
dalić smutne myśli. Z początku, przebiegała ocza= 
mi stronnice, nie rozumiejąc tego co czytała, ale 
powoli umysł jćj uspokoił się, a pociechy jakie 
= jej: podawała modlitwa, 55% sej jéj zupełne pode 
danie się losowi. 

"W obecności Rozy i jéj ojca, uważając jćj 
szlachetność i ufność starca, Franciszek był bar- 
dzo pomieszanym, i dlatego z wielką radością nie« 
` wdzięcznik wstąpił na pokład, gdzie go Henryk o= 
+ czekiwał. Ale zaledwie podniesiono kotwicę, nasz 
ex-subjekt zbladł, osłabł, to osłabienie zwiększa.. 
% się coraz, uczuł pot zimny, szum w uszach, i ' 
gwałtowny ból głowy. Po tych boleściach nastą” 
piło ogólne fizyczne i moralne rozprężenię. Fran- 
ciszek krzyczał żeby go zaprówadzono do kajuty, 
ale mejtkowie śmieli się z niego, i: zostawili go 
przykrościom morskiej słabości. Od tęgo rozpo- 
częła się kara niewdzięcznego Franciszka, bo przy- 
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pomniał sobie troskliwość, z jaką miss Roza po- 
stępowała sobie przy najmnićjszćj śłabości; po- 
myślał o słodkim pokoju, którego u nich używał, 
pod dachem pana Belfour, w pięknym składzie su- 
kna. Tam, nie było zadaćj słabości morskiej, ża- 
dnego wyjącego wiatru, szumiących wałów, nic- 
litościwych majtków.. „owszem, przy najmnićjszćj sła* 
bości, otrzymał ciepły, futrem podszyty szlafrok , 
i przy dobrym ogniu filiżankę smacznój herbaty, 
którą mu z czułością i litosnym uśmiechem, słod- 
ka i powabna Roza podawała! Ach! sdlaczegóź 
w tćj chwili nie znajdował się przy nićj! Jakże 
pragnął odwołać swoję nierozsądną chciwosć ! Jakże 
chętnie rzuciłby się do nóg szłachetućj kochanki, 
wyznał swoję niesprawiedliwość i błagał przeba= 
czenia!.. . Chciałby, zeby jćj nigdy nie opuszczał, 
żeby mógł przy nićj całe swoje życie spędzić! ^ 

„Ale niestety! powrót do Londynu był nie po% 
kobńyinś szybki okręt unosił żałującego Franci- 
szka, który nakoniec po ośmiu dniach, wyzdro- 
wiał zsłabości  morskićj i zaczął się do swego 
'nowego sposobu życia przyzwyczajać. Odtąd żal 
jego zaczął się zmniejszać i częścićj myśli jego 
zajęte były złotemi górami wuja; niżeli Z 
niem opuszczonćj kochanki. -> 

Nie będziemy opisywać szczegółów dalekićj po 
dróży dwóch: stryjecznych braci, powiemy tylko 
że za każdą przeciwnością, Franciszek tęsknie wzdy= , 


chał de Londynu. ale jak tylko niepomyślny przy= 


— m s r 


TĘCZA: 0 109 


padek przeminął, wpadał on znowu w dawne uczu+ 
cia niewdzięczności względem miss Belfour , pocie- 
szając się myślą o majątku swego wuja w Ame- 
ryce. 

Po długićj i ciężkićj ERN AEE alog 
niec nasi dwaj młodzieńcy do` Gujana la Vieja, 
gdzie na nich wuj miał oczekiwać. Przyjął on 
swoich siostrzeńców z twarzą pomięszaną, co tém 
bardzićj ich niepokoiło, ponieważ nie mogli w ża- 
den sposób: domyslóć się przyczyny; bo czyliź nie 
na wyraźne żądanie jego przedsięwzięli tę po- 
*dróż? t 

— Witajcie mi kochani siostrzeńcy, rzekł. on 

'z przymuszonym uśmiechem. Wydaję tego wie- 

czora bal, a dwaj tak przyjemni młodzieńcy po- 
większą jego świetność. Każcie tu znieść wasze 
tłomoczki, bo moi siostrzeńcy, nie powinni miesz- 
kać gdzieindzićj, jak w moim domu. A 

Franciszek i Henryk byli posłusznemi.  Zjadłszy . 
obiad jako tako naprędce sporządzony, bo wszyscy 
domownicy bardzo byli zajęci przygotowaniami do 

| palu, dwaj młodzieńcy ubrali się w swoje naipię- 
knićjsze suknie. Wkrótce zgromadzili się zapro- 
szeni goście, i sala balowa przedstawiała nader 
szczególny: widok. j 

Zabawa rozpoczęła się. Po wielu a: Fa a 
naszych Anglików tańcach, wystąpiła młoda Kver 
olka, prosząc aby jej miejsce zrobiono. 'Tańczy- 
ła ona dość dlugo sama, potem zawzymala się 
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przed jedną damą, ukłoniła się jćj i wróci- 
ła na swoje miejscę. Wezwana, podniosła się, 
wykonała podobnie jak jéj poprzedniczka ro- 
zmaite choregraficzne ewolucje, i zatrzymała się 
przed Henrykiem, ukłonem wzywając go aby ją 
zastąpił. Nato niespodziane wyzwanie, całe towa- 
rzystwo wybuchło głośnym śmięchem, i napróżne 
' Henryk przysięgał, że taniec jest.mu zupełnie ob- 
cym; wesołe tancerki które ani słowa pe Angiel- 
ku nie rozumiały, (bo prócz wuja i jego siostrzeń- 
ców, nikt z gości nie był obeznany ztym języ- 
kiem), nie zwazały na jego zapewnienia, pociągaęe- 
ły go na środek sali, tak że chcąc niechcąc, mu- 
siał skakać w- pośród powszechnego śmiechu. Po» 
tém przyszła kolej i na Franciszka. Muzyka skła- 
dała się z kilkunastu małych gitar, które tam zo- 
wią się Fikeulas, tudzież arf i śpiewu męzkiego, 
któremu niekiedy dopomagały kobiety, bijąc w tam- 
buryn lub klaszcząc wręce. Przytćm obficie roz-. 
noszono krajowy tamtćjszy napój Aguardiente zwa- 
ny, który wkrótce zaczął swój wpływ wywierać. 
Prócz tego nasi Anglicy niebyli przyzwyczajenł 
oddychać dymem tytóniowym, który całą sałę na- 
pełniał, bo wszyscy palili sygara, alba Churumbe- 
la, rodzaj maleńkich fajek, których nawet tańcząc 
z ust nie wyjmują, Jeżeli komu dama poda wpół 
wypalone sygaro, jest to laska nadzwyczajna, od- 
mówić przyjęcia, byłoby występkiem i obrazą uic- 
przebaczoną, 
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Nakouiec zastawiono wićczerzę, która głównie 
składała się z cienko pokrajanego rostbifu, i sera 
z miodem. Franciszek zwrócił uwagę że nie dano 
nożów, ale wytłomaczył sobie ten brak, widząc że 
mięso było już pokrajane. Zwyczajem tamtejszym, 
damy podawały męszezyznonė w usta kawałki rost- 
bifa, i od téj grzeczności nie byli uwolnionemi 
dwaj Anglicy, a ponieważ dano im do zrozumienia, 
ze byłoby - „obrażą grzeczńości, gdyby nie przyjęli 
podawanych przez gujańskie damy łakoci, musieli 
więc pomimo braku apetytu, zajadać jak głodne 
wilki. 

Po skończonćj wieczerzy ; wuj naszych młodzień- 
ców wziął za rękę, młodą, przyjemną damę, i 
z ciężką powagą oprowadził ją przed całóm to- 
warzystwem. Ciekawi dowiedzićć się przyczyny 
tej dziwacznćj ceremońji , zwrócili się do pode- 
szłego Hiszpana, który cokolwiek po angielsku ro- 
zumiał, i za pomocą kilkudziesięciu słów hiszpań- 
skich, których Henryk od jednego -kolegi w skła- 
dzie książek nauczył się, tyle wy rozumieli z mo- 
wy Hiszpana, iż wuj ich zaśldbił się tego samego 
/ dnia ;zrana, i przedstawiał „zebranym gościom 
swoję młodą żonę. 

Franciszek i Henryk udali! się smutnie ; „jak się tego 
łatwo domyślćć, do przeznaczonego dla nich NE, 
ju, gdzie przygotowano wiszące łóżka. Chociaż 
nie wiele mieli skłonności do spania , pokładli się 
jednak ; w y tych napowietrznych posłaniach; ale zą- 
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ledwie zaczęli zmrużać oczy do snu, który zk 
rospędzić ich smutne myśli , kiedy uczuli licznie 
bolesne ukąszenia. Były to muchynazwane w Gu» 
janie Zancudos, które kąsają przez najgrubszą na- 
wet odzież i sprawują nader bolesne rany. Oba= 
dwaj młodzieńcy, przez całą noc dręczeni byli od 
tych obrzydłych owadów, a nazajutrz przez cały 
dzień nie mogli ogonić się od innego znówu rodza= 
ju nie mnićj dokuczającego. 

Można sobie wystawić jak czas upływał Franci- 
szkowi i Henrykowi znużonym podróżą i balem, 
udręczonym od nielitościwych 'owadow, i zmare 
twionym, biespodziewanemi zaślubinami wuja. Na- 

« koniec tenże wszedł do pokoju swoich siostrzeńż 

ców. zj 

— Moje dzieci, rzekł do nich, dla czego nie 
odpisaliście na moje listy? > 

| — Chciejiśmy osobiście ROEE naszą odpó- 
wiedź. 

* — Rózsądnićj bylibyście postąpili, gdybyście by- 
li pierwćj co napisali; od czasu mojego wezwania . 
abyście przyjechali do mnie i objęli moje dziedzic- 
two, upłynęło już ośmnaście miesięcy. Przez ten 
czas, znalazłem młodą, bogatą i pełną rozsądka 
wdowę, którćj nie odstręczyło moje sześćdziesiąt 
i pięć lat. Wczoraj zostałem z nią zaślubiony. Je- 
śliby moi siostrzeńcy przyjechali, mówiłem sobie, - 
dam kazdemu po tysiąc funtów szterlingów, powin= 
ni być zadowoleni, bo żaden z nich przez - czas 


I 
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trwania podróży, nie byłby zarobił dziesiątćj czę- 
ści téj sammy nie oddalając się z Londynu. Oto 
tu są te pieniądze, możecie obadwa wrócić do 
Auglji, albo tu zostać;-jak się wam podoba. A 


„jeśli się tu zostaniecie, oddam wam w dzierżawę 


dwie moje posiadłości w Llanos. SE ; 
Po tych słowach oddał siostrzeńcom dwa ty- 


siące funtów szterlingów, i odszedł. i 
— O miss Roza! zawołał Franciszek, gorzkie 


łzy wylewając, jakże okrutnie jestem za moję nie- 


„wdzięczność ukarany! 


Naradzili się obadwaj bracia, nad czynionemi 
im przez wuja przełozeniami. Henryk nie: miał 
wcale.chęci wracać do Londynu i pakować ksiąź- 
ki, a Franciszek nie mógł znieść tćj myśli, że 
będzie musiał, wstydzić się przed wszystkjemi znas 
jomemi, których z taką dumą i pewnością , uwia- 
domił o: oczekującem nań w Gujanie dziedzictwiezę 


Postanowili zatem przyjąć pe awaną przez wuja, 
Ed 


*dzierzawę. 


Stary Thomas Greffelks, kontent że jego sige 7 


strzeńcy nie . goiewają się na niego, ponies 
dopelnić ich prośby. 

— Najpięknićjsza moją posiadłość, leży stąd o 
mił dwanaście, rzekł; jutro dam wam przewodni= 
ka, który was tam powiezie, Żądam tylko palo- 
wy przychodu, druga pozostaję dla was.  Przy+ 
stajecie na to? 
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Franciszek i Henryk z radością przyjęli tak wspa- 
_miałą ofiarę i ugali się nazajutrz w drogę; «to jest 
w siedli w szalupę z-dwoma wioślarzami, przewod- 
nikiem i trzema służącemi. Po całodzienućj prze- 
prawie przez Orinoko ; przeciw prądowi, musieli 
puścić się, strumieniem Arauko, który płynąc w od- 
ludnćj zupełnie okolicy, napełniony jest Alligato- 
rami, które w tych stronach do ólbrzymićj” wiel- 
kości dochodzą. - 1 


Na nieszczęście, Frandiszek i once nie wież 
dzieli nie o tóm, i nie mogli być przez towarzy- 
szy swoich ostrzeżonemi, ponieważ nic- rozumiel 
ich języka. Henryk, który sławnie pływał, po- 
wodowany upałem, rozebrał się, chcąc: użyć przy- 
jemnej kąpieli, ale załedwie wskoczył w wodę, 
, kiedy z pobliskićj! trzciny okazał*się ogromny kaj- 
man i puścił się ku niemu. Na skrzyk towarzy- . 
szy, Henryk ujrzał niebezpieczeństwo, chciał na. 
powrót dostać się do czółna, ale w chwili kiedy | 
już chwytał za ster, olbrzymi potwór porwał go 
w pół ciał i zanurzył się z nim pod wodę, gdzie 
wkrótce umilkły jęki nieszczęśliwćj ofiary. * Wkrót- 
ce potóm ujrzał Franciszek na piasku rozciągnię- 
te zwłoki swego brata, stające się pastwą okręp- 
nćj żarłoczności Alligatora. i 

Franciszek upadł bez zmysłów, a przyszedłszy 
do siebie, znalazł się w posiadłości swego wuja» 
którą miał dzierżawić. 
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Widzisł się otoczonym zupełnie obcemi twa- 
rzami; ale niewypowiedzianie cieszył się, usłyszaw= 
'szy, że wszyscy mówią dobrze pó angielsku. Był 
pomiędzy niemi dzierżawca , którego zastąpić miał 
Franciszek, jego żona, córki, które wszystkie nie 
` szczędziły dłań przychylnego zajęcia. Za 
Domy w Llanos mają zwykle tylko dół, skła- 
dający się z jednćj wielkićj sali, w środku którćj 
stoi wielki stół, a w około niego ciężkie, silnie 


zbudowane ławy, kobićty zajniują przyległą kom- . 


| natę. Tego pomieszkania , używają tylko w 
| akopogódną porę roku, bo w lecie. sypiajązwy» 
a kle poď gołóm niebem. i 
Następnego -poranku chociaż jeszcze był: bardzo 
słabym, chciał zająć się sprawami swego wuja, L 
prosił dzierżawcy aby mu cały stan dóbr okazał. 
Dzierzżawca  uśmiechbąwszy się, poprowadził go 
naprzód na niezmierzoną okiem równinę,* gdzie 
cale stada,krów, wołów, koni i osłów, bez po- 
rządku błąkały się. - As 
> —= "Te wszystkie trzody „rzekł dzierżawca, na» 
B Jeżą do pańskiego wuja, ale niepodobna dokła- 
À dnie je obliczyć; te wszystkie zwierzęta biegają 
sobie gdzie chcą, i trudno jest jednę sztukę, kie» 
b dy jéj potrzeba, uchwycić. 


*  Potóm wystawił mu tak smutny obraz miejsco- 
wego sposobu życia, przykrosci i niebezpieczeństw 
nła jakie narażeni bywają mieszkańcy tćj okolicy, 
iż Franciszek stracił zupelnie chęć pozostania tam- 
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Ze, i tęsknie pomyślał o Londynie i swojćj M- 
rzeczońćj. 

— Jutro, rzekł znowu dzierżawca, odjezdzam 
do kochanćj Anglji. Z tego co w Llanos zebra- 
łem, będę mógł żyć spokojnie i- przyżwoicie, ale 
gdyby mi nawet wypadło pracować, wolałbym być 
w Anglji najemnikiem, niż tutaj dzierżawcą. ! Sam 
pan przekonasz się o tém, jak -z parę miesięcy 
przeżyjesz w tych dzikich pustyniach. i 

Franciszek niesłyszał go, bo myślał o miss Bel- 
four, i czynił sobie największe wyrzuty o nie- 
wdzięczność względem nićj. 

— Nie! zawołał, nie mogę dłużćj żyć Sidala, 
ny od tego anioła, pojadę z tym poczciwym czło- 
wiekiem do Anglji, i rzucę się do nóg miss 
. Rozy, 

Gdy ten zamiar objawił dzierżawcy, ten i uśmiech- 
nął śię i rzekł: 

'— Zgoda, pojedziemy razem, a wuj pana niech 
sobie szuka innego dzierżawcy. 


MAREE S . . . . . EJ . . . >» m: "a 


We dwa lata po odjeździe Franciszka, poszła 
miss Roza do kościoła z swoim podeszłym ojcem, 
który się wspierał na ramieniu ukochanćj córki. 
Była to niedziela. _ Z książką wręku modliła się 
gorąco, a imie Franciszka często mięszało się do 
jéj modłów, bo dotąd nię mogla zapomnićć nie- 

' wdzięcznego który ją tak nieliiościwie opuścił, 


TĘCZA. . "AM 
/ Wtćm doszła do tego miejsca, w któróm jest mo- 
wa o synu marnotrawnym, i tak została wztuszo= 
ną, że ostatni wiersz na głos przeczytała :— Ale 
powinieneś by 'ć wesołym i dobrćj myśli, bo twój: 
brat był umarły i ożył, był zgubiony: i znowu się 


"znalazł. 


Wtej chwili usłyszała, głos który powtórzył, 

— Twój brat był umarły, i ożył; był zgubic+ 
ny i znowu się znalazł! 
, Miss Roza podniosła głowę; Franciszek stał przed- 
nią; blady, nędznie ubrany, -i jakby błagający 
przebaczenia. Dziewica szybko spuściła oczy i 
czytała dalćj. Po skończonóm nabożeństwie po- 


„wstała, i Franciszek który aż dotąd w najokropnićj- | 


széj był niepewności, zbliżył się do nićj.. "Miss 
Roza podała mu rękę; jak gdyby się dopiero 
wczoraj rozstali. Master Belfour dopiero w domu 


` postrzegł obecność Franciszka, i gdy chciał swo- 


je podziwienie wyrazić, przerwała mu miss Roza, 
mówiąc. ` 
— On był umarńy i ożył; był zgubiona i zno~ 


wa się znalazł. 


Ą GIGN 


Łucja Mérinville miała lat dwadzieścia. jeden. 
Rodzice jćj od kilku lat zmarli, pozostawili jćj tak 


znaczny niajątek, iż ręka jéj i serce były celem u- 


biegania się wielu bogatych i znakomitych mie- 
szkańców hrabstwa w którćm mieszkała, ' 


JŁucja była piękną i dobrą, ale ponieważ od 


dziecinnych lat przez rodziców swoich bardzo by- 


ła pieszczoną, nabrała przeto rozmaitych dziwactw 
ikaprysów. Jako jedynaczka, którćj wsystko po: 
zwalano, przyzwyczaiła się nikogo prócz swojćj 
woli niesłuchać, zupełnie podłag swego widzi mi 
się postępować. Jej wyobraźnia przez czytania źle 
dobranych ksiązek rozogniona, nie zawsze miała 
rozsądek za przewodnika, i wiodła ją niekiędy do 
czynów, które mogły ją na wiele niebezpieczeństw 


narazić. Świat me miał dla nićj powabu. Bale, 
koncerty, widowiska, i wszelkie towarzyskie roz- - 


rywki, które tyle bywają pociągającemi dła m lo- 
dzieży, nudziły ją i wstręt jéj wzbudziły. Aby ją 
zająć, trzeba było nadzwyczajnych wypadków, wy- 
chodzących za obręb pospolitych pomysłów ; pra” 
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gnęła ona hołdów nowego jakiegoś rodzaju ludzi, 
żądała nadzwykłych zdarzeń. Mężczyzni z któremi 


miewała mekiedy bliższe stosunki, byli zanadto po- 


dobnemi do pospolitych ludzi, i stawali się. dla 
niej nieznośnemi, bo zająć ją mogłaby tylko ja- 
kaś nadzwyczajna istota. Z pogardą i wstrętem 


odrzucała wszystko, eo czysty smak i dobre wy-* 


chowanie za piękne i przyjemne uznawały, i odda- 
liwszy się do odosobnionego zamku Sombrecourt, 


który był jćj własnością, zamknęła drzwi swoje. 


dla wszystkich natregych odwiedzin, któreby mo- 
gły przerywać jćj klasztorną samotność. 

Pewnego poranku, odwiedził ją niespodzianie j jéj 
stary stryj i opiekun, P, Mérinville. 

— tucjo, rzekł on po uprzejmćm powitaniu, 
czas już. żebyś opuściła, ten śmieszny rodzaj życia, 


'iktóry twoje dziwactwo obrało. Młoda panienka, 


która jak ty, bez rodziców, krewnych , bez prze- 
wodnika i obrońcy, otoczona tylko służącemi, 
samotnie na wsi żyje, iz powodów, których nikt 
nie może sobie wyjaśnić, odłącza się od wszel- 
kiego towarzystwa ; musi ulegać potwarzom, na 
które sama dobrowolnie się wystawia. Oryginal- 
ność bywa niekiedy dobrą , ale za daleko posunię- 
ta staje się głupstwem. Wierz mi kochana syno- 
wica, że najrozsądnićj byłoby wybrać sobie mę- 
ża.: 

— Poszukaj mi pan, takiego, jakiego moje ser- 
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ce pragnie, odpowiedziała. Łucja z lodowatą a-- 
ziębłością; nie myślę iść za mąż, nie kochając. =" 

— Najznakomitsze partje przedstawiają się; tó- 
bie. Czy nie uważałaś pomiądzy naszemi sąsiada- 
mi młodego d'Elbihe. ` 

— Kawalera d'Elbine, stryju? I owszem! jest 
to młodzieniec pełen słodkich jak miód słówek, 
prawdziwy dandy, goday modnćj teraźnićjszćj 
młodzieży. Ma duże mdlejące oczy, zawsze sygaro 
w ustach i wejrzenie lunatyka, nosi glansowańe rę- 
kawiczki, zawinięte włosy, i w mowie dobiera wy- 
razów jakby wiersze pisał. Nienawidzę go. 

— Umiesz odkrywać szczególne błędy. Czyliź 
przyjemnićjszemi byłyby dla ciebie czerwone oczy, 
brudne rękawiczki, szorstkie jak szczecina włosy i i. 


karczemne wyrażenia. 
— Mam moje sposoby widzenia świata i podług 


nich będę zawsze postępować. i 
— Czy znasz hrabiego de Mortemire? 
— Matka jego niedawno mi go przedstawiła. 

Nie wiele mogłabym mu zarzucić, ale zbywa mu 

na sile, do dobrego równie jak do złego; jest to 

słodkie stwórzenie bez stałości charakteru, jest to 
jedna ztych ludzkich nicości, jakich w świecie 
wielkim nieprzeliczonę mnóstwo się znajduje; ró- 
wuie on nie zdolny do spełnienia wielkićj zbro- 
dni, jak wielkiej cnoty, jest: on środkiem wszyst 
Prosił o moją rękę, ale mu wprost odmó- ., 


kiego. 


wiłam. 
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— jakto, bez dania żadnego powodu!, Ależ 
Łucjo tém; mysiałaś go obrazić! Takićm postępa= 
waniem. ściągniesz sobie wielu mspęzęjadył; mö- 
Żesz się na nieprzyjemuość narazić; Strzeż sig; 
bądź roztropnićjszą. aih 

= | czegóż. mogłabym się obawiać? 

— Zemsty; uczucie honoru obrażone; nigdy nie 
przebacza. Ale jeśli sią nie mylę, wymieniono mi 
pomiędzy starającemi się o twoją rękę, bdrona Eii- 
gieńjusza d'Auglas. 

— Tak jest w istocie, stryju , ale tém gorzej 
dla niego. Nie mając rodziców, sam więc wprost 
odezwał się do mnie, i listownie, prosił mię o mo< 
ją rękę, składając swoje serce u nóg moich.  Je= 
go oświadczenie było w stylu pastarekin; używa 


“nym za czasów pani Pompadour, ale w móicho- 


czach zupełnie obrzydłym. Biedny młodzieniec; « 
musi należćć do przeszłego wieku! podarłam jego 
sielankę i i tak mü ją odesłałam, 

— Co za obraza! jaka nierostropność ! kochi 
na synowico, drzę o ciebie, jeszcze jedeń nies 


i p. 


— To mię żapełnie nic nie obchodzi: 

= Ale cóż myślisz o Margrabi de Morcy ? 

= Mówiono mi już dais. ö nim. Przyjechał 
on do Sombrecoiirt, tia prawdziwym  rasowymi 
koniu. Ten pan; należy do Klubu Jockejówj 
chce òn grać rolg dawnego rycerza; ma śżerokie 
tamiona ; wysokie czoło, jest dumny i nakazujący: 
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Gardzę temi ludźmi, którzy się za coś więcćj u- 
wążają, dłatego że mają parę sfor psów, liczną 
stajnią, ozdobne powozy i złotem zahaftowaną li- 
berję. Byłam właśnie na ganku „kiedy margrabia 
zajechał przed pałac, natychmiast zawołałani slu- 
_ żącego i kazałam odmówić przyjęcia panu , mar- 
_ grabiemu. 

— Czy on słyszał twój rozkaz. , 

— Tak sądzę, bo mówiłam bardzo wyraźnie. 
Mógł mię widzićć i słyszćć. i 

— Bez wątpienia odjechał w upiwiększymi gnie- 
wie? 

— Nie sądziłam potrzebą pytać się o: to. 

— Wielki Boże! ileż to nieroztropności! Jeśli 
„margrabia zechce się zemścić, jfkże łatwo mu bę- 
dzie znaleźć do tego środki. Jego wziętość, jego 
'"arodzenie, jego ogromny majątek, wszystko mu 
sprzyja.... Ale słuchaj mię, Łucjo, właśnie dla 
tego przyjechałem do Sombrecourt, aby się skłó- 
nić do przyjęcia jego ręki. Margrabia może sta- 
rać się o najznakomitsze dziedziczki, jest om przy- 
stojny, i do tego łączy nader godne pochwały o- 
byczaje. Źle yi, i pew go osądzi- 
łaś. 

— RSRS go tylko z daleka , i o jego po- 
wierzchowności nie mógę dokładnie sądzić ; ale“ 
to co słyszałam o nim, jest dostatecznćm aby mię 
pozbawić chęci bliższego z nim - poznania siĘ, i Q- 


è 


świadczam uroczyście , że nigdy go za mojego 


mięża nie wybiorę. 


Pan Mórinville nie mógł być dłużćj cierpliwym, - 
i powstała żywa sprzeczka między nim i Łucją. ` 


Starzec używał wszelkich środków , * nadaremnie 


prośił , ` przekładał i groził; nie nie mogło za-=/ 


. chwiać uporu Łucji. Nakoniec bardzo rozgnie- 
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wany odjechał jeszcze tego samego dnia z Som: : 


Þrecoùrt. 


W kilka dni po tym wypadku, nasza pustelnica 


z Sombrecourt; siedziała w oknie swego pokoju na 
dolaćm piętrze , skąd widok był na przytegły la- 


sek, i zamyślona oddała się zwykłym swoim ma- 


rżeniom. Sposób, w jaki rozstała “się z stryjem, 


mógł dla nićj być szkodliwym, bo pan Merinville 
jednę miał wadę , tojest, że nie umiał miłczćć; mo- 


zna było spodziewać się, że wygada wszystko co ; 


mu Łucja mówiła, Ale Kucja niczego się nie o- 
` bawiała, zdawało jéj się, że nie ma sobie nie dó 
wyrzucenia, i nie troszczyła się o skutki tego wy: 
' pádku. ; 

Już dawno aż zaszło ; dzień był nader gó- 

rący, i panna Mérinville z przyjemnością oddy= 
- chała chłodem letniego wieczora. Nagle niezwy- 
kły hałas, doszedł do jćj uszu. Szczęk broni dał 
się słyszóć w lasku przyległym ogrodowi zamko= 
wemu. Wrzawa zwiększała się... słyszała żwawą 
sprzeczkę; potóm Załośny jęk.... i nakoniec nastą- 
piło grobowe milczenie. 
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. Spojrzenia Łucji chciały przeniknąć cienie no- |. 
cy, i nakoniec spoczęły na drzwiach wiodących 
do- fatalnego lasku.... Silnie pukano do nich, i 
nakoniec zostały wyparte, Spiesznie wbiegł czło - 
wiek z wydobytym mieczem , i prosto dążył do o= 
kna. w którym siedziała Łucją. ` Suknie jego były 
w zupełnym nieporządku , jego twarz blada wyra- 3 
žala przestrach i pomięszanie; mimo to, postać 
jego była szlachetna, i jeśli popełnił jaką winę, 
musiała oną nie być pospolitym występkiem. Jego 
tajemnicze wnijście nie przestraszyła Łucji; ow= 
szem , był ta wypadek pochlebiający jéj wyobra«. 
źnij dla tego bez obawy czekała na nieznajame- - 
go, niecierpliwie pragnąc vydzówienia, powodów 
jego przybycia: 

— Pani! „» na imie Boga!.... ratuj mnie!..., 

"Te były pierwsze słowa, które nieznajomy wyrzekł 
do. Łucji, Głos jego był dziki i gwałtowny, ale 
postać jego była błagającą, Jego położenie i je- 
go słowa, miały w oczach Éucji coś romansuwe- 
go, zgodnego *z jéj przesadzonemi wyobrażeniami, 
Nie zwykłe wejście nieznajamego, ocuciło ją zjéj 
marzeń; skinęła nań aby się zbliżył i był spokoj+ - 
nym. y 
== Jestem ścigany, mówił dalćj nieznajomy; 
mój eręż krwią jest zbroczony, zabiłem !..:. 8 
„ Spojrzenia jego nie były ani mdlejące, ani .9= 
błąkane, słowa, prędkie 1 urywane; rysy jega wy+ 
raąły dumę. Nie miał ani glansowanych rękawie 


Ed 
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częk “ani zawińiętych włosów ; członki jega kon- 
wulsyjnie drzały, włosy w dzikim nieładzie , mu» 
skuły nabrzmiałe, poruszenia obłąkane; słowem 
Łucja piękny widziała ideał nieszczęścia, 

Dla dopełnienia obrazu, nieznajomy byt wyso- 
kiego wzrostu, rysy jego były wydatne, broda gę- 


“> sta, czoło Wysokie, coś dzikiego błysztzało w jego 


spojrzeniu, i mógł mićć około lat trzydziestu 
ale mnadewszystką skrwawiony miecz podwyż 


szał jego wartość. 


== Jesteś pan zabójcą, rzekłą nakoniec' Łucja, 
drzącym głosem, i z niejeką trwogę; ale przecież 
nie popełniłeś morderstwa, 


— Było to w pojedynku, czyliż to nie morder- 
stwo? rzekł nieznajomy z boleścią. O, pani! go- 


dzien jestem litości, ta noć, jest dla mnie krwa- 
wą nocą! 

, Jakby przerażony, przerwał sobie w tćm miejscu, 
po chwili jednak mówił dalćj: 


— Wszystko przeciw mnie przemawia, ., Fatalność 


w-dniu mego przyjścia na świat wycisnęła na mojóm 
czole piętno swoje!,, Któż zdoła mię uratować? 
Chyba ahioł ż nieba zesłany! Ach, pani, w two= 
jj: to jest mocy; ty jedna zdołasz to uczynić! u 
nóg twoich błagam cię o to. 

Po tych słowach, nieznajomy padł na kolana, 
Wszystkie dary natury połączyły się w tym człowie- 
ku aby go zajmującym uczynić, przytóm jego rozpa= 


czające położenie, słowem wszystko powiększała i! 
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wzmacniałó wrażenie jakie przybycie jego spra- 
wiło na samotnćj mieszkańee Sombrecourt.  Łu= 


cja osądziła iż powinna wznieść się do szczylnego ; 


poświęcenia się tych kobiet, które na wsżystko 
narażają się, dla ocalenia nizszczęśliwych, A 
nieraz w romansach czytała. 

— Wejdź pan, rzekła nakonice do nicznajaż 
mego, ocalę cię, przysięgam, jakiekolwiek niebez- 
pieczeństwo mogłoby ci grozić. 


Wtćj chwili tentent zbrojnych jezdeów prze - 


wał milczenie nocy. Żandarmy przybyli na mićjs- 


ce pojedynku, znaleźli trupa słychać ich groźne . 


głosy! Boże zlituj się nad zabójcą; ścigają go! i 


Nieznajomy szybko wdrapal się do okna i wsko-. 


czył do pokoju dvzącej Łucji. 


— Piękna niezbajoma! rzekł młodzieniec, pani 
drżysz, wiem co panią przeraża. Jestem szaleńcem... ` 


niegodzien jestem twojćj litości; nie narażaj „się 
pani, nieprzyjaciel jest przed bramą twego zamku, 
każ mię wydać w jego ręce. 


— Nigdy! zawołała Łucja. - O dobry Boże! ze- 
ślćj nam pomoce! Ale dła czego pam się pojądyna R 


kowałeś, co było do togo powodem? 
— Kobieta} $ 
— Kobieta!... a więc walczyłeś pan dła miło” 
ści? 
— Dlha miłości! powtórzył nieznajomy BAERT 
uśmiechem. Nie, nigdy nie byłem kochanym! 
Potém dodał żałosnym głosem. 


$ 


\ 
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 — Dziś zrana jeszcze, mniemałem że moje ser- 
rę: na zawsze zostanie zimnem; ale tego wieczora! O 
znikłą ta moja nadzieja. 

Łucją to rumieniniła się; to bladła. Już dało 
się słyszćć stąpanie zbrojnych w przedsionku, o- 
strogi żandarmów Drzęćzały na kamiennćj posadz- 
ce. Szybko Łucja chwyciła rękę nieznajomego , 
wepchnęta go prawie do przyległego budoaru, 
g zamknąwszy drzwi na. klucz, wyszła naprzeciw 

`~ żandarmaome 

| — Czego panowie żądacie? zapytała dowódcy. 

— Szukamy zbrodniarza, „mordercy; czy pani 
nie widziałaś nikogo obcego? 

— Nikogo! ' Sza 
—lnie pani nie słyszałaś? 

= Zupełnie nic. 
| `-— Pani nie wzbronisz ham bez wątpienia prze- 
i szukać jéj zamek, idzie tu nawet o pani bespie- 
| = ezeństwo. / 

| — Czyńcie panowie co się wam podoba, przeszu= 
| kajcie cały zamek, wyjąwszy mego pokoju, bo 
j | gam nikt nie móglby wejść nie będąc odemnie spo- 
| A strzeżonym. ? 
i 


— Dziękujemy pani za takie żezwolenie ; i pro+ 

* siemy regbi nam, że w tak spóźnionćj po- 

"rze naruszamy jéj spokojność , rzekł dowódca kła- 
niając, się z uszanowaniem. 

A Żandarmy oddaliły .się aby przejrzeć zamek. 


4 
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Łucja zobaczywszy się samą wswoim pokoju; 
< zaczęła rozmyślać nad swojćm szczególaćm polo- 
Zeniem. Nieśmiała żadnego z swoich domowników 
przypuścić do tajemnicy, która dla méj miała szczes 
gólne powaby, Mocno przekonaną była że nić- 
- znajomy nie mogł być pospolitym mordercą, i nà- 
tychmiast powróciła do niego. Zapewniła go że 
żadne niebezpieczeństwo mu nie grozi, i starała 
się ile możności uspokoić go. Już on wielką nad 
nią miał władzę. 

Zaledwie śmiała zapytać go o bliższe; szczegóły; 

nakoniec rzekła wachając się: ' 

—- Czy mogę zapytać się o imie pana? 

— Moje imie? odpowiedział ży a, posę- 
,ptym, stłamionym głosem: moje imie jest Olgar! 
innego pani nie mogę powiedzićć, nie pytaj mię 
pani więcćj , tak chce moje mieszczęśliwe przezna= 
czenie. EIRATA 
— Ależ pańska rodzina? | 
-= Jest znakomitą, a co do mego SELCA: « « 
— Dokończ pan! 
== Jest ono godnóm..: twego pani: . 


Ta niespodziewana odpowiedź znięszała Łucją s. 


nie zdolną była do żadaych zapytań. . 

Ale to mie długo trwało, rozmowa zhowu się 
rożpoczęła. Olgar okazywał się ciągle dzikim i 
gwakownym , ciągłe otaczając się tajemnicą, mimo 


to, w jego mowie przebijało się wyższe ukształce: ` 


nie i wyrażenia niezwykłe a ludzi niskiego ślanu: 


"R 
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W tćj ehwili wszystko było spokojnie do koła, ale 
któż mógł wiedzićć, czy nowa burza nie grozi. .+ 
czy nie znajdą się nowe niebezpieczeństwa? Pò- 
między trwogą i nadzieją, boleścią i pociechą u< 
pływały godziny nocy, wszystko to szło na ra= 
chunek miłości. i 

Ale gdy się dzień zbliżał, Olgar FERMA, 
Że trzeba pomyślćć o odwrocie., Przez cały czas 
swego tu pobytu, ani na chwilę nie' przestąpił 
| granie uszanowania i przystojności, ałe czule me= 
lancholicznemi wyrażeniami, i gorzkiemi żłorze* 


: «ezeniami losowi, poprzysiągł prawie Łucji, Że ni» 


gdy nie zapomni opiekuńczego anioła z Sombre=< 
‘courti Łucja porwaną była namiętnym tonem 
Olgara; tak jak w modnych romansach, mówił on 
tylko o miłości i rozpaczy; pogardzie i wściekło= 
ści, wyrzutach i żartach, przestrachu i szczęściu. 
Te sprzeczności były zachwycające; było to noń ` 
plus ulira ghipstwa. 

Nakoniec Potegapt Łucją, zupełnie óczatowa= - 
NĄ. 

Od tego wypadku, kilka dni upłynęło, a przez 
cały ten czas lucja zamknęła się w swoim pokoju s 
nie śmiejąc nawet zapytać się, Go nowego słychać 
w okolicy; bo' obawiała się usłyszćć o schwytani ^ 
Olgara. Jakże wielkie było jé) 'podziwienie ; kie< 
dy nie słyszała ani o pomyślnym ani uiepomyśł« 

* mym skutku śledztwa żandarmów ! nikt nie mówił 
ani o pojedynku adi o morderstwie. Okropna 
'"qęcza. Tom PI. 1% 


Magi X ' . 
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moc, którą nieznajomy krwawą nocą nazwał, nie 
pozostawiła nigdzie najmnićjszego śladu. Niepo- 
dobna prawie było pomyślóć, że jakikolwiek waź- . 
ny wypadek miał miejsce w okolicy Sombrecourt, 
a Łucja równie zaspokojona jak zdziwiona, dzię- 
„ kowała niebu, ze w tak cudowny. sposób opieko- 
wało się jćj dziwnym nieznajomym. 

Jaką nicznaną władzę zyskał ten człowiek nad 
nią! Jak był pięknym w swojćm pomięszaniu! Ja- i 
„ką wymowę ustom jego nadawało jego położe- 
„mie. Łucja nie myślała o niczćm, tylko o nim ; 
godziny wlokły się. dla nićj jak wieki; ciągle mia- 
ła nadzieję, że otrzyma jakiekolwiek poselstwo od 
Olgara, że choć w części zaspokoi się względem 
jego położenia: napróżno! wszystkie nadzieje zni- 
kały , nie było żadnego posłańca! 

Właśnie noe zaczęła zasłoną swoją nad Som- 
breeourt rozćiągać, gdy dał się słyszóć trzask z bi- 
cza: pocztyljona, i wkrótce potóm jakiś powóz 
wjechał na dziedzićniec zamkowy. Oficer zczar- 
nemi wąsami, nader pięknćj postaci, i poważnych 
rysów, mogący mióć lat około czterdziestu, wy- 
siadł z niego i żądał widzieć pannę de Mćrinville, 
oświadczając, iż ma z nią tajemnie pomówić. Ser- s 
ce Łucji biło w trwodze i nadziei; natychmiast 
rozkazała wpuścić oficera, który jj wręczył list 
następującej treści. } „T 

„Jakże zdołam, tobie pani, PAR mi życie 0- 

caliłaś, wyrazić „podziękowanie moje!.., Eucjo! 
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ubóstwiona £ucjo ! Szczęśliwy ten , któremu wal- 
no serce swoje i dostatki u stóp twoich złożyć!... 
~ Dziękuję niebu, że nakoniec' przyszła chwila, 
w którćj los mój ostatecznie musi się rozstrzy- 
- gnąć. Wszystkie niebezpieczeństwa, które mi gro- 
ziły już ustały; jestem młody i bogaty,, mam pię- 
kne imie, nie mające żadnéj plamy, żadbi wystę- / 
‘pek nie cięży mi... Błagam cię pani, uwieńcz 
dzieło twćj dobroci, nie odmów mi tćj łaski, o 
którą z nieśmiałością proszę. Udaj się:za oddaw- ` 
- cą tego pisma; znakomitym oficerem, który mi (o 
przyrzekł uczynić tę przyjacielską usługę. Cze- 
kam cię w zamku moich przodków, bo moje 'ta- 
jemnicą osłonione położenie, nie prędzćj się zmie- 
ni, aż usłyszę ostateczny wyrok z ust twoich!"Szla- . 
- chetna, wspaniałomyślań Łucjo, nie odmawiaj mi 
+ tego dowodu ufności; ta która dotąd zastępuje 
miejsce matki mojćj , czeka cię niecierpliwie, łą- 
'cząc swoje prośby z mojemi, Pxrzybądź, zaklinam 
| cię, przybądź utwierdzić podpisem twego imienia 5 
akr, który mię ma na zawsze uczynić najszezę- 
śliwszym z kochanków., `najwierniéjszym z mężów. 
{ ; Jeślibyś chciała opićrać się prośbom moim, wte- 
dy bądź zdrowa /Łucjo! bądź zdrowa: na wie- | 
ki! 


z 


i Olgar.“ 


Kilkakrotnie czytając list tea Łucja, była bliską 
utraty przytomności, Cóż mogłaby na tak nads ~ 


/ 
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zwyczajne Żądanie odpowiedzićć? Czyliż miała u- 
dać się za przysłanym przez Olgara oficerem? 
Czyliż to nie będzie nieroztropnością nie do prze- 
baczenia? Czyliż to wprost nie sprzeciwi się wszel- 
kim ustawom przyzwoitości? Już miała zamiar ode 
„ mówić zupełnie, ale przyszło jéj na myśl, iż po» 
- dobna odmowa, okazałaby, że ona najmnićjszego 
nie ma zaufania w Olgarze „`i iż powątpiewa o jego 
prawości! Zerwanie na wieki musiałoby być akut 
kiem takiego postępku. . Okropna myśl, jakiż śro* 
dek ma obrać, czego się chwycić. SE AK 

Oficer będący świadkiem trwożnćj jéj niepe» / 
wności, zachowywał ciągle głębokie milczenie, ` 
w Żaden sposób nie starając się wpływać na jej” 
pasłanowiehić, Ale wlaśnie to jego milczenie le» 
pićj posłużyło sprawie Olgara, niżby to zdołały 
majsilnićjsze przedstawienia, Widocznie, Qlgar. 
chciał aby postanowienie Łucji było natchnieniem 
- tylko jéj serca; nie chciał jéj skłaniać naglącemi 
prośbami, Do tego, Łucja nie mogła bez zachwy» 
cenia pomyśleć o romaqtyczaćm położeniu. w ją- 
kiém się znajdowała, czuła, iż nadzwyczajnym 
postępkiem może dać dowód swojćj miłości, i cha* 
rakter swój z pięknej strony pokazać; nakoniec 
była zupełnie niezawisłą panią siebie, i nie potrze= 
bowała nikomu zdawać sprawy z.swoich postęp* 
ków. 

Postanowienie jćj już było niezachwianćm, 
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— Panie, rzekła do oficera, czy to“ miejsce 
bardzo jest odległe? . zł 
— W dwóch godzinach możemy tam już być. 
— Powierzam się panu, idę za nim. i 

Pragnęła pozbyć się myśli o swojćj nocnćj wy- 
prawie, porwała szal i kapelusz podróżny, zawo- 
łała jednę z swoich pokojowych, i razem z nią i 
;z nieznajomym oficerem, wsiądła do czękającego na 
"nią powozu, 

W ciągu całćj podróży, na wszystkie jéj zapy- 
tania, towarzysz jéj odpowiadał tylko; „nie wolno 
mi mówić.* Konie pocztowe szybkim kłusem pę» 
dziły, i około jedenastćj godziny w nocy, bez żad- 
nych przeszkód, przybyła Ëucja na miejsce gdzie 
„ja wezwał Olgar.. 

Noc była nadzwyczajnie ciemna; pomimo to. - 
panna de Mćrinville, mogła rozróżnić ogromną bu- 
dowę, opatrzoną strzelnicami. Słyszała jak wóz. 
- przebywał pewien rodzaj zwodzonego mostu; ale 

nie mbgła sobie przypomnićć,, czy widziała już 
R kiedy ten zamek, Serce jéj biło gwałtownie. 

Powóz przebył wielkie podwórze, na które wy- 
chodziło mnóstwo okien rzęsisto oświeconych; ale 
konie nie, zatrzymały się tutaj, owszem, powiozły 
%ucję aż na koniec małego odosobnionego dzie- | 
„dzieńca, i stanęły przed wązkiemi schodkami, odle- 
głemi bardzo od głównego wnijścia. Dla czego% 
` miała wchodzić do zamku skrytemi wschodami?... 

Po co la nowa tajemnica? 


v 
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Spiesznie wstępowała Łucja po nędznych wscho= 
dach, prowadzona przez swego towarzysza. Popro- 
wadził oa ją smzaieji słabo oświeconych gałerji 
i korytarzy, aż do przedpokoju wielkiej : sali zame 
kowćj. "Tu znalazła wielu służących w pięknej li- 
^ berji. Jeden znich otworzył ogromne podwoje, 
znajdujące się w głębi sali, i głośno zawołał: 

— Panna de Mórinville! 

O cudzie! Łucja z największóm przerażeniem» 
ujrzała się w wielkićj sali, w którćj zgromadzone 
były wszystkie najznacznićjsze osoby z okolicy. Bo-. 
galo strojne dumy i młodzież w najwykwintniejszćni 


ubraniu napełniała salę. Na pierwszy rzut oka . 


Łucja poznała wiele z zgromadzonych osób. ` By- 
li to jej sąsiedzi, najbogatsza i znakomita szlach= 
ta. 


Co za przepych, co za wytworność!... abie- 


dna Łucja była w ubiorze podróżnym! Jakże 
śmiesznie musi się wydawać jéj negliż obok tak. 
pysznych balowych strojów, Łucja w tej chwił 
/ uczuła iż jest igraszką jakićjś skrytćj imrygi. No- 
gi jéj chwiały się. 

Jeden młodzieniec z towarzystwa, zbliżył s się do 
nićj i powitał ją; był to kawaler d'Elbiue. 


— Przepraszam panią po tysiąc farf, rzekł mło” : 


dzieniec z uszczypliwym uśmiechem, że nie pospie-- - 


szyłem jak byłem powinien, ma powitanie tak do- 


stojnego gościa. Ale, ja jestem dandy; należę do ` 


modaećj młodzieży, noszę glansowane rękawiczki, è 
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zawijane włosy, czego wszystkiego pani nienawi- 
dzisz ! j i 

— Chciéjmipaniprzebaczyć, rzekł znowu Baron 
Eugieńjusz d'Anglas który się zbliżył w tćj chwili, 
że od kilku tygodni nie złożyłem jaż pani mego 
uszanowania, ale zajęty jestem w moim gabinecie, - 
pisaniem sielanek, które były w modzie za czasów 


* pani Pompadour, i składaniem w jednę całość 


podartego listu, któryś mi pani w takim opłakanym 
stanie odesłała. Zapomniałem o obecnym wieku i 
jego pięknościach, będąc cały zanurzony w prze- 
szłćm stołeciu. 

Teraz zbliżył się do nićj właściciel pałacu; Łu» 
cja „zadrżała, to był Qłgar. $ 

— O jakże obowiązany pani jestem za jćj do 
broć , rzekł nieznajomy z Sombrecourt uroczystym: 
drwiącym tonem; jakże żałuję że jak członek klu- 
bu Jockejów, nie mogłem pani posłać jakiego ra- 


*sowego konia czystćj krwi, byłabyś pani prędzćj 


przybyła. Ale to nic nie znaczy, pani nawet bez 
ozdobnego powozu, nie chciałaś mi odmówić przy- 
jemności , dopełnienia szczęścia mojego stwierdza- 
jąc podpisem twoim akt ślubny; Tysiączne dzięki 
tobie za to. 

Eucja była zniszczoną; w tych wyrazach pozna- 
ła własne swoje wyrażenia, których pozwalała so- 


A bie wzgłędem swoich wielbicieli. Wszystkie oczy 


-były na nią zwrócone, potrzebowała całćj swojćj 
odwagi aby się utrzymać, 


~ 


i 
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Teraz zbliżyła , się do niéj' ośmdziesięcio -letnia 
kobieta, ktora zaledwie iść mogła. ź = 
SS dziękuję pani, lia: iż razem z BRA 
wnemi mojego synowca margrabiego de Morcy, 
chcesz jego ślubny akt podpisać: Mam zaszczyt 

przedstawić pani jego narzeczonę. 

W téj chwili najbogatsza z dziedziczek w całej 
okolicy ukłoniła się Kucji z wielką etykietą. 

Biedna panna Mérinville usłyszała tłumione 
śmiechy i szepty, gromadki młodych ludzi stojących 
o parę tylko kroków od nićj. Między temi znaj- 
dowali się kawaler d'Elbine, baron Eugieńjusz 
d'Anglas, hrabia Albert Mortemire, słowćm wszys= 
cy, którzy kiedykolwiek oświadczyli się o rękę Ču» 
cji, iz pogardą zostali przez nią odrzuconemi. 

Ale pomięszanie jćj nie długo trwało, zdołała 
zebrać przytomność i odwracając się do margra* 
biego de Morcy, i spokojnie uśmiechając się, rze# 
kła: 1 À 

— Dla czegóż mię pań nie kazałeś uwiadomić, 
Że zostanę tu tak świetne towarzystwo?  Sądziłam: 
Że udaje się na małe przyjacielskie zebranie człón- 
ków rodziny, gdzie można bez ceremoiji postę« 
pować, dla tego mój strój jest tak zaniedbany: A> 
le.to nic nie przeszkadza, mój podpis nie mnićj 
będzie wyraźnym , a szczęście jego... nie mnićj 


- wielkiem 


Podala ma rękę, aby ją póprowadi do pokry» 


b 
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tego: sodowy suknem stołu, przy którym siedziab 
czarno ubrany notarjusz. 

— Pani, rzekł Olgar, gdy stanęli przed stołem, 
dziś jest noc weselna. ` : 

— Weselna czy krwawa, obie żarówno są zwo- 

dne. Jedna tyle warta eo druga: W 4éj chwili, 
żałuję tylko pańskićj „arzeczonej. E 
l Podpisała niezachwianą ręką. 
- Potóm ; zwróciła się da koła młodzieży i zbli- 
Żyła się do hrabiego Alberta de Mortemire, któż 
rego oblicza ziłatrsła się objawiać, iż z eałego 
towarzystwa najmnićj hieprzyjaznie względem nićj 
jest usposobiony: On jeden tylko nie uśmiechał 
się, a czoło jego było zmatsżczońe: 

— Pragnę oddalić się, panie hvabio, rzekła 
doń. bucja; beż wątpienia oczekuje na mnie po- 
wwóż; który pań de Motcy oddał dziś na moje u= 
sługi; ohiceszże pań być tyle grzecznym; popró+ | 
"wadzić mię na dziedzićniec ? Liczę üa pańską 
grzeczność. 

W głosie £acji, było rażem coś tak proszące- 

o i makczijącówo ; iz mogła być pewną skutku: 
s Albert, któremu tak niespodziewany do 
wód zaufania 'mócno fochlebiał, spiesznie podał 
Łucji rękę ; i oboje opuścili salę, 

Narzeczońia matgrabiego, która nie należała dó 
spiska i nie znała jego szczegółów; prosiła bate 
dzo £Łucją, aby pozostała dłużej, ale prośby jej 
były nadaremne. Łucja czuła, że jćj sił nie wy< 
Tęcza.. Tom VÍ. ARIS 
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starczy,. udawać dłużćjspokojność, dla tego ile mo- 
Žności przyspieszała odejście. Wszystko było już 


dla-nićj wyjaśnionćm; noc krwawa, była tylko fi- ` 


giem, a dzisićjszy podstęp , zemstą za odrzucenie 
ręki. margrabiego. 

Hrabia Albert Mortemire, był jednym z najbo- 
gatszych mieszkańców w okolicy, jego znaczenie 
i majątek stawiały go wyżćj nad margrabiego Mor- 
cy. Panna de Mórinville pod jego opiekąi naje- 
go ramieniu wsparta; zeszła z wielkich wsehodów. 
Na marmurowćj ławce: przed głównym wchodem, 
_ chciała zaczekać © nim ` powóz zajedzie, i- usiadła 
nai chwilę. - i 


Jej serce było vciśnione ; ARS jj A RELE : 


nie zbladły, usta drżały. Była sama z hrabią. 


— Nabierz pani męstwa, rzekł hrabia wzruszo. 


ny, jakkołwiek jestem jedną z tych ludzkich nico- 
ści, których takie niezliczone jest mpóstwo na 
wielkim świecie, może jednak potrafię być pani 
w czemkolwiek pożytecznym. 

Łucja przypomniała sobie, że takie dała zdanie 
o hrabi Albercie, w rozmowie z» swoim stryjem. 
Zakryła dłoniami oczy, z których obfite łzy się 
puściły. 


3 LE 
— Ach! panie hrabio, jesteś pomszczony, rze- 


kła upokorzona dziewica, używaj twojega Iy ; 


umfu. 
— Ja! dobry Boże! sądzisz pani o mnie zupeł- 
mie mylnie. Nie pragnąłem nigdy zemsty, i nie 
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a RE O O A) 
należałem do tego spisku; owszem, uważam tę 
calą sprawę za podłość. 

— A więc oni wszyscy tam wiedzą? zapytała 
drząca Łucja! 

- — Historją Kiin nocy? Tak, pani, Rea 
wyjąwszy kobiet. 

- — A więc jestem zniesławioną! zgubioną! 
„Biedna dziewczyna wymówiła te słowa z takim 
krzykiem rozpaczy, że czuły Albert, mniemał iż jest 
bliską skonu; zawołał o pomoc. 

— Ja się pomszczę, rzekł z siłą i godnością, 
gdy Łucja przyszła do siebie. 

— Poprowadził ją, a raczćj poniosł do powo- 
zu; przez drogę kilka tylko słów między sobą za- 
mienili. Szlachetny hrabia powziął ostateczne po- 

` stanowienie. Łucja jedynie w towarzystwie swo- 
jéj 'pokojowéj opuściła zamek Morcy. ` 5 

Śmiechy i żarty bez przerwy rozweselały zgró- 
madzenie w wielkićj sali; wtém nagle drzwi się ʻo- 
twarły, wszedł hrabia Albert, i z powagą w te sło- 
wa się odezwał: 

— Mam zaszczyt oświadczyć wszystkim tu znajdu= 
acym się, iż panna de Merinville, czuje się bar- 
dzo obowiązaną margrabiemu de Morcy, iż zapro- 
sił ją na wieczór godowy; i obecnie z swojćj stro- 
ny, uprasza wszystkich tu obecnych, aby od dziś za 
cziery tygodnie, w podobnćj okoliczności to 
jest, dla podpisania ślubnego jćj kontraktu, z hra- 


`- bią Albertem de Moriemire, raczyli się zgroma- 


W TĘCZA. 


dzić w pałacu Sombercourt. Ja a prośby łączę 
z prośbami Łucji. 

Na tę niespodzianą, poważną, a jednąk drwinku= 
jącą, zadziwiającą i razem wesołą wiadamość , ustą* 
ły wszelkie żarty. Hrabia de Mortemire, był naj- 
godnićjszym kochania i najbardzićj szącowanym o= 
gólnie młodzieńcem; nikt nie śmiał żartować zje- 
go oświadczenia, wszyscy spoglądali z podziwieniem, 
Margrabia przygryzł sobie usta, a Mortemire skło» : 

nił się do koła i wyszedł, © a 


SĄD W UBAŁOBU, 


VICARIA. 
` r 
Była ósmą godzina zraną, a już umy nieprzy= 
jemne, obdarte, ożywiały błotniste ulice starego 
miasta w Neapolu, Pod starożytną bramą Kapui; 
kramy były rozstawione, przenośne garkuchnię 
zdaleka rozszerzały woń parmezanu, a pareseę 


A 
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głodnych, około beczek obciążonych staremi da 
żami, sprzeczało : się zawczasu, kto pierwszy: dosta- 
nie makaronów. Kupcy pootwierali swoje: skle- 
PY; Fakini; Lazzaroni, przechadzali się bezczynnie 
czekając póki kto nie ywęzwie do jakićj posługi, 
rybacy wczerwonych czapkach i ciemnych płasz- 
czach, znosili ryby w koszach z sitowia a, wieśniący 
okoliczni, ze wszech stron przybywali na targ, gnając 
przed sobą muły, obciążone jarzyną i leguminami, 
Fjakry numerowane, wozy, krążyły we. wszystkich 
kierunkach, było to zamięszanie zupełne; była to 
radość , wesołość , sprzeczki wybuchające w prze- 
kleństwach i krzykach: nie mówiono, krzyczano ;* 
a w miarę, jak dła przedąży lub kupna, chciano 
się wzajemnie. porozumićć , wrząwa zdawała się 
wzmagać, i stawać się bardzićj głuszącą. 

Wtedy wpośród tego. tłumu, tego steku kupców 
i kupujących, ktorzy się popychali, toczyli tak że 
niemogli się prawie z miejsca ruszyć, widać było 
człowieka małego wzrostu, ubranegó czarno , któ- 
rytysiąc wysileń czynił aby się przecisnąć, 4 dojść 
do ogromnego budynku czterościennego, który na- 
pełoiał lud przestrachem; dość było raz nań spoj- 
rzćć, tyle ta massa posępna i żałobna, sprzeczną by- 
Ja z szałonemi do koła krzykami! 
La Corpo' di Bacco! zawołał czarny człowiek 
_ w gniewie, czy nie dojdę dziś do Vicarja! niewi- 
` działem nigdy tyłe gmina, tyle hołoty na tym pla~ 
eu! jak gdyby żwmówili się, aby mi utrudnić przej- 
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ście..43; A”powinienem-tam być wcześnie... A 
- jutro wieczór, jeśli jak się spodziewam będę potrzebo- 
wał tych próźniaków, pewno żadnego nie znajdę... 
No starajmy się postąpić naprzód. | 

I pópychając pięściami i łokciami, przerżnął się 
nakoniec aż do bramy budynku. 

Okropna jest powierzchowność Vicarji 1. e wys 
sokie i ciężkie mury, poczernione czasem, tak 
czarne, że promienie słońca stygną na nich, 
mosty zwodzone, strzelnice, marzędzia śmierci, 
głowy trupie w klatkach żelaznych , zbielałe kości, 
poprżybijane ćwiekami do' muru, okna z potrój- 
nemi kratami, za któremi mnóstwo głów żółtych, 
sinych, tchnących głodem i rospaczą, jakby -dla 
zakłócenia wesołości panującćj na ulicy: oto wi- 
dok, który cię wstrętem przejmuje i przymusza : 
cofnąć się z trwogą! Vicarja jest zbiorem: tego co 
jest bardzo wzniosłe i bardzo spodłone; władzy 
jak najsurowszćj i ciężkićj niewoli. Otwory 
w grubych murach, dokąd powietrze musi się 
przeciskać przez podwójną kratę, i skąd wycho- 
dzą głosy proszące, przeklinające i bluźniące, ka= ` 
żą się domyślóć, Że to jest więzienie. Ale Vica- 
rja mieści także wsobie sąd kryminalny, a chociaż 
tego z wierżcliu nie widać, łatwo to jednak poznać, 
dostawszy się pod te starożytne portyki, i spoty 
kając mnóstwo snujące się z księgami in folio, a- 
ktami, a wszyscy zdają się, być bardzo zajętemi. 


e 
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ZE ZZ RZÓO RZ ZER. 
ej Czegóż szuka ten, który tak spiesznie cisnął się 
pod te brzmiące sklepienia? Po drodze przywitał 
wiele osób, podobnie jak on czarno ubranych, 
ale nie potii fm csini się ani na chwilę, postępując 
ciągle naprzód z równym pośpiechem; a minąwszy 
sale napełnione prawnikami i klientami, doszedł 
- glakoniec do wielkiego podwórza, smutnego i mil- 
czącegó, któreby można wziąść za opustoszałe, 
gdyby” chrapanie kilku żołnierzy znużonych i spo- 
czywających na ławach, nie przekonywało, że i 
tu są żywe dusze. Czarny jegomość zapukał bar- 
dzo. silnie, w bramę stykającą z salą straży, a trzy 
krótne uderzenie cięzkićj kołatki, rozległo się dzi- 
ko i ponuro, jak gdyby BATERE lochach. 
Drzwi jednak nie otworzyły się, tylko małe o- 
kienko, a przez grubą kratę jego, okazała się twarz 
blada, w którćj ocząch błyszczało niedowierzanie 
1 dzikość. 
— Kióż to tam ak. mocno kołace, nigdy je- 


szcze nie widziałem, żeby się kto tak spieszył F: 


wejść tutaj!...ach, to wy maestro, Satalani; od- 
wiedzacie nas bardzo rano!... Czy macie jaką ko- 
rzystną sprawę? Na poczciwość, radbym bardzo, 
bo wam zawsze dobrze życzę. 

— Dziękuję ci, poczciwy Catenio! dziękuję za 
dobre życzenie, dla mnie i dla tych, których 
strzeżesz tak wiernie i gorliwie; ale tym razem 
sprawa moja nie jest jeszcze dobrą; jest to spra- 
wa znąkemitego więzienia, i będę potrzebował twos. 
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jej pomocy: Ale otwórz no, nie wypada mi tu 
tak mówić, prócz tego mam wiele zapytań: uczynić 
jednemu z więźni. Spiesz się! 

Słychać było dwa ostre poruszenia zamku, na 
dole i u góry z hałasem odsunięto rygle; ciężkie 
drzwi otworzyły się zwolna, i wszedł Satalani. 

— Znakomity więzień! rzekł ódźwierny taje- 
mniczo, skoro weszli do izby straźniczćj, czy nię, 
hrabia $an Giuseppe, należący do znakomitćj nea- 
politańskićj rodziny, która już przez dwa lata 
wpływem swoimi zwłoczy sąd na niego, pomimo 
ciągłych domagań się rodziny jego ofiary? © 

— Istotnie, mój kochany Catenio, or sam: zbro« 
dnia jest tak oczywista, dowody tak silne, iż rząd 
nie może dłużćj zwlekać zadość uczynienia tyn, 
którzy wołają o zemstę; wielu: ź moich kolegów, 
których rodzina jego wzywała aby się podjęli jego 
sprawy, nie chciało tego uczynic; i czy uwierzysz? 
ja przyrzekłem obalić go! Mój ojciec, który jak 
ja był obrońcą ludu, zostawił mi piękne w tym 
zawodzie imie; powinienem utrzymać jego sławę; 
` ài dlatego wymyśliłem sposób, który musi się u=” 
dać , jeśli mi tylko ty i moj, więzień, zechcecie . 
dobrze potnagać: < . 

— Ja! zawołał Catenio, spoglądając na adwo- 
kata wźrokiem badającym i podejrzliwym, nie poj- 
muję w czóm mógłbym być wam  Użytęczs 
nyni 


- 


= Ty samj möj stary, i dla rozńiówienia sią 
ż tobą w tym przedmiocie, przyszedłem tu tak ra: 
no. Idzie tu o zrobienie pieniędży od zniakomiitćj 
rodziny, pomyślałem 6 tobie; aby je' ztobą po: 
dzielić. Otóż tedy słuchaj: — Jeśli mi usłużysz; 
dostaniesz sżeść tysięcy dukatów, których ota pó , 
'łowa zgóry, a ptoež tego wdzięczność możnćj róż 
dziny, zapęwnienie losu na całe życie, beż obawy 
* «wydania się kiedykolwiek... No jakże? f ATZ 

Złoto leżało na stole, a Catęnio nie odpowiaż 
dał; twarz jego wyrażała razęm: zadżiwienie, nież 
ufzość, obawę i chciwość; a miótany tylu uczu= 
Giami zdawał się chcieć uchwycić w spojrzeniu aż 
dwokata jego myśl prawdziwą, aby ją wżiąść ża 
podstawę swego przyjęcia lub odmówienia, ale- ci 
dwaj ludzie bardzo różnił się między sobą zdoółi. 
tiością umysłową i przebiegłością. 

Jedet, póchodził z niskićj klassy gminii, 4 jego 
siła fizyczna; jesli nie przypadek, uczyniła go dos 
zorcą więzienia, człowiek któremu zdawało się; ż6, 
jego posada czyni go bardzo ważną figurą; a źi< 
tóm łatwy do oszukania, jeśli. tyłka kto od: 
xad} jego myślę drugi także urodził się w gniiate; 
ale był obdarzony zręcznością, przebiegłością t 
pożetany taką ambicją, iz zdoliyin był. wayana 
poświęcać; aby dłojsć do swego celu: Jsdem nież 
mawidzący szlachtę; poniewaz wią gardził, ale mis ` 
żony t czołgający stę wjćj obecnosc? późez obawę . 

Tęcza: Tom FI. ta ; 
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a nikczemność; drugi nieprzyjaciel gmiau, który 

mu przypotminał jego pochodzenie, ale, zręczny 
w ukrycia tćj nieprzyjaźni, przez wyrachowanie i i 
chytrość. Jeden sumienny przez obawę, ale przez 
chciwość niezdolny oprzeć się pokusie zysku; dru- 
gi wprawny czytać w głębi duszy, brząkał złotem 
nad uszami ehciwego, pewnym będąc skutků. 

W istocie, walką była nierówną; gdy Satalani wi» 
dząc wahanie się dozorcy, wyciągnął rękę, jakby 
dla wzięcia napowrot pieniędzy , chciwy Catenio 
już się nie wahał. 
 — Zaczekajcie chwilę, rzekł - zatrzymając jego x 
rękę, jeszcze. nie odrzuciłem..... Ale chciałbym 
` wiedzieć... i 
~ À ja najpierwéj chcę wiedzić, czy przyjmu- 
jecie, Sześć tysięcy dukatów, pojmujesz?. i zam 
dnéj obawy wydania się. — . z 

— Żadnćj obawy wydania się....., sześć tysięcy 
dukatów, mruczał Catenio między zębami, . sześć 
tysięcy dukatów... © Jstotqie piękna sumka! 

I spoglądał w obija jakby obawiał sig zy, go 
kto nie słyszy. 

— Na Najświętszą Pannę! jeśli przyjmuję, wy- 
bąknął nakoniec. bardzo cichym głosem, czynię to 
tylko dla % was, maestro Satalani, dla was tylko; 
dla nikogo innego tegobym nie uczynił. 

— To dobrze! ja teg liczyłem na twoję przy- 
jaźk. Teraz posłuchaj. co' mąsz uczynić. 


v 
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I obadwa, jakby jedną myślą wiedzeni pezy- 
sunęli się do siebie bliżćj. Nie było nikogo kto 
by ich mógł słyszóć; ale spiski mają swój głos, 
glos który przybieramy nawet w najbezpieczniej- 
szćm miejscu. Mówili przeto bardzo. cicho, tak 
jakby w obecności dwudziestu obcych osób; roz- 
mowa ich trwała blisko pół godziny. 

— Jak to! przez dwie godziny nieobecny 


`w więzieniu,.... a gdyby go poznano... Cóż chce- 


cie, z nim uczynić?.... Ach, na S. Gieda będzie: 


te tylko mnićj więcćj wyrazy, można było sły- 
szóć zcałćj rozmowy; były to mimowolne wy- 


| krzyknienienia, Które odźwiernemu wyrywała. oba: 


wa i zadziwienie, Satalani nie zdawał się od- 
powiadać na żadne z tych pytśń i zajęty był tyl- 
ko wyjaśnieniem mu co ma czynić. — Nie prze- 
stawał przytóm brzękać dukatami, a ten. dzwięk 
był tak zdradny.!! 
— Teraz do Hrabiego San Giescppe, reki. sam 

` do siebie adwokat, ucieszonyże tu' już dopiął ce- 
lu; ten drugi będzie może trudniejszym... — Po- 
pełnić zbrodnię dla uniewinnienia się z drugiej.». 
Śmiać się ztego będzie!... Cóż dla. niego: zna- 
czyć możę życie jednego człowieka! Dalćj, od- 
ważnie, wszystko pójdzie dobrze. 

Catenio poprowadził go natychmiast do izby 


służącej za więzienie Hrabiego, i odszedł podlog 


umowy. 
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Hrabia zajęty przy oknie pisaniem, ńie odwra- 
-eit się słysząc otwieranie drzwi, przekonany, że to 
zapewnie Cateńio obchodzi więzienie, a Satalani, 
zawsze śmiały, nagle uderzony nieznaną siłą, pozoŁ+ 
stał przez niejaki czas nieruchomy; nie śmiejąc ust 
otworzyć. Ą jednak rysy jego nie wyrażały wy= 
rzutów sumienią, raczej, widząc tego człowie= 
ka tak spokojnym, była to obawa, że nie bę* 
dzie dość skłonnym do występku; Sataląni chciał- 
by dostrzedz więcćj wściekłości, mnićj poddanią 
się losowi: potrzebował on rozpaczy, np poeet 
wsprawie którą miał! przełożyć, 

— Sua ezcellenzą, sua: ezccellenzą! powió- 
payi po dwakroć. PA : 

„ — Kto jesteś? Czego chcesz? żak nie mogę 
kilka chwil być samym! 

` Satalani już się nie obawiał ; te słówa dskiet i 
gniewne uspakoiły go. — Zbliżył się. 

— Jestem Satałani, adwokat, mający stawać wo- 
bronie waszćj wysokości. Wybrany przez waszą . 
rodzinę, przyrzekłem jej, że was uniewinnię i 
przychodzę doświadczyć, czy będę hag spełnić 
moje przyrzeczenię. . 

— Mnie uniwinnić! borówki mie namys 
śliłeś się panie adwokacie, da czega się zaba- 
wiązałeś. © Mnie uniewinnić! to niepodobna: stą 
świadków przęciw mnie „Slaje, nie ma sposobu; 
moja wyobraźnia przez te dwa lata, jak iu jesterą 
uwięziony wyczerpałą wszystkie, 


'ko, 


— Sua excellenza wspomniała o zemście, dobrze” 
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— Bezwątpienia jednak, sua excellenza. oming- 
ła ten sposób który ją wynalazłem; chcićj tylko 


wasza wysokość zgodzić się na wypełnienie tego! 


wszystkiego co będę prosił, a zaręczam za wyrok 
yniewinniający, 
Hrabia spojrzał na adwokata. 
— Biada ci jeśli mię zwodziszę wiesz dla cze- 


t 


go tu jestem, zemsta moja nigdy nie przebacza.,, 


Cóż więc mam czynić? gotów jestem na wszyst» 


więc, idzie o ofiarowanie tćj zethście jednćj jeszcze 
istoty zgminu, może jednego ztych którzy, prze- 
ciw wam świądczyli, a ja za wszystko ręczę, 


— Żartujesz, zawołął hrabia podnoszga; sią 


zgniewem; cCzyliź nie wiesz źe aag wyjść nie 
mogę? 5 

— Wszystko przewidziałem: Catenio jest zje» 
dnany, na trzy godziny będziecie wolni, potóm 
was na powrót odprowadzę. „Jutro o drugićj go- 
dzinie drzwi waszęgo więzienia hędą ER Si Niech 
pan hrabia będzie gotów, niech się ubierze w su- 
knie które Catenio przyniesie, a ja pewny jestem 
zwycięztwa. Ale zdaje mi się że słyszę Catenia 
który po mnie przychodzi. Czy wasza wysokość 
będzie gotową uderzyć? 


— Do jawa odpowiedział TERE o drugićj po 


Połnacy: 
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- —— W kwadrans późnićj, czarno obrany człowiek 
wychodził z Vicarja; był ponury i przeklimał tham 

który się jeszcze bardźićj gromadził, lecz ‘nagle 

uśmiechnął się i zawzymał się jakby chcąc słuchać. 

Usłyszał wyraźnie jak mówiono : to zacny adwokat 

Satalani. ; 


IL. Bai 


Wuja BożEco NARODZENIA. 


Oh, piękny to dzień dla Neapolu, wilja Boże- 
go narodzenia. szy 

Jest to święto dla wszystkich, w którćm bogaty . 
i ubogi, senat i lazzaroni cieszą się z całych sił; , 
jest to święto pałaców i lepiańek. . Nieszczęśliwi 
są wtym dniu szczęśliwemi! Jest to dwanaście go- 
dzin ciągłej radości, jest to święto „Świątwpietwsza pet 
uroczystość Neapolu! „| s 

Od świtu, dzwopy RARE RER Śoloioków divai ; 
kiem swym napełniają powietrze. Neapol obudza się, 
tłumy, się gromadzą, głosząc powszechną wesołość. 
Wszyscy się stroją, przygotowują; wszystko po- 
winno zgadzać się „powierzchownością z tą radością 
jakićj cale miasto ma używać; ulice nawet. poka- 
zują się w nadzwyczajnym blasku.. W niewielsich 
odległościach przystrojone są ruchomemi sklepa» ` 


` 
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mi rozmaitych łakoci ułożonych z sztuką i zbyt- 
kiem, są fa figi, oliwki, cukierki wszelkiego rodza-'. 
ju i koloru; tysiące cytryn, pomarańcz, na różno 
kolorowych wstążkach, tworzą wieńce i festony 
mad piramidami różaych owoców. Daléj pasztet- 
nicy, rybacy i rozmaici inni kupcy, wystawiają 
swoje towary, zdobiąc sklepy wieńcami z kwiatów 
i zielohemi gałęziami drzew, Nawet na balkonach 
indyki, kaezki, kapłony, ofiary przeznaczone na 
ucztę wieczorną, świadczą, że mieszkańcy pałaców, 
pragną także przyłożyć się do tego tryumfu we- 
_ sołości. Nikt nie ma zatrudnienia ; tłumy ze wszech 
', stron są nieprzeliczone. Ale te tłumy nie mają 
cela; przechadzają się, aby patrzeć, dziwić się, ba- + 
wić: i nic więcej. Neapol nie jest już Neapolem; 
jego mieszkańcy stali się jakby cudzoziemcami, | 
którzy tylko jeden dzień mogą się tu zatrzymać i` 
obejrźćć wszystko, a miasto zdaje się być za 
mało aby ich: pomieścić; a jednak to jeszcze nie 
e: wszyscy, wieczorćm będzie ich daleko więcej!!! 
-5 Czy słyszycie jak się wrzawa "wzmaga, co za 
krzyki, jaka radość! Uważasz jak to morze głów . 
` zwiększa sie z przerażającą szybkością? ... niedługo 
niebędzie już podobna poruszać się. Szczególnićj 
na ulicy Tolede, to jest środkowy punkt uroczy- 
stości , to jest najciekawsze mićjsce , wartoby przejść ` 


tamiędy! ` f i 


e AA 
1 a £ 3 
k p 


152. , TĘCZA. ; 
Hoaas 
Ale. jaki tłok, zamięszanie! nie podobna poniy- 
śleć przecisnąć się” tamtędy: | j „Ten wożnica fjakra, 
który koniecznie usiłuje ” przejechać przez tłumy; 
napróżno męczy gardło przekleństwami i krzykami 
Niepodobna! Nakoniec, dobrze uczynił, zatrzymał 
się, na samym rogu ulicy, i nie byłby, wstanie po- 
sucąć się dalój; te dwie osoby które wysiadły, prg- 
dzej daleko pójdą pieszo. Czy też to nie szaleń= 
stwo, w takim -dniu spieszyć się! Ale to godne 
podziwienia jak oni przeciskają się przez tłumy, już 
więcćj jak dwadzieścia kroków uszli! Pierwszy 
wysoki, postawy dumnćj i nakazującćj, nie zatrzy= 
muje się zadną przeszkodą; rzekłbyś ze z źżadowo= 
leniem popycha trąca, i gdyby nie towarzysz jego 
nie zatrzymałby się ‘przed tą gromadą lazaronów. 
Jedni leczą, inni $toją, ale wszyscy nieruchomi 
z otwartemi ustami, otaczają ozłowieka, który mó- 
wi z ognie i uniesieniem į ani Jeden wyraz, ani 
jędna sylaba nie ujdzie ich uwagi, Jest to tak zaj- 
miująca powieść, ; o wielkich dziełach Rinaldyniego 
opowiadana przez słewnego (BRO zz, Nawet 
"w, chwilach spoczynku, zaledwie wążą się rozmaą= 
wiać cicho z sąsiadami, ż, obawy żeby bicstracift / 
ciągu opowiadania: Musi. więc ten, który teraź 
zbliza się do gromady, (bo jego towarzysz nagle 


zdiknął ), miéé w sobie Coś nadzwyczajnego ; bo 
Otóż: i rozma- 


spojrzenia zwracają się na niego. 
M ` { N 5 P Ads 
wiają z cicha ol bezwątpienia mie jest to prosty 


Jazzaron! 


EREGAS TTT 


— Widziałeś, Salvatore tego człowieka, obwi- 
niętego w płaszcz, który przeszedł koło nas? 
Wiesz co myślałbym, że to hrabia San Giuseppe, 
gdybym nie był przekonanym, że tamten odda- 
wna siedzi w więzieniu. ` 

— Co, ten który. zabił swoją kohini na-plá- 
cut w obec- całego Neapolu, t którego we dwa 
dni późnićj schwytano o dwie mile od. ‘Terracina, 
oszalałeś Gaetano, twój kuzyn Catenio trzyma go 


dobrze pod kluczem, a wiesz jak on nienawidzi 


szlachty , pewnoby żadaemu z nich nie dał uciec.. 
Daj pokój /acrima:christi przez. ciebie mówi. , 

— Ale spojrzyjże , po tamtćj stronie, naprzę= 
ciwko nas, patrzaj! 

— Daj mi pokój nie chcę mi się. odwracać, 

— W życiu mojćm nie widziałem (większego * 

„podobieństwa, bo znam go doskonale % nieraz wi- 
działem go przechodzącego, kiedy podczas upa- 
dów spoczywałem pod kolumaami jego pałacu! 

Salvatore odwrócił się. 

— Ach! istotnie, masz słuszność; to jego twarzy 
do złudzenia... tylko- zdaje mi*się wyzszym... 
Zawołajno Vigańino, on go pozna „najlepiej , on 
był u niego w służbie. 

— Wiganino !... ale głos improwizatora dał się 
słyszóć , każdy zajął swoje miejsce , Viganino , któ« 
ry się na pół podniósł, już się nie poruszył; mile 
czenie znowu: zostało przywrócone, wszelkie pae 
mowy przerwano. 

Tęcza, Tom Vi. 20 
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Gaetano nie spuszczał oczu z człowieka wy- 


sokiego utulonego płaszczćm; napróżno chciał 


zwrócić całą uwagę na opowiadanie; ciągle od- 
wracał się ku nieznajomemu, a zjawisko zdawało 
mu się coraz bardziej cudownóm , niepojętóm. 
Wątpił on, czy to nie cjeń, tyle ta twarz byla 
bladą! Prócz tego; te duże czarne oczy, które 
powłócząc się po zgromadzeniu , zdawały się upa- 
trywać zdobyczy, przerażały go; chciałby opuścić 
swoje miejsce i uciec, kiedy tymczasem młody 


*Kalabryjczyk stojący najbliżej swego nieznajome- 


go; dotykający prawie jego płaszcza swojćm u-- 


braniem, był zupełnie spokojnym. 


W uśmiechu Zampagnaro, tak się zwał Kala- 
bryjczyk, było tyle otwartości, tyle zadziwienia 


w jego wzroku, tyle wyrazu we wszystkich ry- 


sach! Wszysłko co słyszał, było dlań tak nadzwy- 
czajnćm. Jego matka, w tym roku, pierwszy raz 
pozwoliła mu opuścić góry, i z kobzą tylko, od- 
był on podróż do Citta (tak. górale zowią Nea- 


pol), aby śpiewać przed obrazami Madonny. Te- 


go wieczora właśnie, kończą się śpiewać kantycz- 
ki, i nazajutrz z rana, Zampagnaro ztowarzyszami 
swemi miał puścić się w drogę ku Abbruzzom. 
Dla tego korzystał z ostatniego dnia, i słuchając 
z wielkićm natężeniem, bał się stracić jednego 
wyrazu, bo chciał to samo powtarzać w swojch 
stronach. 
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„Pomiędzy słuchającemi;, było kilkunastu jego 
rodaków; których można było rozróżnić po nie- 


bieskićj sukni, czerwonćj kamzelce, sandałach i 


małym spiczastym kapeluszu, ozdobionym wstąż- 
kami; ale żaden z nich nie okazywał tyle słody= 
czy i dobroci; na jego twarzy rozlana była łago- 
dność i czystość, prócz tego był tak młody ! naj- 
więcćj mógł mićć lat piętnaście! 

, On nie był podćjrzliwym jak Gaetano; nikomu 
nigdy nic złego nie uczynił; czyliż mógł dostrzedz, 
że od kilku chwil te czarne oczy spoglądały nań 
z myślą śmierci?... Przeciwnie, dobre dziecię , 
rzekło właśnie; przyblizcie się cokolwiek, będzie- 
cie lepiéj. słyszćć. 


Człowiek nieznajomy zbliżył się i nachylił się 


naprzód jakby dla słuchania lepićj, a wtedy płaszcz 
jego okrył stojącego przy nim Żampagnaro. 

Ale to trwało tylko tak długo, jak błyskawica ; 
, ajednak za długo: głośsvy krzyk dał się słyszćć; 
pod. tym czarnym całunem upadł Zampegnaro, a 
Gaetano widział już tylko blady cień uciekają- 
cy, i kryjący się; w tłumie. 

Biedny Zampagnaro! leżał, rozciągnięty na bru- 
ku, brocząc kamienie *krwią, która wypływała 
z wórokićj rany w piersiach, rzucając na zdumio- 
nych towarzyszy ostatnie wejrzenie smutne, które 
zdawało się im mówić: Nic mu złego nie uczy- 
niłem, za cóż on mię uderzył? 


4 
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Biedny Zampagnaro! Jego oczy wkrótce miały 


się zamknąć na wieki, godzina śmierci wybiła, - 


4 


zaledwie miał czas wyrzec: Moja matko! 

A moderca, cóż się z nim stało? obecni- po- 
mięszani nie śmieli pytać się. Nie sam Gaetano 
uważał wysokiego nieznajomego, i dwudziestu mo- 
gło jak on zaręczyć , że to był hrabia San Giusep- 


pe, ten sam, który przed dwoma laty zamordował 


na placu publicznym swoją kochankę. Miał na- 
wet ten sam Ubiór, to był on! a jednak hrabia 
San Giuseppe był zamknięty w ME R to 
wszystko stać się mogło? z 

"Nikt nie był w stanie „wytłómaczyć ; , tylko Vi- 
ganino mówił, ;że zawsze był tego zdania, iż da- 
wny pan jego był niewinny. 

Kiedy piąta godzina po północy wybiła na ze- 
garze w Vicarja, jakiś pojazd przejeżdżał pod bra- 
mą Kapui, zatrzymał się z tamtąd o kilka kroków, 
wysiedli z niego dwaj ludzie okryci płaszczami, 
oglądając się w około, jakby dla przekonania się, 
czy ich nikt nie widzi. 


— Sua excellenza, tu z tej strony jest furtka, 


gdzie nas oczekuje Catenio. 


— Istotnie, panie adwokacie , nie widziałem jej: 
bo teź noe tu jest tak ciemna. -Prócz tego, tyle. 


było świateł w Toledo, że jestem odtąd jakby 0- 
* ślaiohy. 

W kilka chwił fortka zamknęła się za hrabią San 
Giuseppe. ; 


z 
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SĄD KRYMINALNY: 


„/' Dokądże to spieszą te powozy, te świetne ekwi-_ 
paże? Dla czego trzymają się nad brzegiem: 
morza od strony starege miasta, zamiast jak zwy- 


kle udać się przez Strada Nuova? - Musi być' tu 
coś szczególnie godnego widzenia, kiedy te damy 
(ubrahe tak starannie i wykwintnie, odważają się 
przez godzinę stać tu w tćj brzydkiej części! mia- 
sta; a nadto; tak bywało już od dni czterech, i 
co dzień więcćj osób się gromadzi!!! To jest 
sąd kryminalny! mówią ci dwaj lazzaroni, którzy 
tak się spieszą w tamtę stronę. Jakto? te damy 
wielkiego świata przychodzą do zamkniętćj sali, 
„gdzie powietrze prawie jest duszące, słuchać roz- 
praw nad zbrodnią? Kobiety delikatne, słabe, 
tkliwe, przychodzą słuchać wyroku..... może śinier- 
ci! Oh! to być nie może, ci dwaj lazzaroni kła- 
mią! : 

— A jednak powozy zatrzymują się przed bra- 
mą Vicarja, Te kobiety przechodzą pod staróży- 
tnemi sklepieniami śmiejąc się, Żartując 2 szcze- 
gólnćj przejażdżki i czarno ubranych cavalieros, 
którym od kilku dni podają rękę. 

— Gdzie jest Satalani? mówiła księżna de San 
Teodore; co to znaczy że jeszcze go ty nie ma? 


v 
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Zbłądziemy pod temi długiemi arkadami, bo ta Vi- 
carja to prawdziwy labirynt; zdaje mi się że gdy- 
bym tu była sto razy, jeszcze nie zdołałabym tra- 
fić. | PRS 

— [Istotnie trzeba by panów prawników pozwać 
przed sąd etykiety, aciekawam czy wtedy Satalani, 
z,eałą swoją wymową zdołałby wynaleść słuszną 
wymówkę swojego względem nas zaniedbania. 

-— Powiedziałby bez wątpienia, odpowiedzia- 
łą uśmiechając się margrabina de Loja, jak 
wczoraj broniąc hrabiego San Giuseppe, że nie 
mógł znajdować się w jednćj chwili w dwóch mićj- 
scach, i że przymuszony. wskazać mićjsce innym 
damom, które pierwćj przybyły, nie mógł w zaden 
sposób być w tym samym czasie przy nas. 

— Bravo, marchese! wybornie bronisz; widać na 
tobie wpływ tutejszego powietrza; powiem panu 
Satalani, który właśnie śpieszy ku nam z swoją u= 
niżoną dworską miną, że może cię liczyć pomię- 
dzy swoich kolegów. Cóż panie powiecie, czyliż 
margrabina nie zasłużyła na togę adwokata? 

I wszystkie głośno śmiać się zaczęły. 

"Ani jedna nie pomyślała, że o kilka kroków 
nieszezęśliwi więźnie jęczą w podziemnych lochach, 
i że śmiech niewłaściwy na smętarzu, oburzającym 
jest w więzieniu, gdzie krzyk boleści może mu 
echem odpowiadać; ani jedna niepomyślała o 
tóm!... 


Przychodziły aby być obecnemi, na ogłoszeniu 
wyroku w sprawie hrabiego San Giuseppe, zupeł- 
nie z takićm usposobieniem , jakby były w teatrze. 
Była właśnie przerwa między czwartym i piątym 
aktem , śmiały się nie pytając o rozwiązanie; pe- 
wne że w potrzebie źnajdą natychmiast łzy, jeśli 
by zakończenie było smutne. 

Prócz tego Satalani nie miał postaci yje, 
owszem zdawał się tryumfującym. 

— Przebaczcie mi dostojne panie, rzekł zbli- 


_ żając się do dam, że nie byłem przy wysiadaniu 


ich z powozów; ale księżna Volguerama zawołała 
mię w chwili, gdym - się spodziewał przybycia * o- 
czekiwanych gości, i przymuszony byłem poprowa- 
dzić ją i znaleźć dla nićj miejsce..... Czy księ- 
żna pani raczy przyjąć moją rękę? Taki jest nà- 
pływ ciekawych, że niepodobna nam przecisnąć 
się głównym wnijściem, przejdziemy przez boczne 
drzwiczki; już jest bardzo późno, i zaledwie zdo- 
dałem zatrzymać aż dotąd kilka krzeseł.  Pospieszmy 
jeśli można. 

I Satalani z ukontentowaniem podnosił głowę, 
prowadząc ksiązżnę de San Teodore. í 

Był tak dumnym ztego zaszczytu. Już zjednał 
sobie względy znakomitych rodzin, wymowną o- 
broną hrabiego San. Giuseppe; zupełne uniewinnie- 
nie tegoż postawi go na stopie, która od tylu Jat 
przedmiotem była wszystkich prac jego, zostanie 
adwokatem możnych. Ale jakim sposobem unie* 


——, 
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, winnić hrabiego? Jakim. sposobem!... mniejsza o 

to ! 

- Widok trybunału jest poważny i koper 

w chwili kiedy sędziowie mają wydać wyrok życią 

lub śmierci: Jakie uroczyste i religijne milcze- 

nie! Niema ani jednego obojętnego <łuchacza ;, 
wszyscy doznają najsilnićjszych uczuć oczekiwania 

i obawy; wszyscy chcieliby przebaczyć, nawet o=. 
skarżycieję. W tćj chwili zapominają o winnym, 
może gdyby za chwilę zostałą uwolnionym, ci któ- 

rzy litowali się teraz, zawołaliby: to niesprawiedli- 

wiel ale dopóki trwa niepewność, ten winny, jest 

to człowiek, nasz bliźni, podobny nam, którego - 
istnienie mają przeciąć, ach! wtedy dusza nie mo» 
że się porase uczuciu, które jest więcéj jak li» 

tością: ©- z | 

W tym nieślkzodyła tłamie, w który: hrabia 
San Giuseppe nie jednego liczył nieprzyjaciela; 
w. chwili kiedy.poważni sędziowie zajęli swoje kcze= 
sła, i prezydujący z wyrokiem w ręku, miał obja- 
wić nieodmienne rozwiązanie , bezwątpienia, nikt 
nie zachował swojćj nienawiści, i nie praguął pos 
tępienia oskarżonego. 

Na niègo już ika oczekiwano. 

Okazał się nakoniec: ale tym razem OKA jego 
blada, bledszą jeszcze była. Jego, sumienie, w o- 
bec którego nagle i mimowolnie się żnalazł, po- 
kazywało mu dwie ofiary! i hrabia czuł twogę! 


> WEG LÓN A ZR Sk 


s» Séiskat poręcź o którą był oparty, „ARP 
skruszyć kamienie. 


+ Głowa jego przeż chwilę zwieszona ma piersi, : 


podniosła się; i spojrzenia jego. powlekły. się po 
zgromadzeniu, ż jakimś rodzajem głupoty. Poprzedź 
nich dni, witał swoję rodzinę, przyjaciół, dzię- 
„kował spojeżejniem wszystkim tym damom , która 
okawjweły tyle. zajęcia dla jego sprawy, a „dziś, 
„pie! s: 


+ Oczy jeża błędnie i nieruchomie przebiegły pa - 
całóm zgromadzieniu, i zatrzymały się na papierze 


zawierającym jego wyrok. © 
, Satalani nie mógł pojąć tego szczególnego uspoę 
sobienia. 
|. Woźny weżwał do milczenia; ale, to była tylka 
forma sądowa. 
Milczenie poprzedziło głos Wiron cichości, 
¿Nakoniec rzekł prezydujący: 
| — Zważywszy iż czyn popełviońy WAŻ! dwo= 
; dna laty na placi publicznym del Mercato; i ten, 
który miał miejsce miesiąctómu w wilję Bożego Na- 
rodżeńia, podług licznych zeżnań świadków obecnycli 
przy obu zbrodniach, są dziełem jednćj rękiz o ` 


. Zważywszy, że hrabia San Giuseppe; obwinióny 


o pierwszą zbrodnię, nie mógł popełnić druz 
- gićj, ponieważ w tym czasie znajdował się nie 


- wątpliwie w więzieniu, z niepodobieństwem , wyj= 


ścia; 
Zważywsży, iż pomimo zupełnego podobieństwa 
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FIE 14 RZA GO PEAS. o RYC PARZE 2 4 i 
mordercy z asiad bai tożsamość tych dwoch o- 


sób nie może być przypuśzczoną; 

Sąd kryminalny ogłasza hrabiego San Guiseppe 
niewinnytm. 1 

Trzeba było widzićć w tej chwili, jak się wszy< 
scy cisnęli aby hrabiemu winszówać, i okazać ra* 


dość swoję! krewni, przyjaciele, słudzy, wszyscy ' 


chcieli się zbliżyć do niego. Ileż wdzięczności winien 
był wymownemu Satalani który go bronił tak zręcznie! 
Jaką korzyść umiał tenże wyciągnąć z morderstwa 
w Toledo; dla dowiedzenia niewinności hrabiego: 


Wszyscy go otaczają, pytają, winszują, z zapałeni - 


starają się dać mu qapomnićć to co wycierpiał |... 
Tym czasem szczęśliwy uwolniony, uznany niewin+ 
tym patrzał na wszystkich błędnemi, nieruchome- 
mi oczyma, jak przed wyrokiem; a na bladych je” 
go ustach, tkwił ten sam obłąkany uśmiech. 


Bo wtym samym czasie kiedy sędziowie ziemscy’ 


uwalniałi winnego, Bóg, w swoim sądzie niszczył 
wyrok ludzki i naznaczył ma karę mę 
niż śmierć sama. 

Hrabia San Giuseppe utracił zmysły. } 

We dwa lata później, Catenio żył spokojnie” 
w Ischia, „m cenę krwi Kalabryjczyka; a Satalani ` 
maea P od ludu; został pierwszym "A 
oe 


- 
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ARTYR L AVCIA, 


PTOP 
© u Wieczorem, przybyłem do Edymburga; wysiad- 
łem w oberży pod bronią Walłaca; i po obfitej 
wieczerzy, zapomniałem wkrótce tradów przykrćj 
podróży... 

, Nazajutrz, wcześnie PRE się ku Georges-Street; 
byłem niecierpliwy  uściskać rękę Sir Francis, 
człowieka, którego ojciec moj nazywał nE 
przyjacieleny swoim, i który nie znając mię, dał 

mi dowody tak czułego zajęcia. 

. Moja nadzieja została żawiedzioną; Sir Francis 
był na wsi zżoną i dwiema córkami. Przyjęty 
zostałem, z wyrachowaną grzecznością, przez pier-. 
wszego komissanta w. kantorze bogatego bankiera, 
który zapytał mię zaraz, czy żądam wypłaty wex- 
lu, czy przyjęcia na procent summy, czy... Wy- 
mieniłem moje nazwisko, a pan Abraham, kła- 
dąc natychmiast pióro, powstał z swego urzędo- | 
wego krzesła, i oświadczył mi, że cała rodzina 
oczekuje mię niecierpliwie, i że jeden z służą- 
cych, gotów jest powieść mię do miejsca jćj po- 
bytu. 
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‘Zadzwonił, wydał *ra osiodłania dwóch ko» 
ni, i zapewne abym się nie nudził, zaczął rozma» | 
wiać o rachunkach finansowych ; podnosząc zaw=' 
sze głowę z dumą, ile razy, dła wiadomćj: mi 
przyczyny, potakiwałem zupełnie jego zdaniu. 

John przyszedł: z oświadczeniem, że już wszyste $ 
ko gotowe; pożegnałem się z panem Abraham « 
który Oprócz okrągićj upudrowanćj peruki i ogrom». 
nych, mankietek, zakrywających aupełoie . jego, 
ręce, wiele miał innych podobieństw , Z poczci- 
wym. panen? Owen , którego Walter-scott, z taką 
Pow przedstawił w romansie Rob-roy. 

Przyjęty zostałem jak śyn, przez zacną rodzinę, 
i pomimo tój nadzwyczajnćj lękliwości, która mię 
nieraz wystawiła na żarty moich przyjaciół, wkrót- 
ce. zacząłem. być. tak, jakby w moim-domu. Dwie 
piękne córki pana Francis, Helena i Olivja, za» 
częły mię nięzmordowanie wypytywać o szczegóły. 
moich podróży, i najsłodsza poufałość powstała 
między nami, poufałość, któraby mogła być niea 
bezpieczną, dla dyudziesto>cztero-letniego filozox 
fa, gdyby ta spokojność dawno już nie byla, Ta 
mojemu. sercu.. i 

Nim dadzą in? młode dziewice radziły | mi 
przechadzkę w parku; przystałem na to i prowa. 
dzony przez, moje. dwie: miłe przewodniczki, któ» 
re ciągle prawie. wyprzedzały mię, biegając we- 
soło , pie mogłem się nasycić mnóstwem zachwy- 
ęających, widoków , i miejsc, w których obiecy+ 


rw 
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== nan ggggjśi, 

wałem sobie, przemarzyć nie p prijjefing 
“chwile. 

Helena zatrzymała się nagle, wróciła do siostry 


która mię prowadziła za rękę, i rzekła jéj z ci» ` 


cha do ucha: .są tam, niedaleko pawilonu. Na+ 
tychmiast Olivja zakręciłą w inną ścieszkę. Chcia- 
łem jéj zapytàć, gdy w tém ujrzałem kobietę i- 
dącą z przeciwnćj strony, i zdającą się. kierować 
krokami młodego człowieka, którego prowadziła 
pod rękę. Zapytałem, kto są ci nowi goście 
w zamku. 'Fa powieść mogłaby pana zająć, rze- 
kła Olivja; jeśli pan zechcesz, opowiem ją panu. 
Pójdźmy usiąść przy kaskadzie. Moja ciekawość, 
` bardzo była podnieconą, podziękowałem przyje- 
mnéj SRE Pa ‘która ofiarowała’ się ją zaspos 
koić. f 
— Fo jest Artur, i asida siostra naszej 
matki, dobra ciocia Kucja. Łucja i jéj kuzyn 
Artur, wychowani razem, od: dzieciństwa poko« 
chali się. Od dwunastego, roku, Łacja była sła- 
wioną z piękności, dobroci i dowcipu. Te dwie 
ostatnie załety, wkrótce pan potrafisz ocenić, ba 
niepodobna ; widzićć ją i nie uczuć jakiegoś nie+ 
przezwyciężonego ku 'nićj pociągu. . 

Oddawna dwie rodziny, aby bardzićj jeszcze 
"zcieśnić węzeł jakim je przyjaźń łączyła, postą» 
nowiły połączyć Artura z Łucją; lecz Artur, por 
„winien był pierwćj odznaczyć się. w zawodzie, 
w którym ojciec jego tak piękne zyskał imie. 


> 
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Rozłączona ż swoim kuzynem, Łucja zdawała się 
żyć tylko przez połowę, ale to nie zmieniało sło» 
dyczy jćj charakteru. Cały jćj czas poświęcony 
był nauce; Artur lubił namiętnie muzykę, Łucja 
wkrótce dosięgła w tej pięknej sztuce wysokićj 
doskonałości. W szesnastym roku, wychowanie 
jej już było skończone, a jéj skromność podwyż 
szała jeszcze jéj talenta i wdzięki. 

Artur otrzymawszy uwolnienie na czas niejaki, 
przyjechał spędzić ten czas przy. swojćj. kuzynce, 
która odzyskała całą swoję wesołość. To szczę- 
ście krótko trwało; Artur, miaoowany chorążym 
okrętowym , otrzymał rozkaz połączenia się zies- 
kadrą, udającą się przeciw Algierowi, pod dó- 
wództwem lorda Exmouth... ; 

Odjechał, i możesz pan sądzić o rospaczy, nie- 
8 zczęśliwej Tucji. Męezarnie - oddalenia, niczem 
były w porównaniu z twogą, która rozdzierała 
jéj serce. Istotne miebezpieczeństwa otaczające 
' jéj kochanego Artura, nieprzerwanie przedstawia- 
ły się jéj ognisićj wyobraźni, która je jeszczepo» 
'dwajała. 'Troskliwość rodziców , nie zdołała ule- 
czyć jćj boleści. Stan jéj ¡był zbyt okropnym ; 
, wkrótce ona uległa gwałtownćj słabości, która 
rzadko uderza bez zostawienią śladów niezatartyc h 
swego pobytu. Życie Łucji było. w wielkiém nie- 
bezpieczeństwie. Jednak ok rutna słabość oszczę” 
dziła jéj dni... Niestety! nie oszczędziła jéj wdzię« | 
ków. List Artura przy łożył się bardzo do jéj wy- 
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* zdrowienia, podczas ` 'którego starano się ile mo- 


zności , ukryć przed mą jéj stan prawdziwy; lecz 
pewnego dnia, "wymknąwszy się z swego pokoju; 
ujrzała rysy swoje w zwierciedle, a matka, która 
wybiegła ża nią, aby przeszkodzić temu, co się 
już stało, zaledwie miała czas Nine: przyjąć ną 
swoje ręce. 

Gdy wróciła do zmysłów, pierwszy wyraz któ- 
ry wymówiła, było imie Jéj kuzyna; Artur! krzyż 
knęła, nie będzie mię już kochać,... będzie się 
mną brzydził!... Pociechy jćj rodziny przez dłu= 
gi czas byty bezskutecznemi; ale jéj miłość dla 
matki przezwyciężyła, i po okropaćj boleści, na=_ 
stąpiła cicha melancholja. Nie mówiła już o Ar- 
turze, i wszystko zdawało się Ba 1 iż powzięła 
niezachwiane postanowienie. . 

Pewnego poranku, po śniadaniu, cała rodzińa 
była razem zgromadzona. Służący przybyły konno 
doniósł, że Artur tuż za nim pospiesza. Na tę wiad 
domość, lica Łucji pokrywają się śmiertelną bla- 
dością; ałe zbićrając wszelkie siły, rzuca się w obję- 
cia matki, kryje na jćj łonie twarz. swoję i woła:, 
Ukryj mię matko, niechcę nie mogę go widzieć!... 
jego litość zabiła by mię!... wszystko znikło dla 
mnie, nie będę nigdy jego żoną... znam szlachet- 
ność jego serca, ale niezdoła kochać mię tak jak“ 
dawnicj!... 1 obfite łzy oblały rękę jej matki. 

"Wtćj chwili szybko wchodzi Artur, prowadzony 
przez służącego: „„Łucjo, droga Kucjo! — Artur! 


s 
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„e L EREN REA. 
Wielki Boże! uciekaj, uciektj od nieszczęśliwćj! . 
Łucje! a więc niewolno mi już spodziewać się 
szczęścia!... Ale niech uścisnę raz jeszcze twoją 
rękę... Niestety! już jej nigdy widzićć nie będę... 
— Co mówisz Arturze?... Z trwogą podnosi o+ 
czy na swego kuzyna... był ninmi ayp avend 
pozbawił go wzroku.. 

Łucja pada ną bakaa, 3 i wznosząc ręce do nie= 
ba: . 

„Wielki Boże, woła, dziękuję ci!... łączysz nas 
znowu pa wieki. Będę jego/ podporą, przewodni- 
kiem...» Niczego już nie żałuję... moje rysy nie 
zmieniły się dla niego, są ode przytomne w sercu 
jego, takie jakiemi je widział prez odjazdem..... 
Arturze! mój przyjacielu, mój mężu! kolia 
ciach wzajemnych, zapomnieli o wszystkich nieszczę* 
ściach. 

W kilka dni po tém; odbyt się ich ślab ; i odu 
każdy dzień zdaje się powiększać ich szczęście.. 

— Ah, śliczne to małżeństwo b.. rzekła Olivja, Z 
wzdychając i wznosząc ku, niebu duże czatne oczy; . 
jakby zanosząc jakąś prośbę.... 
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NIRSZSZAŚSIB, 


Przy końcu roku 1749, jechały dwa powozy 
jeden za. drugim, drogą z Paryża do Versailles; 


pierwszy był to fjakr najęty, w którym siedział 


tylko pan Pigafet, człowiek wielkich zasług; w dru- 
gim, „wspaniałym koczu, przez: cztery dzićlać ru= 


maki ciągnionym, siedział hrabia M... który zna- 


hy był w całćj Europie z swoich bogactw, piek- 
nych przymiotów i szczególaych: przypadków. 
AWiaśnie ogniste rumaki; chciały wyprzedzić i da: 


` leko za sobą, zostawić nędzne szkapy fjakra, kie- 


dy osie ` dwóch powozów udetzyły o siebie; i tak 


_ilnie, że fjakr wywrócił się, a wóźwica i passas 


żer na środek drógi wytecieli.  P. Pigafet w upad= 
ku swoim, stakt sobie rękęz hrabia M... z natury 
pelen ludzkości, wW pośród, najgczeeznićjszych u* 
diewinuiań y oświadczył mu św ój zał Z wydarzónies 
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go przypadku, i ofiarował mu miejsce w swoim. 
powozie. Wynagrodziwszy fjakrowi za lekkie u- 
szkodzenie jego powozu, udał się razem z P.Pigafet 


w dalszą drogę , i zaledwie przybywszy do Versailles ,/ 


posłał po lekarza dla opatrzenia stłaczonćj ręki 
tego ostatniego, ; 

Wzruszony takićm zajęciem się i żalem, jaki 
hrabia okazywał z powodu tego wypadku , : sądził 
pan Pigafet, iż powinien uspokoić go, i zaczął 


mu dowodzić , że uderzenie się dwóch powozów, 


nie było skutkiem, ani zbyt prędkiego biegu koni, , 


ani niezręczności woźniców, ale jedynie zacięto- 
ści przeciwnego mu zawsze losu, który zawsze 
u celu jego drogi, stawia mu rów lub skałę u- 
A pod wodą. 
— Moja podróż do Versailles miała spełnić lub 


zniszczyć wielką jedną nadzieję, rzekł on, wła- 


śnie zbliżałem się do celu, i wpadłem w rów, by» 
łem na to przygotowanym , te wypadało z porząd= 
ku rzeczy; cieszyć się nawet powinienem, że 
przynajmnićj znakomita osoba, jest jakby przyczy- 
ną tego wypadku. Przez nędzbego charta, obrazie 


łem na siebie przedmiot mojćj miłości, jedném 
bonmot, zamknąłem: sobie drzwi akademji, amały - 


owad strącił mię, że tak powiem, z tronu. 

Hrabia M... zdziwiony, spojrzał uważnie na pa- 
na Pigafet, ponieważ tenże mówił spokojnie i na- 
turałnie, i nic wnim nie zdradzało  pomięszania 
zmysłów.  Ponowił zapewnienia, ;że go bardzo 


` 
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— 


obszedł ten nieszczęśliwy przypadek, który on 
swojemu przeznaczeniu przypisuje, starał się zbi- 
jac nieszczęśliwe wróżby, jakie on z tego powodu 


sobie tworzył, i zakończył prośbą, żeby mu część, 


przynajmniej swoich SRA przypadków chciał 
opowiedzićć. 
Pan Pigafet, który sądząc po wstępie jego 


w przemowy, tyle miał chęci mówić, ile hrabia słu- 


chać, nie dał się długo prosić. 


— Paryż był moją kolebką, zaczął en, mój 
ojciec, zacny, ale systematyczny człowiek; odkrył 
we mnie jakąś zdolność do prac umysłowych, i. 
sądził, że mi zapewni szczęście na przyszłość, 
dając mi sposobność nabrania rozmaitych zbytecz- 
nych nawet wiadomości, we wszelkich gałęziach 


-`` pauk, stawiając mię tym sposobem w możności o- 


brania sobie zgodnego. z memii zdolnościami i chę-. 
cią powołania. 3 
Najprzód oddałem się nauce prawa, i zostałem 
wkrótce adwokatem. 
Już zyskałem niejaką sławę między memi kole- 
gami, gdy zostałem powolany do Chalet, dla pro- 
wadzenia. sprawy, 0 którćj słuszności zupełnie by- + 
łem przekonany. Mój przeciwnik, nazwiskiem 
Bernhard, kłótnik jakiemu nie było równego, któ- 
ry swoję niewiadomość i upór, ' okrywał fałszy* 
wym blaskiem głębokićj nauki, niepewnym gło- 
sem odczytał słabą bardzo obronę, którą pewno 
mu kto inny napisał. , Tak on swój głos stopuio= 


t 
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wał, w postępie malejącym, iż przy kańci mowy, 


. nie można było słyszćć ani jednego wyrazu, i 
; ) 


słuchacze, a nawet sędziowie zaczęli z cicha mię= 
dzy sobą rozmawiać. Wtedy ja wystąpiłem, zwró» 
ćono całą uwagę na mowę moją, kiedy jednym 
razem uniesiony zapałem, zbyt ż zywemi porusze- 
niami rąk, wprawilem w 'nieporządek. moje włosy , 
i tak śmieszną przez to miałem postać ,„iż w całćj 


"sali zaczęto Śmiać się głośno, co tém bardzićj ' 


zwiększyło się, gdy zacząłem niezręcznie napra- 
wiać moją urzędową perukę. Nietylko przegrałem 
tę sprawę, ale nadto ile razy wstąpiłem na trybu- 


8 prźyjmowano mię zawsze śmiechem. ' Straci- 


Jem nakoniec odwagę i porzuciłem za wód, w któ- 
rym kilka, na dwie strony dających się tłómaczyć 
wyrazów , dostatecznemi są do pozbawienia wdo- 
wy lub sieroty, ich najsłusznićjszych praw. i należ- 


ności, 
"Fizyczne i moralne śledzenie istoty „człowieka, 


miało dla mnie „zawsze wiele powabu, część nauk 
przy rodzonych nie była mi obcą; zwykle używa- 
na metoda leczenia, zdawała mi się wymagać wies 
lu ulepszeń; z gorliwoscią wziąłem się do tego, 
zacząłem porównywać: Bippokratósą i i Galeną zte- 
goczegnemi lekarzami, i „tyle wyciągnąłem wnios- 
ku z tych poszukiwań, iż tą wzniosła nauka, przez 
ciągłe oddalanie się od pierwotnćj swojćj prosto- , 
ty, w rękach teraźnićjszych terapetyków, zupełnie 
sig wyrodziła. Zacząłem doświadczać leczenia 
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nen 


chorób gorączkówych za pomocą wody, dyety i 


- puszczania” krwi, odwazyłem się nawet zarzucić 
ching, która” wtedy największą miała wziętość. 
Przez to, pomiędzy aptekarzami, winiarzami i me- 
mi kolegami, zjednałem sobie wielu nieprzyjaciół; 
ale dumny z niespodzianego 
postępowałem raz obraną drogą. 

Pewnego dnia, powołany na konsyljum z jednym 
dażzykając yti lekarze poznałem w nim ex-adwokata 
Berohard, mego niegdyś przeciwnika. Był on nim także 
Jako lekarz, nie zgadzając się zemną w sposobie leczenia, 
naszego pacjenta, przyrzekł maże umrze, jesli ze- 
chce leczyć się moją metodą. Ale chory zupełnie mi 
zaufał, i dobrze na tén | wyszedł, bo słabość je- 
go szy bko ustępowała, kiedy w tém, pewnego dnia 
podłu g mego przepisu jedząc winogrona, połknął 
piezez nieostrożność pestkę i tak silnie się zakrztu- 
sił iż uderzony gwałtownie apoplesją, natychmiast 
życie postradał, ną wielką pociechę Bernharda, 
który wszędzie rozgłosił swóją wróżbę i jéj speł- 
nienie. W winiarniach i aptekach powstały na mnie 


rozliczne krzyki. , Napróźno dowodziłem że prze- 


klęta pestka zniszczyła dobroczyńne działanie mo- 
ich lekarstw, nie słuchano mię wcale. Dla dopet- 
nienia miary mego nieszezęścia, zjawił się w tym 


czasie Idzi Blas przez Lesage; wielu mniemało wi- 


dzieś moj obraz w doktorze San grado, zaczęto 
mię tym przydomkiem obdarzać, i śmieszność do- 


pełniła dzieła i R ge przez pestkę od winor , 


powodzenia, śmiało 
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grona. Straciłem dobrą opińją. Zemną, śmiało. 
powiedzićć mogę, upadła zaledwie! wznosząca się 
budowa prawdziwój.. sztuki leczenia. 

Smieszny przydomek więcćj niekiedy szkodzi 
niż czyn występny. Rana zadana orężem Żartu, 
goi się tylko pod innćm niebem. Zrealizowaw szy ` 

mały mój majątek wyjechałem z Francji. 

Dla człowieka myślącego , handel, ten węzeł lu- 
dów, ojciec ciwilizacji, to niewyczerpane źródło, 
a którego wszystkie. przyjemności i rozkosze zycia 
wypływają, jest nader godnym uwagi przedmiotem. 
Po długich przeto namysłach, zostałem kupcem. 

Osiadłem w Antyllach, dókąd sprowadzalem roz- 
maite wyroby rękodajckać francuzkich aw zamian. 
do Francji posyłałem wszelkie płody tamtejsze wy- 
jąwszy chiny. Mój haadel zamienny, szedł nad. 
wszelkie spodziewanie dobrze, w kilka lat w dzies* 
sięcioro powiększył się mój najątek, i to postąwiło 
mię /w możności powrócenia do Frańcji, gdzie mógł 
bym już żartować z przydomków i uszczypliwych 
Żartów. Ale chege podwoić jeszcze moje mienie, 
użyłem, znacznej części moicb pieniędzy na zaku- - 
pienie ładuuku pewnćj materji, którą wtedy base, 
dzo noszono, i napełniony uajpięknićjszemi. nadzie- 
jami, wypłynąłem pod żagle. Podróż najszczęśli- 
wićj się odbyła, ale gdym stanął w- porcie, postrze= 
głem ze wszysikie moje, towary, były pogryzione 
zupełnie przez jakiś rodzaj robaków które się do 
pak zakuadly. Straciłem wszystko. Następnego dnia 75 
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przypłynął okręt naładowany tą samą materją ,na- 
leżący do tego samego. Bernharda, który już po 


f dwakroć stał memu- szczęściu na przeszkodzie; 


„towar jego bardzo był poszukiwany, i nie miał 
współubiegania, po trzeci raz w tćm odniósł on 
korzyść przez moję nieszczęśliwą gwiazdę. 

Rospacz mię ogarnęła; pewien Jenerał Szwedzki 

który który odbył zemną podróż z Antyllów, radził 

mi żebym mu do Szwecji towarzyszył, upewniając 
mię że przy moich wiadomościach i opiece jaką 

Eor znajdują tam wszyscy Francuzi, otrzymam z łatwością 
znaczną jaką posadę. Usłuchałem rady jego, pojecha- 
łem z nim do Sztokholmu, i wkrótce zapoznałem się 


N 


' z wielu osobami mającemi znakomite wpływy u dworu, 
Starałem się o posadę nauczyciela; alę wtedy 
mówiono tylko o mającćj rozpocząć się wojnie, i 


nierzy a nie nauczycieli. Chciałem otrzymać po- 
sadę w sądzie, albo w administracji, odpowiedziano 
mi pi jak piewćj: AE 

-— Potrzebujemy żołnierzy “a nie sędziów ani 


gt 


„ atrzędpików., 
Udałem się do mego przyjaciela Jenerała, który 


się męztweg i nakoniec dostałem dowództwo 1na- 
"dego oddriała, wysłanego na przejęcie zapasu żye 
wności przeznaczonego dla nieprzyjaciół. Ułożyłem 


* 


- dla tego odpowiedziano mi: — Potrzebujemy żoł- 


dał. mi stopień adjutanta przy swoim boku. Wojna - 
rozpoczęła, się. W kilka potyczkach odznaczyłem ` 


plan atiaku z naj większą przezornością, i skutek po: 
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-winien był uwieńczyć nasz zamiar. > Natarligmy żwa= 
wo, nieprzyjaciel cofać się zaczął, wtóm; powsta- 
ła kurzawa, zamięszanie wkradło się między mo- r 
ich żołnierzy, którzy nie mogli rozpoznać swoich 
od. nieprzyjaciół ;* nakomieć, poszli `w rózsypkę. 
Straciłem nadzieję zyskania: sławy jako wojownik 
i otrzymania żnakomitego miejsca w r Szwecji; nadto, 
na domiar niedoli, dowiedziałem się że Bernhard, . 
który nie wiem skąd się wziął w Szwecji, rozbił 
ten sam oddział nieprzyjaciół, przed którym moi 
zołnierze pierzchnęli ņ¿ a 

Nie potrafię panu powiedzićć; jakim Aż 
ten przeklęty człowiek, znajdował się wtedy w Szwe- 
cji i był naczelnikiem bandy włóczęgów. Niemo- 
głem się już niczego w tym kraju spodziewać i po- 
stanowiłem wrócić do Francji; ale moje: przeżna- 
czenie chciało inaczćj, nowe nieszczęście czekało 
mnie w Niemczech, to jest, tam się zakochałem. 

Za długo byłoby opisywać paaa, jak. „młoda, 
piękna, bogata; zalotna i romausowa „kobieta, u- 
miała mi głowę zawrócić, używając ze mną na 
przemian to czułości to oziębłości. Przez usząe,, 
nowanie, miłość i poświęcenia wszelkiego rodza- 
ju, sądziłem nakoniec że przężwyciężyłem jéj ox . 
pór. Pewnego dnia wpośród ro.kosznego téte- 
á tête, aionailisila mię wyznaniem, i nie byłem 
nienawidzonym; wiedziałem, że patetyczność w mie 
łości najbardzićj się jéj podoba; byłem. bardzo 
woody i wymowny; błagałem p zkklinajem ja 
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wylewałem łzy obfite, i widziałem już zwolna to 
pniejącą lodową pokrywę jéj serca, gdy sądząc, 
że aby uwieńczyć tak szczęśliwie rozpoczęte dzie- 
ło, powinienem uklęknąć przed nią; przez nie- 
zręczność przycisnąłem kolanem łapkę ulubionego 


* jej charcika; który zaskowyczał i ugryzł mię. 


Cała patetyczność znikła; moja piękność wybuch- 
ła głośnym śmiechem;' który był dla mnie zu- 


. pełoą dymisją ; bo oma tyle się szanowała , iż nie 


odważyłaby się oddać rękę swoją i serce kochan- 


| kowi, który ją przywiódł do śmiechu: Przeklęty 


Bernhard, aby korzystać wiecźniće z, mojćj nie- 
doli, musiał znaleść się ztamtąd niedaleko, i 
czychać jak RNA swoję zdobycz. Jakoż dowie- 
działem się późnićj ; iż w trzy tygodnie po mojćm, 
oddaleniu się , zaślubił moją kochankę: 


'.. Ale miłość moja, chociaż zupełnie przeciwna 


rozsądkowi, była jednak /prawdziwą. Zamiłowa= 
nie samotności; równie jak pragnienie powrotu 
do Francji, opuściły mię; czułem tęsknotę niezmierną 
do nowych. wypadków któreby mój Żal z utraty: 
przedmiotu mojćj nierozsądnćj namiętności, jeśli 


"nië zniszczyć ; to przynajmnićj zmniejszyć mos ' 


giy: 


 Dowiedziałėm się; iż zbiera, się toswirzystiwo 
w celu zwiedzenia i ucywilizowania brzegów Gwis 
nei, od rzeki Bolta do Jackim, i natychmiast jako 
podróżnik wsiadłem na pier wszy okręt przeznaczo* |. 
hy do tej wyprawy: l ; 
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* Zatrzymałem się przez niejaki czas w bogatćm 
królestwie Jaydah, i postrzegłszy, iż moi towa= 
rzysze, których dotąd uważałem za Argonautów, 
wiozących złote runo cywilizacji, na dzikie brze= 
gi Afryki, zajmują się jedynie handlem murzy- 
nów, postanowiłem sam sprobować „czy mi się nie 


uda spełnić, szlachetny zamiar jaki im przypisy». 


wałem, i w tym celu pojechałem przez Adra i 


dostałem: się w głąb kraju. Pierwsi Afrykanie , któ- 


rych w tćj wycieczce spotkałem, za zbliżeniem się 
mojem, jakby przestraszeni moim widokiem, u- 
ciekli; ale wkrótce powrócili w wielkićm mnós- 
twie, z głośnym krzykiem otoczyli mię, i nako- 
niec, poniewaz nie opierałem się wcale, związali 
mię i w tym stanie zaprowadzili mię do króla. 
Znajdówałem się w państwie Dahomeja, który 
jeszcze od żadnego Sunpejerjks odwiedzin nie 
odebrat. 

Wielki Dahomej, zdawał się także na mój wi- 
dok prawie przestraszonym; ale wkrótce przypo- 


KR 


mniał sobie, jak się o tém późnićj dowiedziałem, 


iz poprzednik jego, Trudo Audati, opowiadał mu, * 


Że za jego panowania, w ciągu rozmaitych wojen, 
‘dostawali się w jego ręce ludzie biali. To przy 
pomnienie uspokoiło go, jednakże zdawał. się 
bardżićj skłonoym uważać mię za szatana, a niże- 
li-za człowieka. Po kilku miesiącach, , nauczyłem 
się tyle jezyka dzikich , iż mogłem się Z niemi ja- 
ko tako rozmawiać. Król, któremu opisywałem 

e . t 
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„dobroczynne skntki cywilizacji europejskiej , bar- 


dzo mię polubił. Niebezpieczna słabość, z której 
go za pomocą wody, głodu i puszczenia. krwi u- 
ratowałem, bardzićj jeszcze przychylność jego dla 


mnie utwierdziła; byłem jego tajnym radcą, i mia- 


łem nadzieję stać się -kiedys prawodawcą tych 
dzikich okolic. "Ta nadzieja pochlebiała mojćj 
wyobraźni, i wszelkich sił dokładałem, aby: Da- 
homeja odzwyczaić od jego okrutnych i zabobon- 


* nych przywyknień, które u mieszkańców ludu a- 


fı sykańskiego są, w zwyczaju. 

‘Król, obdarzony od natury wielkim udka 
i RZ WETA apo zdawał się 'zwolna skła- 
niać do mojego planu: ale jego wiara w fetisze, 
i ta sila uświęcenia przez czas, choćby najniedo-- 
rżecznićjszych zasad , stawiały liczne przeszkody 
moim filantropijaym zamiarom. Pomimo tò, przes 
mogłem je wszystkie. Nie: palono już. piewolnie 
ków na grobie zmarłych panów, i nie zabijano 
ludzi na ofiary piekształlnym postaciom z drzewa 
i kamienia wyciosanym; ustanowiono kary stoso- 
wnie do występków , rozróżniając błąd od zbrodni; 
mężczyźni, wzięli się do rolnictwa, któróm dawniéj 
trudniły się kobićty, nie dość silne da korzyst- 
vego zajmowania się tak ciężką pracą, © Wkrótce 
mieszkańcy przekonali się, że niezmiernie zyskali 
na tćj zamianie. 
-  Dabomej nie zapierał, że mwie winien jest kraj 


jego wszystkie » ulepszenia stanu mieszkańców. 


oz 
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Chciał żebym z nim podzielił władzę nad jego 


ludem, i żądanie to, kiedy je przełożył radzie 
starców, zostało jedno-zgodnie przyjęte. Szła. 


tylko o uroczyste ogłoszenie mię współ-rządcą. 
Zwyczajem jest od niepamiętnych czasów w tym 
kraju, że panującego, w dnia jego koronacji, 
wsadzają na białego słonia, który się także do fe- 
diszów liczy , i oprowadzają w tryumfić przed woj- , 


skiem i ludem. Z poruszeń i chodu tego słonia, 


kapłani wyciągają wróżbę względem trwałości i 


blasku panowania nowego władcy. Nie chciałem.. 


od razu zwalać wszelkich dawnych zwyczajów, 
owszem postanowiłem brać je niekiedy za zasadę. 
ńowego mego prawodawstwa; ale w tym przypad- 
ku bodajbym był inaczej czynił. W chwili kiedy 
zbliżałem się d6 celu wszystkich usiłowań moich, 
zachwiały się dawne zasady,. i nowa budowa u- 
padła. 

Pewien maleńki owad, nazwany tam [nsondo , 
najzaciętszy nieprzyjaciel słoniów, dostał się do 
trąby zwierzęcia na którćm „tryumf odbywałem. 
Draźniony kąsaniem tego owadu, sło” zaczął na- 
przód dawać znaki niecierpliwości, które mocho 
wszystkich obecnych zadziwiły ; ale gdy ból co- 
raz stawał się gwałtownićjszym , wściekłość jego 
doszła do najwyższego stopnia, z okropnym ry- 
kiem zaczął rzucać się, skakać, i nakoniec“ zru» 


cił mię na kamienie. Cudownym prawie sposo -| i 


bem ocaliłem się od śmierci, upadłszy tak gwał. 
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townie; ale większe jeszcze niebezpieczeństwo mi 
groziło, wieszczkowie ogłosili mię niegodnym tro- 
nu-i życia, oświadczając, iż nowości jakie zapro» 
wadziłem, nie podobały się cieniowi Trudo Audati, 


_ pierwszego prawodawey w tym' kraju, i obraziły . 


bogów Dahomeja. j 

Król kochał mię, winien mi był życie; aleśmierć 
fetisza (ów bowiem słoń, który mię zrucił, rozbił 
się następnie o skałę), niepokoiła go bardzo. Dłu> 
go wahał się, i nakoniec wdzięczność zwyciężyła ; 
karę śmierci, na którą podług zdania wieszczków 


zasługiwałem, zamienił on na bastonadę i wygna* 


nie. - 
Dowiedziałem się późnićj, iż mieszkańcy kraju, 


z którego mię wyghanos nie długo zaczęli tego 


Żałować, i wysłali za mną gońców na wszystkie 


‘strony; ale ja jaż wtedy opuściłem brzegi Gwinei. 


W mniemaniu, Że każdy biały, zdoła im miejsce 
moje zastąpić, ofiarowali je pierwszemu Europej- 
czykowi, którego na brzegach spotkali, On przy- 


= stał na wszystko, i wkrśtce zaczął zbierać owo- 


ce'moich zasług; o obsypano go czcią i bogactwem: 
był to Bernhard! 
Wróciłem znowu do Francji; w nadziei iż w pra» 


cy umysłowćj znajdę pokój i szczęście, do któ» 


rych od tak dawna wzdychałem, poświ ięciłe m się 
literaturze, i mniemałem, że w tym zawodzie będę 


-miał do czynienia tylko z potomnością. Ale okro= 


pnie się zawiodłem. Nieprzyjaciele moi głosili 


> 


‘z dyrektorów, iż ją przedstawił. Ale przeź niego- 


i, głośnie uznali, że drama: moja nic nie warta! * Mi= 


` 
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wszędzie że dzieła moje są bezrozumnie pisane, 
zarzucali fałsze moim opisom obyczajów Afrykań- 
skich, utrzymując że kłamię dia tego, aby przeda- 
wać moje kłamstwa. Pomimo, to, rządza sławy nie 
przestała mię dręczyć ; pragnąłem dostać się na listę | 
członków Akademji Francuzkićj. . Napisałem traje-. 
dję, i po wielu usiłowaniach, skłoniłem jednego 


dziwą grę artysty przedstawiającego główną rolę, 
trajedja moja została wygwizdaną, a w Paryżu 
sztuka która raz upadnie, ekodłażhy była najlep- 
szą już nigdy- nie będzie mióć powodzenia, 

Około tego czasu, Bernhard także wrócił dó 
Paryża, i uważany był za wielkiego wojownika, (i- 
lozofa i' prawodawcę. 

Aby ile możności poprawić sobie sławę na dro- 
dze literackiéj; napisalem nową dramę i niechcąc 
jéj wystawić na los jaki poprzednie moje dzieło | 
spotał, przez nieumiejętność artysty, nie dałem 
jéj do teatru, tylko chciałem przeczytać ją moim 
kolegom literatom, zaprosiwszy najznakomitszych 
z pomiędzy nich do mego mieszkąnia. Na nieszczę- 
ście tego samego dnia Bernhard dawał u siebie bal, 
na który moi koledzy autorowie zaproszeni byk, 
dla tego miałem tylko u siebie kilku poczynźją- 
cych pisarzy i spleśniałych madrygalistów zeszłego” 
wieku, którzy śpiący słuchali mię, a potém jedno- 


mo to nie straciłem odwagi; wypracowaleni poe- 
>42R ł f 
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ma bohaterskie! ' Zaden jednak księgarz niechciał 
go dać drukować, sława moja jnż była podko= 
"panną; na domiar boleści, dódiedziałeni się, że 
Bernhard został miąnowauy członkiem akademii, 
chociaż nie napisał nic więcćj, prócz sonetu -na ` 
pochwałę jakićjś piękności. 
Sprobowawsży rozmaitych zatrudnień, a w kaz. 
dym zawodzie powodując śię rzetelnością , przeko- 
-. nałem; się, iz tą drogą niemożna zajść daleko. 
Tym czasem jednak zestařzałem się, czułem po- 
uzebę zapewnienia sobie przyzłości, i choć nie 
, bez wstrętu, udałem się jęk to mówią, 'bocznemz 
schodami. Zacząłem 'oblegać z prośbami w ręku, 
gabinety znacznych urzędników, wchodząc do nich 
-ża pośrednictwem znajomości różnego stopnia o- 
„ sób: starałem się o przyjaźń GREGG auto- 
rów, nawet kamerdynerów; słowem każdego kto 
«mi mógł być pomocnym. Jakoż w ten' sposób 
zjednałem sobie gorliwych protektorów; usunięto 
już wszystkie przeszkody mogące mi trafić się na 
drodze do urzędu, o który się staram; idzie tylko 
oto abym, podał prośbę do Ministra, Uptogo zda- 
je mi się bardzo naturalnym wypadkiem, że ręka, 
ktorą miałem tę prośbę podpisać, została przed g0- 
dziną stłuczoną. Przewiduje nowe skutki. mej 
nieszczęśli wej gwiazdy, i nie żale się na nic. Tym 
razem, lepiéj może będzie jeśli moje nadzieje 
niweczonemi zostaną. Niedarowałbym sobie póź: 
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nićj, że doszedłem do szczęścia nie "drogą Sn 
“ale protekcji, 

Pan Pigafet zamilkł; 4 hrabia de EM.» mówić zaę 
ii 

= Opowiadanie pańskie, močno: mię zdjęła: 
więcej niż pan sobie wystawiasz. Zdaje się, że 
doświedczenie tyloletnie; nie nauczyło pana jednak, 
iż jeśli niezasłużone nieszczęście ściga niekiedy 
człowieka bez przerwy, nie mogąc go jednak ugiąć ; 


tak też niekiedy, szczęście uśmiecha się do ludzi, - 


nie zasługujących może na. nie, ale też nie zdolnych 
/ jedpać go sobie intrygą lub *upodleriem. Ja je- 
stem Bernhard, ten sam Bernhard, który „tyle razy 
korzystał z przeciwności jakich pan doświadczyłeś, 
chociaż nie był ich powodem, który w prawdzie 
był pańskim rywalem, ale nigdy nieprzyjacielem, 


który dostąpił wielkićj sławy, nie starając się o nią, | 


„zaszczytów których nie pragnął, i który nako- 
niec, równie nie ma powodu rumienić się za swoje! 
szczęście, jak pan za jego przeciwności: 

Pan Pigafet zdawał się chcieć przerwać w tém 
„miejscu mowę hrabiemu de M... „ale hrabia ski= 
nienieniem prosił go o milczenie i mówił dalej: 
= Teraz ja panu opowiem główne wy padki mo- 
jego życia, nie będę długo midid bo moje opo». 
wiadanie jest tylko dźpejniawiea pańskiego. 

Dobrze to jest, w wyborze powołania słuchać ` 
swojej skłonności , ale ja; ponieważ dóniczego nie 
śmiałeni wyraźnćj skłonności, poszedłem żatćm za 
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wolą mego ojca i zostałem adwokatem. , Chociaż 
nie obdarzony wymową, miałem jednak dobrą chęć , 
ale poznałem wkrótce, że mi na wielu przymiotach 
- potrzebnych mówcy zbywa. Stąd pochodziła ta 
nieśmiałość , i ten niepewny głos z jakim pierw- 
szą obranę czytałem. Przypadek z pańską peru- 
ką; pobudził mię równie jak wszystkich słucha= 
* czy do śmiechu;  bezwątpienia nie było to stu- 
sznie ż mojćj strony; ale nie zawsze jesteśmy pa 
nami samych siebie, i w istocie byłeś pan wtedy 
bardzo śmiesznym. Niespodziane powodzenie przed, 
"kratkami, nie zaslepiło mię jednak, bo gdy wkil- 
ka dni potóm, jeden z moich stryjów, bogaty i 
znakomity lekarz, ofiarował mi zapisać cały swój 
majątek, z warunkiem żebym poświęcił się temu 
samemu co on zawodowi, zostałem dla przypodo= 
bania się jemu doktorem, tak jak pierwćj adwo- 
katem dla przypodobania się ojcu. Nauczyłem się 
tyle tylko, jle potrzeba mi było do otrzymania 
kapelusza doktorskiego. Nic nie wiedziałem prócz 
tego co się nauczyłem ; 1 dlatego wszelkie nowo= 
ści zdaśvały mi się świętokradztwem. Sądź więc _ 
pan, jak musiałem być oburzonym, słysząc pod< 
czas owego konsyljuna,: zdania pańskie, uwłaczają= 
ce powszechnie przyjętćj rużynie, wróżbą moja, 
Że pacjent umrze; była klątwą, której nie mo- 
głem zatrzymać w wzburzonych piersiach; pestka 
od wianćj jagody powodem była spełnienia mo- 
jéj wróżby, jednak í to mię nie zaślepiło, bogdy . 
Tęcza. Tom VI. 34 
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niedługo potém, stryj mój umarł i zostałem po- 
siadaczem ogromnego jego majątku , zaprzestałchi 
trudnić się leczeniem, i postanowiłem użyć spo- 
kojności, która była jedynym celem moich ży- 
czeń. 

Jeden z moich krewnych, bardzo zabiegły człowiek, 
zajął się wprowadzeniem majątku mego w handel, 
a dzielił się ze mną zarobkiew. Nie zajmowałem 
się wcale tym przedmiotem, i nie wiedziałem na- 
wet, że w tym razie, korzystałem z nieszczęścia 
pańskiego. "Tymczasem lata upływały, bezczyn- 
ność zaczęła mi ciężyć, i postanowiłem pedróżo- 
wać dla rozrywki. 

Znalazłem się w Szwecji w czasie wojny; spot- 
kawszy bandę maruderów, zostałem przez nich co 
do grosza złupiony , ale potćm gdy jeden z nich, 
postrzegł na moim lewym policzku brodawkę, któ- 
ra podług tamtejszego przesądu, jest przepowie- 
dnią wielkiego szczęścia, obranó mię wodzem 
bandy. 

Wiesz pan, panie Pigafet, iż oddział, który żoł- 
. nierzy pańskich rosproszył, został pokonanym 

przez moją bandę, alę o tém pan nie wiesz, iż 
ja, który zupełnie nie miałem wójennych skłon- 
ności , natychmiast po odniesionćm zwycięztwie, o 
mojćm tylko bezpieczeństwie myślałem i szukałem, 
go wucieczce, a niechcąc wpaść drugi raz w ręce 
moich podwładnych, jak majspieszaićj udałem się 
w drogą do Francji. W przejeździe przez Niemcy; 
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poznałem młodą kobietę, która mię pokóchała, 
zato jedynie iż byłem Francuzem. Była to tasa- 
ma w którćj pan się kochałeś, i opuściłeś ją na- 
gle, w skutek nádeptania na'nogę charta. Biedna, 
umarła wkrótce i moeno jéj żałowałem, bo obok 

_ piektórych dziwactw, miała nader piękne serce. 

Już od kilku lat posiadałem znaczne summy 
w akcjach tegó towarzystwa, na którego zamia- 
rach tak się panmocno zawiodłeś; czułem potrze- 
bę zajęcia się jakim bądź sposobem. Udałem się 
na brzegi Afryki; stanąłem na czele wielkiego przed- ` 
sięwzięcia w Gwinei, które bardzo się powiodło. 
Spodziewaliśmy się większych jeszcze korzyści, 
ponieważ wiedzieliśmy z pewnych opewiadań, iż 
nieco wgłąb kraju znajdują się miny złote. Ale 
jakim sposobem dojść do tych barbarzyńskich ue- 

„grów, będących po największćj części ludożercami? 

Właśnie nad tém przemyśliwałem, kiedy mię spot- 
kali wysłańcy wielkiego Dahomeja i przez wzgląd 
na barwę mego ciała, prosili mię 'abym się udał ' 
za niemi dla objęcia nad niemi rządu. Następca 
sławnego Trudo Audati, przyjął mię z najżywszą 

` radością isdowodami najtkliwszćj przyjaźni; chciał 
mi darować tysiąc niewolników i pięćset czarnych 
odalisek. Podziękowałem mu za tak piękne poda- 
runki, a moja skromność mocno mu się podoba- 
ła. Zapytał mię o moje imie, a gdym mu je wy- 

i mienił, zaledwie mi do nóg nie upadł, gdyż Berr- 

| mahr w języku Ałghemis, który Jest używanym w pań- 
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stwie Dahomeja znaczy: Posłaniec Boski. Da- 
‘homej: polubił mię bardzo; ciągle wspominał mi a 
panu; i prosił żebym przeczytał raz jeszcze ustawy 
napisane przez pana, a które cokolwiek postradały 
„powagi, w skutek owego przypadku ze słoniem, 
Zmieniłem tylko wyrażenia, nie naruszając wcae ` 
le myśli pism pana i wydałem je pod napisem; 
Kodex Bernharda, to jest posłańca boskiego. Do- 
myślisz się pan łatwo, że pod taką nazwą prawa te 
wielką zyskały wziętość u dzikich. Używszy mega. 
wpływu, na wypróżnienie złotych min Dahome= 
ja, opuściłem kraj ten, obsypany czcią i bogactwem 
iwróciłem do Francji, 

Za powrotem do Paryża, byłem przedmiotem 
powszechnej ciekawości, byłem nowym Cyceronem, 
Hippokratem, Likurgiem Afryki, a to wszystko dla 
tego, iz mój majątek był niezmierny, Miałem bate ` 
dzo wielu przyjaciół, którzy tylko o moim rozu+ 
mie, dowcipie i zdolnościach rozprawiali, a ja po- 
zwalałem sobie pochlebiać, Przedstawiali mi że 
ex-vice-król państwa Dahomeja, powinien we Francji 
być przynajmnićj hrabią, kupiłem zatóm tytuł 
hrabiego de M...: potóm przedstawili mi że dobry 
ton wymaga, żebym dawał bale dla znakomitych 
naszego wieku pisarzy, a ci znowu oświadczyli mi 
że dobry ton wymaga żeby tak wielki człowiek 
jak ja, został członkiem akademii. 

Wtedy, sam niewiem jakim sposobem napis 
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P 4 j 
sałem sonet na` pochwałę ,margrabiny Pompa- 
/dour, i zostałem za to członkiem Akademji. ~. 

Widzisz „pan tedy, kochany Panie Pigafet, że 
bez intrygi i upodlenia, prowadzony jedynie szczę- 
Emi przypadkiem, skutkiem drobnych okolicz- 
ności, które były powodem Dieszczęść pańskich, 
a następnie, dzięki mojćj brodawce, imieniu, ro- 
dowi, tytułowi, kolorowi twarzy, FRA uczci- 
wym: sposobem doszłem do majątku i znaczenia. 
Pau goniłeś za szczęściem i sławą, a szczęście i 
sława za mną goniły. Mićjmy nadzieję, że odtąd 
lepićj używać będziem ich przychylności, i że ja 
daleki od chęci szkodzenia panu, jeśli gdziekoł- 
wiek. znim się spotkam, starać się bedę ustrzedz 
pana od rowów i skał pod wodą. 

l obaj uścisnęli się, jakby dla pojednania prze- 
ciwnych swoich przeznaczeń, Pan Pigafet wsty- 
dził się swojego niesłusznego zdania, jakie miał o 
` tak zacnym człowieku. 

-— | wjakimże celu jechałeś pan teraz do Ver- 

sailles? zapytał nakoniec hrabia. 

— W chęci proszenia Ministra, o wakującą od 
. niedawnego czasu posadę radcy. 
Hrabia zdawał się mocno zmięszany temi słowa- 
mi, 4 
— Posadę radcy? zawołał, właśnie dziś rano 
otrzymałem nominację na nią. 

„A Pigafet odpowiedział spokojnie; 
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— Tego się spodziewałem, to zupełnie z porząd- 
ku rzeczy wypływa, 


SBBRSUOB. 


“W domu professora Hahn, zgromadzało się w 
pewnych dniach tygodnia towarzystwo kilku osób, 
w celu spędzenia kilku chwil wesoło.  Członko- 
wie tego grona, nie należeli do. jednej kasty; 
dzierżawcy, uczeni, kupcy, wojskowi, modnisie , 
z sałonów stolicy, słowem wszelkie stany były 
w nićm połączone. Jedni widzieli kawał świata, 
drudzy wiele czytali, inni kładli ną wagę, > ciężar 
szczególnego doświadczenia, i wten sposób roz- 
maite takie charaktery i zdolności, nadawały wiele 
-Życia i barwy rozmowom. Rozmawiano bez przy- 

WA ten, to ów, ofiarował miarkę: złożoną 
z scen jego życia, uwag, dostrzeżeń, to naucza- 
jących, to zabawnych; bo, raz był to. obraz 
wzięty z-historji, to. znów charakterystyka któréj ` 
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z żyjących znacznych osób, potem polowanie na 
tygrysy „w Indjach, krytyka nowćj opery, obraż 
życia , kolonistów nowego świata, albo mieszkań- 
ców bulewarów Paryża. 

s Jakkolwiek rozmaite były członki tego towarzy= . 
‘stwa, pod jednym względem jednak, mieli coś 
- wspólnego, to jest iż żaden z nich nie służył pod 
chorągwią Hymena. 

Pewnego wieczora, kiedy bawiono się wesoło, 
“któś zapytał się, dla czego wszyscy są bezżenni A 
razem podał wniosek, żeby. każdy opowiedział 
swoje do tego powody. Nikt się nie wymawiał , 
szklanka krążyła często, wiele wesołych powieści 
pzzytoćzono , i z zadowoleniem przyjęto, i kiedy 
już cały okrąg obszedł, przyszła nakoniec kolćj 
na gospodarza. : 

* Professor poszedł w milczeniu do swego gabi- 
netu, i przyniósł długi piękny futerał. Otworzył , 
go, i całe towarzystwo nie pomału zdziwiło” się, 
ujrzawszy połamaną lunetę. 

— Chcieliście panowie wiedzićć przyczynę, dla 
którćj jestem bezżennym, oto macie Corpus de- 
* dicti przed oczyma. 

— Przecież uie chciałeś sobie wypatrzeć narze- 
czonćj z księżyca? rzekł śmiejąc się stary pułko- 
wnik od huzarów. 

Me Bynajmnićj, mój pułkowniku, odpowiedział 
professor, ale posłachajcie krótkiej mojćj powie- 
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„Już od młodości przyzwyczajony do poważnych 
zatrudnień, mało się „"roszczyłem o resztę świata, 
Kobieta była to dla mnie terra incognita, wszyste 
kie moje namiętności ograniczały się na dobrych 
książkach, i dumając nad jakićm filozoficzhóćm za= 


daniem lub rozwiązując równanie algębraiczne, | 


zapomnićć mogłem, że świat nie jest odludną wy= 
spą, a ja Robinsonem. - Dłatego, rzadko uczęsz> 
czałem do towarzystw, a jeśli okolicznosci „przy- 
musiły mię do tego, bywałem zawsze pomięszańy, 


i sprawiałem się bardzo dziecinnie, tak, że boz 


mot, które królowa Srystyńa o jakimś uczonym 
powiedziała , to jest, iż umie dziesięciu językami 
nazwać krzesło, ale usiąść na nićm nie umie, moe 
gło zupełnie do mnie się stosować. Szczególnićj 
dziwiłem się łatwości młodzieży w rozmowie z ko- 


bietamı, i uwielbiałem talent mówienia tak mało- 


w tylu wyrazach. i 
- Przyzwyczajony byłem zawsze pierwćj dojrzale 
"rozważyć to co powiedzieć miałem, i mniemałem, 


że kazda mowa musi mićć cel i zasadę, prócz te- . 


go przedmioty , o których.słyszałem ciągłe rozmo- 
wy, jako to: teatr, koncerta, przechadzki, bale, 
romanse i tym podobne,były dlą mnie zupełnie ob- 
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cemi, ao tém co znałem, dokładnie, naprzykład 


o gwiazdach, logarytmach, równaniach algebras 
icznych, i tym podobnych, nie mogłem z damami 
rozmawiać. Nieraz chciałem odegrać rolę modne- 


# 


go towarzyskiego człowieka, ale -z wielkićm. 
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wewnętrznóm zawstydzeniem, potrzegałem wtedy, 
i pamy; 2 trudnością tłumią w sobie śmiech lub 
poziewanie ; przeklinałem wtedy towarzystwa i wol- 
fio oddycliałem dopiero przyszedłszy do domu, 
skąd po każdym takim wypadku, nie prędko . ze- 
brałem się wyjść zfiowu: 

Pewiiego rażi, W piękny dzień leti, wyszedłem 
"tza fiasto ż Horacjuszem. w kieszeni ; który był 
Moim najmilszym przyjacielem. Piękna natura 
"ż tysiącznemmi swemi powabami, przedstawiała się 
do kola oczom moim, i tak pomiędzy wdziękami 
„przyrodżenić i i boskiego poety błądząc, wpadłem 
w bardżo wesoły bufnór : wtém nagle staje prze- 
demną dziewczyna; która z trwożnym pośpiechem 
bieg ła wązką ścieszką, niespokojnie spoglądała 
w Eas i nakoniec, nieśmiało zapytała się mnie o 
nazwisko najbliższej wioski. Zbierała ona poziom= 
"ki; odłączyła się tym sposobem od swego towa- 
| gzystwa , i już od godziny kłądźiła w lesie, nie 
ihogąc znależć drogi, i nie spotkawsży ani jednej 
żysćj duszy: Nie było mi nieprzyjemnie ; że mię 
tak miłe zjawisko ż moich matzeń cucito; ofia- 
gówałem jćj moje przewodnictwo, które z rado= 
ścią przyjęła ; i ie wiem jak to się stało, czy 
- byłem tak wesoło dsposobiony, Czy téz ta dziew= 
Gzyna posiadała szczególay talent utrzymania róż- 
mowy, dość, że rozmawialiśtwy beż przestagka, i 

nagle znałeźliśmty się na środku wsi, tak że tego 
nie spostrzegłem. Tu spoikaliśmy  daszącego się 
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do mojćj towarzyszki pieska, co pozwalało: się 
domyślać, iż w pobliskości musi się znajdować 43 
- towarzystwo, do którego moja nowa, przyjemna 
znajomość należała, i w istocie, znaleźliśmy tych 
których szukaliśmy, i zostaliśmy z radością przyję= 
ci. Celestyna, tak się nazywała młoda dziewica, 
przedstawiała mię swoim rodzicom, którzy mię 
obsypali podziękowaniami. 
Ojciec Celestyny był bardzo światy człowie- 
kiem, wdaliśmy się w żywą, bardzo rozmowę, czas 
szybko upływał, i nie wiedząc o tćń, w pół dnia 
zostałem przyjacielem zacaćj ródziny; po wiecze- 
rzy przygotowanćj w oberży, ponieważ wszyscy 
wracaliśmy do miasta, ofiarowano mi miejsce w po- 
wozie. Jakiś młodzieniec, należący także do to- 
warzystwa, musiał usiąść obok kuczerą, a ja mia- 
łem szczęście przez całą dość dlugą drogę, sic- 
dzićć przy Celestynie. Wysiadłem dopićro przed 
mieszkaniear jćj rodziców; już było za późno, na 
wizytę, proszono mię jednak, zebym kiedy ich 
odwiedził, i musiałem przyrzec, że to jak naj- 
prędzej uczynię, Wróciłem do domu, przejęty 
zupełnie nieznanćm dotąd wzruszeniem. / a 
Następnego dnia, pierwszy raz w zycja zaspa=, 
łem; zwyczajnie © świcie siadałem do książek, 
aby korzystać z jatrzenki. "Tym razem, służąca 
obudziła mię o ósmej, i zapytala czym nie sla- 
by.  Siadłem do jakiegoś zagadnienia algebra. 
icznego , ale nie mogłem wynaleść czwartćj nie- 
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wiadomój, bo między pierwiastkami i potęgami, 
skakały niezliczone obrazy piękućj kobiecćj głów= 
Ki, którą wczoraj widziałem. Przypomniałem sø- 
bie, że przyrzekłem odwiedzić ojca Celestyny, i 
zacząłem się ubierać w niedzielne suknie. Zwykle Ź 


' potrzebowałem dziesięć minut tylko na śniadanie i 


ubiór ; tym razem w godzinie nie byłem jeszcze 
ubrany, a stoły i krzesła zarzucone były suknia- 
mi i bielizną. Stara służąca załamała ręce” z zá- 
dziwieniem, ujrzawszy w zwierciedle moje toale- 
towe manewry. Nakoniec byłem gotów i udałem 
się drogą ku mieszkaniu Celestyny:; jakieś niezna- 
ne cóś, popychało mię naprzód, strach wstrzy- 
mywał mię, i podług wszelkich praw statyki, cia- 
łó moje powinno było nie zmienić położenia © 
w przestrzeni, ale siła tęsknoty zerwała równowa=" 
gę dwóch sił przeciwnie sobie działających, i wy- 
padkową tych nowych naężeń, znalazłem. się 
wkrótce przed mieszkaniem moich nowych znajo- 


` mych. 


Zostałem bardzo uprzejmie przyjęty przez to- 
"dziców, nawet w oczach dziewicy, w Których zda- 
walo mi się, że już umiem czytać, a eo dotąd 
tylko o książkach mogłem Shr as „uważałem 
przyjazny . uśmiech, słowem moi panowie, aby 
was długo szczegółami , które w tysiącznych ro- 
mausach zualeźć możecie , nie nudzić, ostygła mi- 
łość dla nauk, ksiązki i rachunki nudzily mię i 
sprawiały mi przykrość, jeśli pierwćj nie wżmoe- 


= 
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niłęm się jéj słodkićm spojrzeniem; nagle zdzi- 
wiony; ujrzałem się zchwytanym w sieci miłości, 
i dotkniętym gwałtowną namiętnością, o jakićj 
pierwćj pojęcia nawet nie miałem, ` Nie przestą- 
wałem odwiedzin, i chociaż. cel mego ubóstwienią 
nie okązywał mi tyle miłości, jak sobie tego ży- 
czyłem, przypisywałem to ujeśmiałości dziewiczej 
i skutkom pierwszego uczucia, i cząsowi zostąwią- 
łem spełnienie moich nadziei. Za to ojciec i 
matka ciągle byli uprzejmemi i uprzedzającemi, i 
kiedym z pierwszym. wdał się w jaką uczoną roze 
prawę, nie uważałem ¿į iź młody człowiek, kióre- 
go już przy pierwszóm poznaniu widziałem, i któ- 
ry od razu nie wiem dlaczego niepodobał mi się, 
wychodził z Celestyną z pokoju, i siądał obak nićj 
przy fortepianie lub prowadził ją do ogrodn, 

Był tó daleki krewny, którego ojciec przysłał 
do stolicy dla nabrania okrzesanią świątowego, , 
Miesiąc zą miesjącem upływał, nadeszłą miłą wio= 
sna, ą ja nie zbliżyłem się jeszcze do celu. Na- 
koniec postanowiłem jak Alexander wielki , przez 
ciąć węzeł gordyjski i poprosić o rękę Çelestys > 
ny. i 
Pewnego dnią wyszedłem oddać zwykłe odwie- 
dziny, i zdziwiłem -się znalazłszy drzwi zamknięte, 
Długo pukałem, nąkoniec ukazała się w okienku twarz 
starćj kobiety, ściągnęła usta dą przerążającega u= 
śmięchu, i rzekła; — Panna jest słąba, i nie mo- 
że teraz nikogo widzićć z rozkazy doktora; przyjdź 
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pan ZA kilka dni. Po téj lakonicznej odpowiedzi, 
głowa cofnęła się napowrót i okienko zostało 
f s 


zamknięte. TERE 


, Przez niejaki czas stąłem jak wryty, nie wiedzia- 
łem éo się stało. Obszedłem cały dom, spogląda- 
jąc jak rewizor celny, na pozamykane okienice. 
Wystawiałem sobie Celestynę, blądą, cierpiącą, na 
łożu boleści, widziałem w myśli jak matka podaje 
jéj lekarstwo i pociesza ją, chciałem raz jeszcze 
zapukąć i dowiedzićć się bliższych szczegołów tak, 


| pagłej słabości, ponieważ wczoraj sA jeszcze 


znpełnie zdrową; czy jéj się jaki przypadek wy: 
darzył, lub czy... tu wpadła mi nagła myśl, — tyle 
bywa podobnych zdarzeń; może ona nagle stała 
się pastwą śmierci, i chcą mi to BOA utaić, 
aby mię zmyśloną słabością przygotować do tej 
wiadomości, Ale nie, to niepodobna, moja dusza , 
byłaby przeczułą ten wypadek, sen albo jakie bądź 
jinne zjawisko, byłoby mię o tém ostrzegło. Pu- 
ściłem sznur od dzwonka, (ktory już trzymałem 
w zamiarze pąciągnięcia, nie chciałem snu jéj prze- 
rywać, Odszedłem; przebiegąłem ulice zamyślony 
i smutny, nakoniec zatrzymałem się przed obserwato+ 
rjum; tu przypomniałem sobie, że mojego dawne- 
go przyjaciela, dyrektora olier naia nie od- 
wiedzałęm od czasu jak mię miłość porwała w swe 
pęta, a poprzednio zwykłem był co dzień bywać 


| w obserwatorjum, bo astronomja była moją ulu- 


bioną nauką. Poszedłem na górę, i zostałem przez 


198 5 TĘCZA. 


1 
starego professora z otwartemi rękami pr zyjęty. — 
„Ha” przyjacielu. przychodzisz vdkoniec , właśnie 
jakby wołany, Cassini odkrył nową gwazdę w Kas- 
sjopei, i możġa ją (właśnie w calym blasku wi- 
dzićć. „. 
Nie wiedziałem nic o tén nowćm odkryciu, bo 


od czasu jak dla mnie weszła gwazda miłości, nie ` 


dbałem już o wszystkie inae. 
— Mam, mówił dalćj poczciwy starzec, zupeł- , 
nie nową lunetę Dollanda, sprobujemy jéj zaraz, 
Nakierował lunetę i i zaczął patrzeć na niebo. | 


— Oh! zupełnie wybornie, doskonale pokazuje, b 


patrzno przyjacielu. 

Przyjrzałem się pięknćj gwiazdzie, ozmaczyłiómy 
jćj położenie: względem słońca, różne zboczenia, 
i gdy odszedłemaby wyszukać potrzebne do rachun= 
ku logarytmy, luneta zmieniła poło żenie! . Kiedy 
znowu w nią POJDZWA; okazały' mi się wspania- 
łe łańcuchy gór otaczające miasto. Wszystkie 
słodkie wspomnienia tych szczęśliwych chwił które 


tam obok Cełestyny spędziłem, jasno przedstawi- 


ły się oczom mojej duszy, patrzyłem i patrzyłem, 
i nie mogłem oderwać się od tego przyjemnego 


widoku. Chciałem poszukać tego romantycznego 


miejsca z widokiem na panoramę całego miasta, 
gdzie objaśniałem jéj Tacyta, i czytałem nieoce= 

nione dzieło Platona. ;,Respublica* Biedna Celesty- 

no, zawołałem, mimowolnie, kiedyż znowu siądę 
_ przy tobie w tëm miejścut 


zw S 
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— Kochany przyjacielu! eo czynisz? zapytał 
professor, jesteśza nisko! Nie słuchałem, 1 tęsknie 
spoglądałem w jedno miejsce. Nagle ujrzałem po- 
stdć kobiecą, która zdawała mi się bardzo znajo- 
mą; jakiś mężczyzna szedł z nią razem. Serce 
gwałtownie mi-biło, luneta zadrzała w mojćj rę- 


ce. Szalony! rzekłem sam do siebie, moje myśli 


1ak są, nią zajęte , że wyobraźnia wszędzie mi jéj 


obraz stawia. Biedna słaba Celestyno, dodałem 
z westchnieniem. Spojrzałem znowu aby przekó+ _ 


nać się, że pierwszy raz źle widziałem. Młodzie- 
niec, którego ujrzałem, zupełnie był podobny da 
owego kuzynka Cclestyny, i dziwny zbieg okolicz- 


ności , postać kobiecą była tego samego co ona 


wzrostu, rozeznałem nawet jéj ubióri chód. Do- 
szli do ławki tilubionćj dla wsie, ona, pokazała 


, ùa nią udając postawę czytającego, kuzynek, mo- 
cno się rozśmi; iał; jako, czylizby to ona była isto- 


"inie? czyliźby „ważyła się, śmiać się ze mnie i 
z Platona? 'Niepodobna! ona jest słabą, nie Wolno 
jej widzićć nikogo! rzekłem głośno, aby uspoko- 
ać moją obawę-i wątpliwość. 

— Kto jest słaby? zapytał zdziwiony professor; 
czy” *K assjopea? 

Patrzyłem ciągle w jedno miejsce, jakby mię 
spojrzenie grzechotnika oczarowało: odwrócili się, 
usiedli; tak, na wszystkie bogi Ilionu, to ona! 
zdrowa, wesoła, aja zdradzony! Młodzieniec ob- 
jął jej kibić, pocałował..„wściekły rzuciłem nazie- 


1 
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mię teleskop Dollanda, rozbił się wiąwalki aprzy- , 
tomni odskoczyli zdziwieni. 

— Kochany przyjacielu; rzekł dyrektor, jesteś 
zbyt roztargniony, zrobiłeś mi szkodę.: 

— Zapłacę ëi ż całego serca „gdyby ten Dolland 
kosztował trzy Czwarte części niego majątku, jesz- 
czebym żyskał: Wybiegłem, 1 zamknąłem się 
w książkach.  Potłuczony teleskop zapłaciłem , rui- 
(ny jego zebrałem, kazałem do nich żrobić ten 
futeral, i jako pomnik postawiłem przy mojém 
biurku. $ 

Po kilkü tygodniach otrzymałem bilet żopraszający 
na wieczór do rodziców Celestyny; napisałem na 
odwrotaćj stronie slowa proroka Sirach: „Lepićj 
na dachu mieszkać, BIŻ wdać się ź źdradną kobie- 
tąć i odesłałem list. Od tego Czasii; Kupido nie 
ważył się już do mnie piżystąpić. 

"Tu skończył Professor opowiadanie pierwszćj i 
 ostatnićj swójćj. miłostćj awdnturki; a całe towa 
„tżystwo zakrżyknęło wesołymi toiistem: 


| 
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* Hrabia Eustachy R... pochodził z jednćj z naj- 
znakomitszych rodzin; „posiadał: on  przytćm tak | 
wielkie cnoty i osobiste zasługi, że poważano go! 
zawsze jako najszlachetnićjszego z urodzenia i przy- 
miotów, /W młodości jako najmłodszy z rodziny; i 
obrał zawód wojskowy i nie opuścił go, chociaż 
utracił /starszego brata i stał się gławą rodziny. 
W czasach wojennych, w których, żył, -znalazł 
dość okoliczności , odznaczenia bardzićj jeszcze 
męstwem swojćm, pięknego imienia które odzie- 
© dzieży, Od dawna już dostąpił zaakomitych za- 


szczytów. 

Nikt nie mógł mu zazdrościć szczęścia. Jego 
uprzejmy , ludzki charakter, szlachetny sposób 
myślenia , kształcenie umysłowe w kazdym wzglę- 
dzie, i przyjemne obejście się z tonemi; czyniło 
go godnym kochania i każdemu miłym: Lecz 
przez brak miłości własnćj i samolabstwa, nic - 


Í więcćj nie odniósł z licznych walk t zwycięztw, 
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jak tylko życie, piękne blizny, i pomimo wyso- 
kiego swego położenia w świecie, bardzo pie pé- 
wiy. i szczupły majątek; ale býf tyle filozofem , 
iż nie pragnął więcej, pofrzestejąe) na tém, iż do 
śmierci będzie mógł iść ciągle tą samą drogą. Po- 
został bezzennym, lecz — tak mówiono — nie 
żawsze, w dawniejszych czasach, wolnym od słod- 
kich chociaż przemijającyciuczuć, W chwili gdy 
nasza powieść zaczyna sie, miał on lat sześćdzie: 
siat, zaprzestał służby wojónnćj jako inwálid, i 
żył na dworze monńrchy, Fi wysoko cenił je- 
go zasługi. ` 

Dom jego wewnątrz nie bł pustym i anininysń. 
Szlachetny -czyn jego męzkiego wieku, podał mu 
nagrodę w dniach, w których zwykle starość by- 
wa samotną. Kazał on dwoje dzieci, których 6j- 
ciec, jeden zpodwładnych mu oficerów, poległ 
w bitwie, a ich matka, wkrótce potem; umarła, 
swoim kosztem wychowywać, ogłosił się ich opie- 
kunem i ciągle używał ich szezupłego dziedzictwa 
na ich dobro. Młodego barona Westheim oddał 
do szkół. Był on pilnym, pracowitym, zasługi- 
wał zawsze ua pochwały swoich zwierzchuików, ` 
A teraz, polecony -przez swego 'opiekuna "wzglę= , 
„dom monarchy, otrzymał piękny urząd. Emilja, 
młodsza siostra jego, ładna, przyjemna, ze wszech 
miar godna kochania panienka, odebrała na wsi, 
a bardzo mcnej rodziny, najstarańnićjsze wycho- 
wanie, i teraz mogła już korzystnie zająć się za- 


, 


rządem domu swego opiekuna, i uprzyjemnić mu 
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= 


chwile, które w innym razie musiałby w smutoćj 
samotności spędzać. Wszystko to wypełniała ona 


- z wdziękiem i słodyczą, szczęśliwa, że w ten spo- 


D 


sób okazać potrafi, czułą wdzięczność swego pię- 

knego serca, I brat jćj, mieszkał przy swoim do- 

broczyńcy , który te dwoje dzieci pociechą swej 

starości nazywał, i. wich obcowaniu zapominał | 
ciężaru lat. swoich. 

Albert, , obdarzony przezornością , i wielu dola 
nościamii, prowadził interessa hrabiego, zajmu- 
jac się niemi gorliwie i sumiennie. . Hrabia nazy- 
wał go żariując, swoim tajnym radcą i sekreta- 
rzem; chociaż ten ostatni urząd, mzycza się 
na. pisaniu co pół roku listajdo jakićjś pani v. Au- 
wald, Który ` z dołączeniem 500 talarów, do Koe- 
nigsberg odsyłano. Wzgłędem 'tćj okoliczności, 
nigdy Albert calszych objaśnień nie żądał, ani 
nie otrzymał. | 

W ten sposób. zacny opiekun z swemi dwoma 


wychowańcami, stanowił szczęśliwą, spokojną rodzi- * 


nę, a Albert i Emilja, przyzwyczajeni być wzajemnie 
wszystkićm dla siebie, kochali się bardzo czule. 


E Szczególnie Emilja; nie znała nic _w.świecie przy- 


jemniéjszego, milszego, i bardzićj drogiego jak ` 
jej brat. Sześć lat starszy od _nićj, był on dla 
niej doświadczonym przyjacielem; i zka nicby 


i nie, uczyniła bez jego wiedzy, Jego szczęście, . je- 


go, yyniesienić, było jej *jedynćm życzeniem , i 


—— 
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obok tego, zapominała ona własnego swego A 
bo jćj dusza była spokojna i zadowelona; żadna 
burzliwa namiętność nie zachmurzała pogody jej 
cichego serca, które tylko dla Alberta szybcéj 
, bić mogło. Aby go Wożynić szczęśliwym, -żadna 

ofiara, Zadne potion nie byłoby dla niéj saa 
trudnóm. 
Hrabia oddał jemu óddawna cały swój i ppb 
majątek, powiększony przez jego dobry zarząd, i 
- Albert sam tylko mógł osądzić , ile są winni swe- 
mu pakisłolńyślaśtów opiekunowi, Ta myśl 
sirzegła młodzieńca od nie jednego błędu młado-. 
ści; nakonieć czułe i wdzięczne 'serce jego uległa 
innemu jesżcze uczuciu, 

Hrabia mieszkał w wspaniałym hotelu, będącym 
właśnością wdowy, której mąż zmarły jako pa 
miljonowy, ogromny swój majątek uczciwemi i 
śzczęśliwie prowadzonemi spekulacjami zarobiony, 
jéj i jedyńemu swemu dziecięciu w deiedzigtwię: 
zostawił. 

Pani von Siling, — tak się tą pani nazywała, 
miała także piękne posiadłosci wiejskie, i była 
nieograniczoną opiekunką swojćj córki. Tak wiel- 
kie miał wnićj zaufanie nieboszczyk mąż,iż umie- 
rając, wymógł ną Aurelji przyrzeczenie, iż we wszyst- 
kiem będzie zawsze posłuszną matce, Aurelją nie 
uważała tego za nie nadzwyczajnego, żądanie ojcą 
wydawało się jéj bardzo naturalnćm, Do lat czer- 
pastu bawiła w klasztorze, następnie wdomu ojcą 


mna 
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odebrała wychowanie książece, obdarzona delikatną 
organizacją, podobną była do rzadkiego kwiatu, 
który wcześnie i pięknie rozwija się, ale nie wró- 
ży trwałości. Dusza jéj napełniona była religią i 
„miłością, i wsżelkie usiłowania jéj matki żeby z nićj 
uczynić pełną pretensji wielką damę, bo niestety! 

'taką z nićj mićć chciała, były zupełnie próźnemi: 
Od dzieciństwa zasadzała ona wszystkie pyszne na- 
dzieje nierozsądućj dumy, na piękności i majątku 
swćj córki, Wprawdzie była ona jeszcze w tym 
wieku, w którym mogłaby łatwo przy. swoim ma= 
jatku i przyjemnych przymiotach, znaleść drugiego 
mężą i wynieść się do wyższego stopnia, który u- 
ważała zą największe szczęście; ale ona przeniosła 
nad to zupełną niezawisłość, i sławę przykładaćj 
( miłości nacierzyńskićj, bo rieposiadała wrzącego 
serca, ale w wysokim stopniu zimny wyrachowany 
rozsądek, W mówiła sama w siebie że jéj córką 
obdarzy ją temi przyjemnościami życia, które 

| m wyższćj szlachty uważała i których oddawna z skry= 
tą zazdrością pożądała.  Przystęp do dworu, wej- 

ście w wielki świat, zjego towarzystwami balami i 

pozrywkami, pomimo jéj bogactw, były jéj wzbron= 

ne dla tego postanowiła córkę swoją  zaślub ić 
| koniecznie jednemu z wyższćj szlachty, Ona 
była: najmłodszą córką ubogiego szlachcica, naj= 
starsza jéj siostra, poszła za oficera znacznćj 
rodziny, który wprawdzie nie miał majątku; ale 
© był pułkownikiem, a to już nadąwało jéj prawa, 
ktyrych pani von Silling tak zazdrościła, Dawnićj 


s 
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litowała się ona nad niekórzystnym wyborem sio- 
strzy, | ponieważ sama oddała rękę człowiekowi bar- , 
dzo bogatemu, i nie miała powodu „żałować tego. 
Mąż jéj od początku zaraz, otoczył ją wszystkiemi 
przyjemnościami bogactw i zbytku i zostawił jej 
nieograniczoną wolność, ponieważ dokładnie był 
przekonanym o jćj surowych zasadach i rozsądku. 
Wtedy nieraz 'zazdrościła jéj siostra, która niekie-. 
dy uczuwała prawie niedostatek i wiele nieprzy- 
jemaych okoliczności. Ale miała syna, na, któ- 
' rym wszystkie swoje nadzieje pokładała, któ- 
rego już w dwunastym roku jego życia; mąż jéj 
oddalił od nićj i pozwolił mu żyć bez pzy 
i starannego wychowania. 

Bogata Aaj wkrótce stała się ta dnyoicm 
uwagi tego młódzieńca. Matka jego bardzo ży- 
czyła sobie związku jego z bogatą kuzynką, ale ci 
młodzi ludzie nie mieli zadnćj ku sobie skłonno- 
ści, a pani von Silling, z dumą, pozwolila młode- 
mu motylowi, ulatywać około jéj pieszczonćj róży: 
Nie mogła óna teraz zrywać z swoją siostrą, ©h0- 
ciaż często poprzednio, usuwała się od nićj, bo 
pułkownikowa, która z boku zazdrośnie spogląda* 
ła na jćj majątek, weszła w wielki świat, który 
„dla niéj oddawna był upragnioną ziemią: obieca- 

ną. | 

Pani von Silling zajmowała pierwsze piętro swe= 
go hotelu, a na drugićm hrabia R... już od das- 
wnego czasu mieszkał. Pokoje pańi von Salliag 
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były wspaniale ze zbytkiem ozdokione. Dobry 
hrabia był tyle uprzejmym, iż osobiście przed- 
"stawił się swcjej gospodyni, którćj to niezmier= 
‘nie pochlebiało. Aurelja na gozkaz matki odwie- 
dziłą Emilję. Obie miłe dziewice aczuły: wzaje- 
“mny ku sobie, pociąg, tak, iz wkrótce powstała 
pomiędzy niemi zażyłość, od którćj nie mógł się 
wyłączyć skromny Albert, który wszystkie swoje 
wolne chwile siostrze "poświęcał. Z pierwszego 


"wejrzenia ocenił on Aurelję podług jéj istotnćj 
wartości; porównał ją z tym czystym, jasnym 
płomieńiem, który unosi się: nad ziemią, -vale nie 
jest do nićj przywiązanym, którego widok napeł- 
"nia radością, ale którego zadna siła zatrzymać nie 
zdoła, bo on za najmnićjszym tchem wiatru, znie 
"ka, jak gdyby nigdy nie istniał. - ; 
~- Szlachetne serce jego, napełnione było Gałośkią, 
"kiedy pomyślał, że ta czysta istota, do którćj po- 
„ciągała g go jego dusza, ma być ofiarą bezrozam= 
nej dumy swćj matki. Ale ponieważ nie mógł jej 
2 ofiarować nic prócz serca, postanowił sobie uczu- 
"cia swoje na zawsze zamileżćć. Ale hie mogło 'ta 
-~ dlań być łatwém, ho i Aurelja znalazła w nim du- 
f szę jakićj pragnęła; i pełna niewinności i czuło- 
ści, nie dłirgo, taila tę „skłonność, którą wkrótce E- 
„wilja odkryła. : 


k <  Najprzód ta: myśl że brat jćj kochany jest nie 
tylko od pićj'samej, napełniła jćj serce jakieinś nie» , 


z 


`~ 
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ukententowaniem, ale wkrótce sama sobie czynie 
ła szlachetne wyrzuty za tę niesprawiedliwość, a 
myśl, jak dalece podobny związek ze wszech miar 


zdolnym był uszczęśliwić jćj brata, taką ją radością ` 


i zapałem przejęła, 1ż postąnowiła wszelkiemi si- 
łami wspierać tę sprawę, licząc na pomoc hrabie= 
go, Ale sumjenny Albert niechciał słuchać ani jćj 
odkryć ani planów, chociaż sam zaczął uważać 
tę rzecz z pomyślnićjszego stanowiska, Jesli Aure- 
lja oddaje mi swoje serce, myślał on, dla czegóż- 
bym miał taki skarb odrzucać? Kocham ją dla 
nićj tylko samćj, a ona mogłaby tak łatwo paść 
ofiarą obrzydłych rachub samolubstwa! I wtedy 
zaczął bardzićj poddawać się swoim uczuciom, po- 


nieważ otwartość Aurelji dopomagała mu. A je- 


dnak nigdy jeszcze nie wymówił wyrazu „Miłość! 
chociaż oboje prze konanemi byli 'o niewątpliwóm 


istnieniu tego uczucia wich sercach; Emilja była 


pośredniczćm ich ogniwem, u nićj tylko widywali 
się. Tu upływały im najsłodsze godziny. wpośród 
„rozmowy, przerywanćj niekiedy śpiewem i muzyką. 
Oddychali oni słodką wonią pięknych kwiatów, któ- 
re nie miały przynieść owoców. — Nawet pani v. 
Sillng przekładała nad wszystkich znajomych, E- 


milję i Alberta, on szczególnićj jako ułabieniee 


hrabiego , zasługiwał na jéj najwyrachowańsze 


\ 
względy, i ilekroć w interesie swego opiekuna 


przychodził do niej, przyjmowała go zawsze 
uprzejmie i przyjaźnie. — W ten sposób wszystko 


przykładało się do pochłebiania nadziejom dwojga 


à 
% 


, 


* złotem i djaocoeanji Zapytał jéj co rozkáže; 
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~ kochanków, a sposób w jaki pani Silling patrzy- - 
ła na Alberta, napelniał serce jéj córki pewno- 


ścią szczęścia: ' 
Miano obchodzić dzień urodzin Aurelji. Matka 


przygotowała wspiśbiaży bal, godny jćj bogactw i 
tak przyjemnej uroczystości: "Hrabia R... Emilja i 
Albert, żostalizaprosżeni: Przyrzeczenie ze stro- 
tiy hrabiego; iż będzie znajdował się na balu, ną- 
pełniło dumną matkę Aurtelji nieopisaną radością, 
bo gdzie on się żnajdował , tam zbierało ślę zwy- 
kle najdobrańsze grona wyższćj szlachty: Try- 
umf jéj zasadzał się na okazaniu jej bogactw, 


, szczególnićj przed siostrą, a każdy musiał przy- 


źnać sprawiedliwość jej gustowi i wytworności. 
"Nawet hrabia, o którego zdanie najbardzićj dbała, 


„nie szczędził jéj oświadczeń uwielbienia: 


Ale w całóm tém wspaniałćm panorama ; naj- 
 pięknićjszym obrazem była” powabna, Urocza ZA. 
 chwyceńiem Aurelja. Obok upojońego, roskoszą 
„Alberta, igata ona tami, pełna wdzięku i rado< 
"ści. Właśnie -zniiżoną tadcem ódórowadził staran 
nie do krzesła, aby spoczęła, i stał przed: nią; 
„ttopiwszy . wzrok w pełnych dusży oczach; które 
nań 'spoglądały: w tóm uczuł lekką rękę oj 
"cą jego ramienia. Prawie niechętnie odwrócił się 
fi ujrzał panią Silling, -która jak bogini igy irbau 

_— Muszę pava na chwilę wyrwać z pośród roz= 
= "koszy : ańca, kochany -Baronie! rzekła z przyjeń- 
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nym uśmiechem. Proszę o dwa słowa, sam na 
sam! ; = 

Zdziwiony Albert skłonił się. Uczuł przestrach, 
jakby widział przyłożony do piersi "nagi sztylet ; 
ale pani Silling postąpiła naprzód wśród znako- 
mitego zgromadzenia i widział się przymuszonym 
pójść za- nią. 

W ten sposób przeszli przez kifkaasócie wspa- 
niałych. pokojów, oddalając się coraz bardzićj od 
zgiełku salonów w których tańczono, i „przybyli 
do samotnego, przepysznie ozdobionego budoaru, 


który alabastrowa lampa wieńcami róż strojna, 0-- 


świecała drzącym blaskiem jutówenki, a gościnny 
ogień marmurowego kominka przyjemnie ogrze- 
wał. 

Tu siadła pani Silling na axamitnćj sofie, i 
wskazała zdziwionemu Albertowi naprzeciwko: sto- 


jące krzesło. Usiadł, a pani "Siłling zaczęła mó- 


l wić: — Postępek mój z panem baronem, usprawie- 
„dliwić mogę tylko wysokim szacunkiem i zaufa- 

` niem jakie we mnie obudził szlachetny jego cha- 

“rakter. Ponieważ jako matką , czule troskliwa o 
szczęście jedynego dziecięcia, szukam kogoś, któ- 
ryby mi dopomógł de utrwalenia tego szczęścia, 
widzę się zmuszoną odważyć się na krok nadzwy= 
czajny! erain > i 


Któż opisze- przyjemne podziwienie Alberta przy 


tak pochlebnem zaczęciu? Skłonił się w „milcże- 
miu, i z oczami w ziemię spuszczonemi, bo jego 


FEET ee 


_ 
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serce biło gwałtownie, a purpura radości pokry- 
ła jego lica. 

"Pani Silling mówiła dalćj : — Panna taka jak mo- 


ja Anrelja, może się spodzićwać licznych wielbi- 


cieli ubiegających się o jej rękę; i istotnie od 
niejakiego czasu, obsypaną jestem odezwami w tym 
względzie, nawet ze strony moich krewnych; lecz 


dotychczas nie „mogłem jeszcze odważyć s się uczy- 
nić ostateczny wybór. Ale komuś mam powie- 


rzyć corkę „moją z posagiem dwóch miljonów ? 
Któż mi przy takim majątku może coś odpowie- 


dnie stosownego ofiarować. 


Ach papi! rzekł Albert, który nabrał čökol- 
wisk odwagi, słysząc uprzejme wyrazy matki Au- 


relji; „ten tylko, który dostąpi miewymownego szczę- 


ścią. podobać się córce pani, i pozyskać jćj ser- 


ce, i którego charakter mógłby „pom „ręczyć R: 
czystość jego uczuć! 


— Dodaj pan jeszcze : ten, który mojej córce 
mogłby ofiarować miejsce w świecie godne jej 
majątku! Pan, szlachetny baronie, jesteś wszyst- 


„kiem dlachrabiego de, R... On pana słucha ł do 


za twoją radą. Do pana się udaję, abyś dopo- 
mógł moim. zamiarom! On jest żym, którego wy- 
brałem za męża dla mojćj Aurelji! 

„Albert zbladł. Zdawało mu się, iż usłyszał tra» 
bę archanioła w dniu sądu ostatecznego; pragnął 


aby ziemia zatrzęsła się i pochłonęła go. 


* 


I 
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— Mój wybór zdaje się pana zadziwiać, panie 
Baronie, mówiła dalćj pani Silling: i dlaczegóż? 
Czyliż hrabia nie jest człowiekiem, którego cha- 
pakter zasługuje, abym mu powierzyła szczęście 
mojej córki? Czyliż ona niegodną byłaby wstą- 
pić w świat wielki, jako jego małżonka? Czyliż 
do tego potrzeba jakich poprzednich umów? ą 
gdyby. i tak było, to pan tę okoliczność na siebie 
przyjmiesz. , s ; 

Albert z „trudnością powściągał oburzenie, jakie 
w nim obudzały tak zimne samolubne rachuby; 
musiał jednak odpowiedzióć, 

Oom Easkawa pani, rzekł nakoniec, nie pojmuję 
czem wsłużyłem na to zwierzenie się; istotnie pa- 
„ni widzisz mój wpływ na- zdanie mego dobroczyń- 
cy, większym bęz porównania, niż jest prawdziwie, 


„ Prócztego, znąm sposób myślenia hrabiego, i ni- 


gdybym nie ważył się uczynić mu podobne Prze+ 
łozenie, _ Nikt lepićj jak- on nie ocenią różnicy 
wieku ; uważałby podobne przedstawienie za wy- 
śmiewanie jego czcigodnćj sędziwości, i zjednał- 
bym sobie jego niełaskę, nie zasłóżywaźy” nawet 
na wdzięczność córki pani, | 


— Moja córką nićma wtym przedmiocie glo- 


su! Przysięga, którą wykonała przy śmiertelném 


łożu ojca, obowiązuje ją do zupełnego posłuszeń- 
stwa mojćj woli, a prócz tego, ona jest dostatecz- 
pie przekonaną, że zawsze mam tylko jćj szczę- 

I RZ . 


s samego. 
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ście na względzie. Zatóm, raz jeszcze panie Ba. - 
ronie! nie zechceszże podjąć się tćj sprawy? 

— Proszę mi przebaczyć, ale muszę oświadczyć 
pani, iż to jest dla mnie niepodobnćm! 

— Niechcesz pan zatćm nic uczynić dla wywyż= 
szenia mojćj córki, dla jćj szczęścia i dla ciebie 
Upewniam pana, iż tym sposobem zo% 
bowiązałbyś sobie tych, którzy potrafją być wdzię- 
cznemi, EH 

— Nie można mię ʻani. przekupić , ani namówić, 
odpowiedział Albert, i powstał. 

— I to jest ostatnie, nieodwołalne póńdkie po- 
stanowienje? j 

— Tak jest pani! 

— A ja spodziéwam się že nie! panie Baronie 
dodała z uśmiechem, przeczuwałam pański opór; 
ale któż! bezbronny występuje do walki? Przy- 


„muszasz mię pan użyć zćj broni, którą mi los 


wróce podał, — Znasz : *pan ten podpis? — Wy- 
dobyła z pod jednej z poduszek leżących na sofie 
zwitkę papierów, rozwinęła jeden dokument i po- 
dała zdziwionemi, Zblizył się do lampy, spojrzał 
ma papier i struchlał, Był to rewers na dług jego 
zmarłego ojca. 

— Znasz p3h to pismo jak widzę,- ale przeko- 
naną jestem, że treść jego i cała ta sprawa była 
dla pana tajemnicą. Teraz, w tych okolicznościach 
dowiesz się pan o wszystkićm. "Ojciec pański, 
zadłużył się niġu mężowi, który wielkie miął w nim 
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-zaufanie, pomału, pomała aż do 50,000 złotych. 
Po śmierci ojca pańskiego, rnąż mój chciał zreali- 
zować te wexle, które mu nieboszczyk w zamian 
za pieniądze dawał, i okazało się że te wexle by- 
ły saylga a zatem nieważne, 


 — Boże! Boże wielki! zawołał iż przygłies ` 


ciony okropnością. Nie! to niepodobna. 


— Chcićj się pog sam przekonać! 


Podała mu papiery. Albert przeczytał je; jee 
«dno. spojrzenie wszystko mu wymownie przedstawi- 


ło. Pot zimny wystąpił na jego czoło, záćmi-' 
„da mu się w oczach, : Położył papiery, upadł 
w pół nieprzytomny na krzesło i zakrył twarz rę- 
kami. 

'— Zbierz pan zmysły, panie Baronie, zaczęła 
znowu jego dręczycielka . — znam pana i szanuję 
' jego uczucie honoru; wiem że pan nie byłbyś. te- 
„go wezynił! Przykro mi że tćj broni przeciw pa- 
nu muszę używać. Mój mąż wspaniałomyślnie 
zagrzebał tę rzecz w niepamięci. Ja, jego dziedzicz» 
ka, chcę podobnie postąpić z panem, jeśli zechcesz 
skłonić się do moich żądań. od 

— Ten dług jest od tćj chwili moim. Cierpli- 


wości, cokolwiek, dopóki nie uporządkuję moich - 


dmieressów, to jest wszystko o co panią proszę. 


sapo tego, skłonić mię tylko może słowo pana, 


iż yczynisz wszystko eo będzie w twojćj mocy, 


ba 


w przedmiocie który panu przelożyłam. . Rozwąż - 
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„pan, że, ten*tylko pozostaje ci środek, ocałenia 
twego majątku, honoru ojca twojego. `` i 
kt, ~ Jakto ? pani, mogłabyś? — chciałabyś? 

s. A zka pana, ani nieboszczyka nie oszczędzać, 

dla otrzymania tego, do czego mam prawo. Ale 
potrzeba tylkojedaegosłowa 4 ust pana Barona, tò 
jest przyrzeczenia iż uczynisz to czego będę żądać; 
a ja zniszczę ten dług, i te dowody występku. 

Albert ujrzał zboleścią, £ że ta tylko droga pozo- 
„ staje mru 'do ocalenia swego honoru i i Miej, ZTOże 
PARA: p YA: j 

— Dobtze łaskawa pani! daję pani moje słowo, 
` pod tym jedoym warunkiem, że pati o przewinie- 
niu mojego ojca, przed całymi <światema zamil- 
czysz, g 

Odetchnał iiei; tak mu było, jak. Br 
by się zapisał złemu duchowi. Ale wtćj samćj 
chwili ujrzał nieszczęśliwe papiery wrzucone w pło= 
_mień na kominie i' niknące przed jego oczami, 

— Poprzestaję na słowie pana, rzekła” pani v. 
Silling z uśmiechem. Już teraz nie jesteś pan moe 
im dłużnikiem , ale moim sprzymierzonym ; które- 
go dłużniczką ja zostać pragnę. A teraz spuszczam 
się na pana, w sempre. którą ` .przyjąłeś ` ną sie- 
bie. ' i : 

— Uczyniłaś mię pani swoim niewolnikiem: 
Zniszczenie dowodów które były w ręku .pani, 
wkłada na maie święty obowiązek, 

— No, poprzestańmy o tém, rzekła pani v. Silling 

* czas powrócić do towarzystwa. 
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== Powstała, pożegnała Alberta uprzejmym u- 
kłonem, i wyszła drein ukrytemi t ścia- 
mies : 

"dak Albert wrócił do salonu, dn sami prawie 
nie wiedział; ale czuł, że mu niepodobna dłużćj 
tam pozostać. Pod pożoreni mocnego bólu gło- 
wy, prosił Emilją, aby wymówiła jego oddalenie 
się, jego bladość i zmienione rysy przemawiały ' 
za nim; Pobiegł jakby go furje gnały, i zamknął 
«się w swoim pokoju. Ale i radość Aurelji znikła! 

„Jéj spojrzenię ścigało za nim, a jéj oczy łez były peł- 
„ne: "Smutna i milcząca; siedziała ; wymawiając się 
-od wszystkich tańców, obok Emilji; która także 
"przestała. być wesołą. . Obie bardzo „ay się 
~ gdy się zabawa skończyła. 

Albert „przebył noc okropną; nie mógł pbjąć te= 
go, jak człowiek w. jedaćj chwili może tak. spaść 
-æ szezytu szczęścia. w otchłań niedoli; bo za jednym 
ciosem. postradał wszystko, prócz honoru. Prze- 
paść. dzieląca go od Aurejji, była nieprzebytą.- 
*Postanowił an jak najuroczyścićj, nieczułćj kobie= . > 
"cie, na którćj ustach drgała hańba jego ojca, zaš 
płacić dług jego; ale, ach! jego i Emilji majątek, 
-zaledwie na to mógł wystarczyć. A cóż jćj bę 

_ dzie mógł powiedzićć, kiedy przyjdzie zdać rachu= 
«nek z jćj dziedzictwa; ponieważ postanowił sobie, 
nic nie wspominać o przestępstwie ojca, prócz te- 
go wiedziałże . czy: ona będzie tak gotową Gnzykid 
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40 poświęcenie jak on? Poranek zastał go w po- 
śród smutnych rachub, ale i przygotowanym do 
przedstawienia hrabiemu zamiarów pani Silling. 
> Wkrótce zualażła się sposobność ; skoro Albert 
0 zwyczajnym cząsie wszedł do gabinetu hrabie- 
go, aby się zająć jego listami: 

> Do pani Auwald nie, trzeba nfd; koglitny 
„Albercie! rzekł hrabia. Wczoraj vanes wia- 
domość o jéj śmieci. 

= Tym sposobem pozostaje w kaksi rocźńie 
tysiąc talarów, odpowiedział Albert. 


— Bodajby "żyła jeszcze! "Ty nię wiósż ; mie ` | 


możesz wiedzićć Albercie, jej córka była mi nie- 
„gdyś nader drogą i — umarła, Jój panięć _sża- 
nowałem w tćj kobiecie! Ale zajmijmy się inte- 
„EBANK: Pusto cóś wygląda w kasgie;. ? 
— Jak zwykle na początku miesiąca, däskawy 
panie, ale wszystkie wydatki są poktyte. : Emilja 
spodziewam się, dobrze będzie sią rządzić. < ` 
— To ona zawsze czyni. Niech ją Bóg blogo- 
„stawi, i ciebie mój synu! Wy jesteście oboje 
moją podporą, pociechą mojej staroście Mim ty 
Je ile potrzebuję, nawet zbędzie cokolwiek pa jaki 
„dobity uczynek, a zbytku «ie żądam. Boi na cóż 
by mi się przydał ? 
| —W rękach waszych ; brzy „Waiszćni dabeśgi 
sercu szlachetny panie, byłoby to „błogosławieńs ` 
siyeni dla biedaych, dlatego nie zyć tego 
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eo wam r w nagrodę cnót hiia p: 
je- 


— Mówisz zagadki kochany abade Po- . 


wiedzże mi, co tak niespodzianie dobry Bóg mi 
zsyła. ki » ł 
— Ogromny majątek, piękne serce , rękę pra- 
wdziwego anioła, i książęcy posag! 
' — Albercie! już od kilku dni uważałem że jé- 
steś słaby, mówisz jak w gorączce. 


H= Nie, nie, mój dobroczyńca, mówię jako 


pełnomocnik pewnej matki, która chcąc uszczęć 
_śliwić swoją jedyną córkę, ofiaruję wam jéj rę» 
kę. $ 

— Cey zośkikoa? i za twojem pośradiiictweikć 
mój synu? Czekajno, może zgadnę: Nasza gospo- 
` dyni, — aj tak, ona jest tyle dumną i chciwą 
wywyższenia, ze nawet na siwćj głowie, hrabiow- 


‘ska -mitra może jéj Sie podóbać! Ale dlaczegóż 


mnie koniecznie ma za głupca? - Dlaczego 


t 


mniema, ze jej miljony zaślepią mię? 60 i 16 nie 3 


‘bardzo harmonizują w małżeństwie! Powiedz jéj 
to Albercie, tak żeby nie miała ochoty drugi raz 
o tém wspomnić ; a tobie chłopcze , pod zagroże- 
niem ' gsiewu mego zakazuję, żebyś mi nigdy ztak 
śmiesznemi przełożeniami nie występował, i nie 
wspominał mi o małżeństwie, pierwćj nim dla 
siebie-co stosownego znajdziesz. Jeśli chcesz two- 
je niebieskie oko na pannę Silling podnieść, zgo- 
dą! będę twoim swatem. 


t 
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— Promień zachwycenia zajaśniał w sercu Ąl- 
berta ; gotów był prawie upaść do nóg swego do- 
broczyńcy i wszystko mu wyznać. Ale ta, która 
wydarła mu przyrzeczenie, która znała czyn jego 
ojca, stała jak anioł mściciel z ognistym mieczem 
przy wnijścia do jego raju. „Spuścił w ziemię bla- 
dą twarz swoję, i odpowiedział: — Żartujecie ze 
mnie szlachetny panie , jakże taki nędzny robak, 
jakim ja jestem bezwątpienia . w oczach pani 
Silling, móglby podnieść wzrok zuchwały na ta- 
kie słońce? , 


— Mniejsza o to! siek książe. Co do mnie, 
odmów jéj w przyzwoity sposób i nigdy nie mów: 
mi ,o niczćm podobnćm. 

"Zi i lżejszóm , cokolwiek sercem, pospieszył Albert 
donieść pani Silling listownie, o skutku swoich sta- 
/rań, i zupełaćj odmowie hrabiego. Prosił ją, że- 
by wyrzekła „się zamiaru, który nie może być 
spełniony i powtórzył” przyrzeczenie uiszczegia się 
jak najspiesznićj ztego długu. ' 

— Odpowiedź pani Silling wiedli a 
jego. oczekiwanie , pisała ona: że wtedy dopićro 

uważać będzie jego słowo za dopełnione, kiedy 
mu się uda do skutku przywieść zamierzony przez 

nią związek. Prosiła ġo, aby mie ustawał w swo- 
ich usiłowaniach, oświadczając, że w dzień ślubu 
jéj córki z lirabią , wręczy Albertowi kwit na zą* 
płacony dług jego ojca. 


ł 
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Albert znowu poddał się rożpaczy; unikał co 

raz bardzićj Aurelji, która ztego powodu wpa- 

dła w głęboką koleść.  Zńikły słodkie godziny: 

rozmowy i muzyki, bo Albert pod pozorem mnó- 

stwa zatrudnień prawie zupełnie nie przychodził: 


do siostry. — Wtém pewnego 'poranku, Emilją- 
wesoła j miłą pe. zawsze, weszła do PZ, 


brata, 

— Muszę cię sąwa ackad móla! rzekła śmie 
jac się, bo ibaczćj tobym mie mogła am chwili 
sama ztobą poméirié, Czy masz czas. pode 
mię? f 


— Zawsze, Kiedy tylko moją siostra tega żąda, 


rzekł Albert kładąc pióro. Słucham ! 


= Mam. ci bardzo dużo mówić, zaczęła figlarna 


Emilja, bardzo dużo, ale nie o mnie; bo od cza- 
„, su jak — Boże odpuść — cierpisz spleen, jedno 

biedne serce w łzach pływa, 

— Raz ną ząwsze, Emiljo, ani słowa o tém 
wszystkićm! Dowiedż się że najpierwsze moje u- 
wagi były zupełnie rozsądne, bo matka Aurelji 
wielkie „względem nićj ma zamiary; chce ona za- 
śląbić ją koniecznie jakiemu hrabiemu. Słowem, 
wymogła pa mnie, żebym naszemu dobroczyńcy, 
ebjawił jéj względem niego zamysły. 

— Biedny bracie! Teraz już pojmuję twój smy- 
tek, — A moja biedna przyjaciołka! — Ale uspo- 
kój się, nasz opiekun nie przystanie na tak śmie- 
szny uklad. Wszystko jeszcze może dobrze wyż 


$ 
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'paść! — "Teraz jednak mam ci co jeszcze wzglę- 
dem mnie powierzyć: — Radca Mainau stara się: 
o moję rękę, RSKO: 
Albert przestraszył się. Nowa trudność, jeśli bę- 
dzie musiał oddać posag siostry bo już zaczął za» 
„mieniać na gotowe pieniądze swoje i Emilji dzie=: 
dzictwo , aby zaspokoić honorowy dług ojca! 
— A ty, kochasz go? chcesz być jego żoną? za- 
pytał trwożnie, 7 : $ 
— Albo ja rozumiem co to jest kochać? rzekła: 
śmiejąc się, Prawdę mówiąc, nikogo tak nie 'ko-- 
cham jak ciebie! ale cóż czynić? + Mainau jest czło- 
wiek poważny, uczciwy, ani bogaty ani ubogi, bę- 
dzie mię mógł uczciwie utrzymać, a co do serca 
zdaje się być bardzo dobrym, Jego pierwsza %0- 
na była znim bardzo szczęśliwą, a jego dwie có- 
reczki są bardzo miłe, Lubię te dzieci, i sądzę 
. ĝe możeby dostały gorszą macochę jak ja. - 
— To znaczy že postanowiłaś? Mg 
— Nie ze wszystkićm! Jeżli ci'się w tém cokol- ` 
wiek nie podoba, mój bracie, tonie ztego nie- 
będzie; bo gotowa jestem przez całe życie nie 
iść za mąż, jeślibym miała przez to sprawić ct jeż 
doochwilową przykrość, < ' . 
— Dobra, kochana siostro! © Ach! jak że ja pra- 
gne twego szczęścia! Ale ja myślę... sądzę — Mai- 
nau jeśt daleko starszy od ciebie, pasierby rzadko 
kiedy polubią „drugą, narzuconą im matkę, Ty 
masz zaledwie lat ośmnaście, jesteś tak piękna. — 
lepsze związki mogą ci się: trafić! paanan E 
-> To dobrze, nie mówmy już o tém, odpowie- 
działa bardąe ucieszona, Poczciwy Mainau otrzy- 
ma bardzo przyzwoitą odpowiedź: — kosz — ii 
nic więcej, a ja nigdy ‘nie pójdę za:.mąż! Boi 
o cóż? czyz nie mam w tobie przyjaciela, a któż 
mógłby mi być milszym nad ciebie? zostawniy 
"rzeczy tak jak są teraz! : 
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~ Albert uściskał ją serdecznie, a gdy odeszła, za 
po E] 

wołał westchnąwszy głęboko: — Q mój Boże, i 
to jeszcze. 8 y í PAZĄ 
’ Tym czasem hrabia nie mógł się pozbyć my» 
śli o zamiarze pani v. Silliog, i jego postanowienie 
zaczęło mu zdawać się zbyt pospiesznóm, BE 

„Nie wszysci są wolni, ci którzy żartują z więzów ` 
swoich!“ eż 

Przy całćj filozofii, i pogardzie zbytku co do 
dóbr doczesnych, przy całćj oziębłości wieku, do- 
strzegł on, cokolwiek - dobrej strony w zamiarze 
swćj gospodyni, a kiedy usłyszał że porueznik v. 
Horzel; który miał sławę najaieokrzesańszego i 
najlekkomyślmćjszego ` oficera w swoim pułku sta- 
ra się takze o' rękę panny -v. Siling, przyłączyła 
się jeszcze litość nąd biedną ofiarą, 1 przekonanie; 
że przez krótki czas jaki mu jeszeze do życia po=- 
zostanie , będzie mógł uczynić ją szczęśliwszą , niż 
jéj grubjański kuzyn, i postanowił, chociaz go to 
bardzo kosztowało, odkryć Albertowi swoje myśli, 
Ten przyjął zwierzenie swego dobroczyńcy z szla- 
chetnem radosoćm., -choć cokolwiek boleścia za- 
chmurzonćm wzruszeniem. Koómuż mógłby chęt- 
nićj powierzyć swój skarb ukochany, jak swemu 
dobroczyńcy? tem bardzićj, iż przerażała go .myśl, 
że mogłaby się w przeciwnym razie dostać porńcz- 
nikowi Horzel. ` Umoenił więc hrabiego w jego 
postanawieniu, i napisał do pani: Silling, że jego < 
słowo jest już spełnione, i że nazajutwa będzie u 
nićj z prośbą od hrabiego o rękę jej córki; je- 
dnak z wyraźnym warunkiem , który hrabia poło- 
żył, żeby zezwolenie Aureiji było dobrowolne, nie 
przymuszone. i Es 

Radość ambitnej niewiasty, byłaby nieegraniczo- 
ną, gdyby nie ten warunek.  Znała: ona swoją 
córkę, i nię tajuą jéj} była skłonność dla Alberta, 
choć zdawała się wcale jej nie postrzegać; wie- 
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„działa także jak mało Aurelja pragnęła dostojeń- 
stwa. Dlatego musiała znowu udać się do pod- 
„stępu, aby ją skłonić. do dobrowolnego zezwole- 
Puia ar R A ' . 

Udała się do córki, obsypywała ją nie zwykłe- 

"mi pieszczotami i czułością, objawiła jéj radość, 
- jakićj doznaje z niespodzićwanego szczęścia , „któ- 
‘re się jéj trafia, i nakoniec: odkryła zadziwionćj 
dziewicy, że hrabia Eustachy prosi o jej rękę. 

Aurelja mniemała, że jćj się śni, i uważała to 
wszysiko za żart. Ale następnie okazała tak- Sta- 
"nowczy wstręt, iż matka po nadaremnóm przed- 
siawieniu jéj dostojeństwa, sławy ¿+ uczciwości jéj 
narzeczonego , i blasku, jakim związek z tak zna». 
komitą osobą całą jćj rodzinę okryje, postano= 
wila nakoniec podpalić pizygotówaną minę. 

— Dawno ja już domyślałam się, rzekła: suro- 
'wo,-Że ty masz inne jakieś skłonności. Moritz 
wkradł się w twoje serce, i widzę: teraz, Że on 
jest przyczyną twego oporu. . = 1.4 , 

— Mój kuzynek, Moritz? zapytała Aurelja osłu= 

iała. Od. dzieciństwa, zawsze sprzeczaliśmy się 
tylko, i jego dzikie obejście, nieznośnie mi jest -` 
„przykróm! Jak tylko usłyszę brzęk jego ostróg, to 
już mi się słabo robi; i gdybym musiała przez ca- 
łe życie słuchać jego obrzydłych przekłeństw, wo- 
ałabym taczej umrzeć. Jak też mama mogła 
przypuścić myśl podobną? 
- — Bardzo prostym sposobem;- moje dziecię! 
odpowiedziala matkaż to wszystko mogą być tylko: 
"pieszczoty, i jeśli kochasz mego siostrzeńca , będę 
musiała przysłać na wasz związek, bo moja siostra 
uważa tę prave jakby za skończoną. I istotnie , 
"wyjąwszy irabiego *de R..., Moritz jest najstoso- 
wnićjszą dla ciebie partją. z 
"= Takto, mamo miałabym tylko wybierać mię- 
dzy kuzynem Horzel i człowiekiem; któryby mógł 
być mom pradziadkiem ? ; 
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— Pomiędzy hrabią i Moritzem, sądzę że wy- 
bór nie jest trudny. 


z" 


R a 
< 


— Bezwątpienia, że nie, bo powtarzam ,żewo- ` 


lałbym umrzeć niż zostać żoną Moritza. Ale... | 

— Ciekawam jakie masz Ale? Czyliż to mało- 
jest co ci ofiaruje człowiek tak powszechnie sza- 
'cowany ? 


— Wiem o tém! ale jego wiek! — kto mu też — 


mógł podać tę śmieszną myśl, żeby mnie cheiéé 


twojćj przyjaciołki Emilji. Jemu powinnaś podzię- 
kować za to szczęście. 


zaślubić? . - 
= Któżby inny, jeśli nie nasz przyjaciel, brat 


Aurelja zbladła.— To być nie może! rzekła zi- | 


moo. 4 ć KRA 0 

— Dlaczego? Jestżeś tak dumńą, że nie. chcia=' 
łabyś być winną wdzięczność baronowi Westheim ? 
'Tak jest, om jest sprawcą tego wszystkiego; on skło- 
nil hrabiego do tego kroku. 


zz, to wiesz pewno moja matko czyliż śię | 


nie mylisz? . ~ A AR 

—Nie wierzysz figłarko „zdaje ci się, że pierwej 
powinien był tobie to powiedzićć , ale widzisz mo- 
je dzićcię, taki jest zwyczaj 


być uroczyście prosić mię o twoję rękę dla swe- 
go opiekuna. Jeśli chcesz, każę cię wtedy zawołać. i 

= Za nic w świecie, kochana matko, rzekła Au- 
relja drząc. > CRA Paz ak 

— A więc będę musiała zezwolić w twojćm imie- 
niu. Hrabia spodziewa się dobrowolnego 4 twojej 
strony zezwolenia. | ZA s E f 

—` À więc niech mu mima w mojém imieniu od~ ; 
powie, że zezwalam. Tego pośrednika widzićć 
nie chcę. ` 


— Moritz bez wątpienia nie szukałby do ciebie | 


pośredników, 
i CE 


+ 


# 

4 
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« 
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na wielkim swiecie . K 
Matka jest pierwszą, instancją , wiedział o tém®hra- 
` þia i jego pełaomacnik, Jutro Albert ma przy. © 


3 
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, +— Na Boga! mamo, nie dręcz mię wspomniec- 


“niem Moritza! Tak, hrabia jest to dobry, zacny 


starzec — będzie moim ojcem. Ty chcesz te- 


„go — mój Boże! — a Westheim! Uczyń matko 


jak ci się podoba: mę R 
Pani Silling, uściskała córkę, która wpadła 


w jéj sidła. Czuła ona, że to obrażona miłość,. 


tak ją powolną uczyniła; wiedziała iż zadała jćj 


"sercu bolesną ranę. Ałe"hrabioska mitra, myśla= . 


, 


chciała spełnić ofiarę.. SERA 
Albert, przybywszy do pani Silling, znalazł naj- 
' przyjaźnićjsze przyjęcie i otrzymał  zeżwolenie 


ła sobie , naprawi wszystko. 
'JAurelją zostawszy samą, oddała się zupełnie 
swojćj boleści. Serce, któremu ona swoje ode 


dała, wzgardziło nią, i narzuciło jéj inne pęta, 


nawet nie zrozumiało jéj uczuć, i nigdy ich nie 
dzieliło. Wtedy ocknęła się kobieca duma, i Aus 
relja postanowiła nie okazać Albertowi swojego 
smutku. Z uśmiechem, choć z rozdartćm sercem 


w odpowiedzi na żądanie hrabiego, z zapewnie- > 


niem, iż Aurelja z radością usłyszała o -czci ja» 


 kąjćj hrabia wyrządza.  Paai Siling prosiła Al- 
berta, aby sam udał się do jéj córki, dla prze- 


onatia się o prawdzie.tego, co mu oświadczyła; 


" ale głęboko zraniony młodzieniec, wymówił się od 


tego, i wręczył zadziwionćj matce Aurelji, 50,000 


ż złotych w papierach bankowych, przepraszając ją 


za tak długie. przetrzwmanie wypłaty,  Szlachet- 
ność młodzieńcą. miała, nawet dla nićj cóś wzru- 


„ szającego; Ona nawet czuła, iż obraziłaby go nie 
przyjmując. * t 


— Dobre, rzekła, te pięniądze uważam jako 
złożone u mnie, tymczasowo w depozycie. 


|; Jak najspiesznićj pożegnał ją Albert, i pobiegł 


wypełnić drugą część swego poselstwa. Poniósł 
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hrabiemú wiadomość o jego szeżęściu: Petćm u-- 
dał się do swojej kochaućj siostry, i na jéj ło 
nie złożył ciężką swą boleść. ` Emilja nie mogła 
sobie wytłumaczyć pozornćj łekkomyślności Au- 
relji ; ale Albert domyślał się podstępu matki. 

Aurelja pozostała wierną swemu postanowieniu. 
Przyjęła swego narzeczonego z przyjaznćm usza: 
nowaniem, zadowoliła go tém zupelnie, i uszczę- 
śliwiła swoją matkę: Swoje łzy, walki swego ser: 
ca i.cichą boleść swoję, umiała ukryć przed wzzo= 
kiem wszystkich. Z świetną wspaniałością, odby- 
ły się uroczyste zaręczyny. Narzeczona hrabiego 
została mianowaną damą dworu, a pani Silling za- 
ledwie z radości zmysłów nie postradała: 

To najbardzićj powiększało jéj tryumf, że sio- 
stra jej, zazdrość i gniew swój musiała kryć pod 
maską życzliwych powinszowań; syn jćj przeciw= 
nie wszędzie wylewał żółć swoję zuchwałemi i uż 
właczającemi uwagami. Któż teraz zapłaci długi, 
które pozaciągał, licząc na posag swojej: kuzynki? 
- Uniesiony wściekłością , pragaąc zemsty, uważał 
barona Westheim za chciwego zyski pośrednika 
w tćj sprawie; i gdy nieszczęście sprowadziło ich 
obu w jedno publiczne miejsce, wkrótce po zarę- 
czynach Aurelji, pozwolił sobie z zwykłą sobie 
lekkomyślnością „obrażających Alberta wyrazów. 
> Ten, właśnie w nienajlepszćm” będąc usposobie- 
_niu' umysłu, uczuł się mrocno. rozdraźnionym, jednak- 
-zez godnością wezwał go do milczenia. Gdy jednak 
złość Meritza nie ustawała, obrażony młodzieniec 


z gniewem rzucił mu pod nogi rękawicę. Horzel . 


z wściekłością podniósł znak wyzwania, i natych= 
miast wyznaczyli na następny poranek-miejsce po- 
jedynku. i zdj 
_ Albert na myśl o śmierci nie czuł się nieszczę” 
'śliwszym jak juź był; ale gdy wieczorem żegnał 
się z swoiim dobroczyńcą, z swoją siostrą, serce 
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jego załedwie przezwyciężyło utajone wzruszenie. 
Spędził noc na' pisaniu listów do tych dwóch 
drogich mu istot, położył je na biurku i zasnął 
spokojnie aż do rana. ; 
Pierwszy przybył z swoim sekundantem na miej- 
sce walki, wkrótee okazał się.i Moritz z swoim 
towarzyszem. Jako, wyzwany, miał on pierwszy 
strzał; ponieważ wino, które mu.od wczoraj nie 
wyszumiało, podwajało przedmioty w oczach je» 


go, przeto chybił. Wspaniałomyslny Albert wy- 
kok i 


ł na powietrze. « Ale gwałtowny i nieprzy” 
tomny sobie Horzel, -dobył miecza 1 rzucił się 
zapamiętale na Alberta. Albert bronił się tylko, 
ale wkrótce, ranny w bok,upadł, sądzono że nie 
żyje. Drząc z trwogi Moritz szukał ocalenia w u= 
cieczce. Albert po pierwszem opatrzenia przez 
chirurga, został zaniesiony do swego mieszkania, 


gdzie nań oczekiwała rozpływająca się we lzach 


milja, a hrabia, któremu nie zdołano zataić, iż 
Albert znajduje się w niebespieczeństwie życia, 
pospieszył pocieszyć cierpiącego. 

Tymczasem pani Horzel, przybiegła do: swojej 
siostry i w rospaczy obsypywała ją i jej. córkę 
wyrzutami, obwiniając je o śmierć Alberta i nie- 
szczęście swego syna. | 
„ Po było za wiele dla Aurelji, która i tak już 
tyle zniosła! Zemdlała i ocuciła się w okropnym 


stanie. Nakoniec.potok łez ulżył rozdartemu jćjsercu; 
> 


bo doniesiono, że Albert żyje jeszcze. Błagała 
matki, aby sama poszła go zobaczyć. Pani Sile 
ling znalazła brabiego i Emilję przy łożu biedne- 
go młodzieńca. . Hrabia zdawał się zapominać o 
wszystkićm, nawet o swojćj młodej _narzeczonćj, 
czynił sobie nawet wyrzuty, iż był przyczyną nie» 


* szczęśliwego pojedynku, stawszy się niewiernym 


swoim zasadom. Pani Sling znalazła zimae przy- 
p zy 4 + 1 £ . 
jęcie, P wyszła wkrótce złorzecząc swemu sio- 
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strzeńcowi. Nie mogła wielkićj pociechy znaleźć 
w swojćj cierpiącćj córce. Albert, leżał bez zmy= 
słów , rana jego była niebespieczną. a 


Było to własnie w późnćj jesieni; trzecićj nocy ' 


od nieszczęśliwego pojedynku, Emilja czuwała sa» 
, ma przy łożu brata. Skłoniła ona zaużonego dłu= 
ga bezsennością hrabiego, aby się udał Ra spo- 
ı czynek, a lekarzy i domowników odesłała do przy- 
ległego p e *, Milczenie śmierci panowało 


w komnacie cliorego, słabo światłem lampy oświe< 


conćj, a burza wyła za oknem. 


* Wtóm otworzyły się zwolna drzwi, i weszła ja* 


kaś biała postać kobieca, © Była bladą jak lady 
Macbeth i jak ona miała w ręku świecę. Jéj ry- 
sy były zmienione, podobną była do obłąkanćj O- 
'felji.  Ną białą nocnę szatę spływały w nieładzie 
krucze włosy,  Przerażona” Emilja, zerwała się. 
i chciała: krzyknąć; wtedy skinął cień Aurelji , ba 
miezdawałą się być żyjącą istotą. Połeżyła palec 
na ustach, postawiła świecę izblizyła się do łoża. 
Suche jój oczy błędnie utkwiły się w bladej twarzy: 
chorego; ale nie przemówiła ani słowa, jej oddech 
nawet wstrzymał się. Nakoniec uklękła, zdawała 
się wymawiać słowa modlitwy, powstała znowu+ 
nachyliła się nad Albertem, dotknęła drzącemi usta* 
mi do jego zimnego ezoła, i znowu wziąwszy Świe- 
cę, odeszła tak: jak była przyszła. - Emilja była ga” 
tową uważać: to wszystko za sen. 


Następnego poranku nie widziano Aarelji, i mata 


ka jój wkrótce dowiedziała się o jéj ucieczce, 
List który zostawiła Aurelja, zawierał jej oświad- 
czenie, iż nie czuje w sobie siły do zawarcia związków 
nacechowanych mordem iśmiercią, iż Boga obie- 
ra za swego oblubieńca, i że dopićro na stopniach * 
ołtarza ją znajdą. Damna matka zawrzała gme- 
wem, ale nie dała tego dostrzedz. Oświadczyła 
iż córka jej udała się na niejaki czas do poblis= 


a 


porre 
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kiego klasztoru i że ona wkrótce za ńią się uda. 
Wyjechała tego samego dnia jeszcze, i zwiedziła 


. wszystkie klasztory w pobliżu, ale nie znalazła swo- 


jéj córki, . Nakoniec po dwóch miesiącach, otrzy= 
mała list Aurelji. Wstąpiła ona do Franciszkauek 
na granicy Sabaudji i Szwajcarji, i prosiła o bło= 
gosławieństwo matki, 

Pani Silliag miała jeszcze nadzieję: może Aure- 
lja nie wykonała jeszcze ślubów zakonnych. — 
Pojechała niezwłocznie do pomienionego klasztoru. 
Zbliżając się do miejsca gdzie wpośród skał, oto- 
czona topolami, ciągnie się droga ku klasztorowi, 
uderzył ją per głos dzwonu który tóm stawał 
się przeciąglćjszym im bardzićj zbliżała się do ce= 


lu swćj podróży, Zapytała się o powód tego dzwo= 


nienia; odpowiedziano jćj: że właśnie teraz cho- 
wają młodę nowicjuszkę. | ; 
Uczuła coś takiego jakby ją grom piorunu ude- 


rzył. _ Wpada jak obłąkana do kościoła i bieży 


, przed wielki ołtarz. Przed ołtarzem stała trumna 


a w nij spoczywała jéj córka, w białóm ubraniu 
różami otoczona! 
Dumne, twarde, nieczułe serce skruszyło się. 


8 Wpadła w gwałtowną „gorączkę, a gdy za gorliwóm 
© storaniem zakonnic wróciła do zdrowia; ze wszyst= 


kich swoich nadziei i płąnów, ujrzała tylko 
pozostały mały wzgórek na grobie jćj córki! 
Tym czasem silne usposobienie Alberta, przy 


, pomocy lekarzy uratowało go, został zupełnie wy= 


Jeczonym. 

O Aurelję długo nie pytał się „swojćj siostry, 
Nakoniec pewnego. poranku obudziwszy się z spo- 
kojnego umacniającego siły snu, wzniósł na nią 
omdlałe jeszcze oczy i zapytał się gdzie jest Au- 
relja, Emilja wachała się. Wtedy on rzekł spo- 
kojnie : 
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 — Wróciła do krainy Aniołów z którćj zstąpi- 
ła na ziemię. y i 


— Któż ci to powiedział, bracie? zapytała E= , 


milja strwOżona. ne * 
 — Ona sama, Emiljo!. Też nocy widziałem ją 
we śmie — moją ubóstwioną kochankę! | Z uśmię= 
chem. połączyła nasze ręce, — bo ty byłaś przy. 
' mnie, droga Emiljo, — i potćm rozpłynęła się jak 
jasne widziadło powietrzne. Nie taj nic: ja znio- 
sę tę wiadomość. A 

Emilja zakryła twarz rękami i późnićj dopiero 
zebrała siły do odkrycia bratu losu Ańrelj. « 

W ciężkićj żałobie powróciła pani Silling i-hra- 
bia mocno załował swojej młodćj narzeczonćj. 
'Dyle ciosów, które jeden. po drugim w niego ude= 
rzały, osłabiło go. zbytnie, uległ, złożony został 
słabością, a jego wychowańey mieliteraz sposobność 
odwdzięczyć mu za jego dobrodziejstwa. Ale przy- 
szła dlań. godzina, której nikt uniknąć nie zdołą, 
a on oczekiwał jéj pełen nadziei i stałości. 

Miał poprzednio, rozmowę z Albertem, san: na 
sam, w której odkrył mu ukrywaną dotąd tajemni- 
cę. Był on tajemnie zaślubiony z Henryką Auwald 
i Albert był jego synem, dła tego zos taitto dotąd, 
ponieważ Heóryka była bardzo niskiego urodzenia 
itak nie stosowny związek, mógłby uważanym być 


za ublizenie imieniu jakie nosił. Henryka umar= * 


ła w trzy lata po urodzenia Alberta, który został 
oddavym rodzinie Westheim „i tam pod imiemem 
syna wzrosł i wychował się. Gdy baron Wésglieim 


. + -. e 
zginął w boju a wkrótce potém umarła jego żona, . 


brabia wziąłna wychowanie obok swego syna, ich. 
córkę Emilję i przeznaczył ją za żonę Albertown. 

Przed niejakim czasem wyrobił hrabia dla swe* 
go syna tytuł hrabiego de Śtrablen, ¥ pod tym 
imieniem zapisał mu cały swój majątek. . 


moj ram. 
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Albert usłyszawszy to wszystko, rzycił się w ob- 


jęcia tego, którego zawsze jak ojca szanował. Ja- 


kiż ciążar spadł zjego serca, kiedy dowiedział się, 
że lekkomyślny Westheim nie był jego ojcem. 
Wkrótce hrabia zasnął spokojnie na rękach Alber- 
ta i Emilji, a dusza jego uniosła się z ostatnim dla 
nich błogosławieństwem. X 

wiat nie bardzo się zdziwił, dowiedziawszy się 
o urodzeniu Alberta, pówiększćj części domyślano 
się czegoś podobnego, ale nie wtak jasném świe- 
tle. "Tylko Emilja — biedna Emilja, była jakby 
zniszczoną ; utraciła kochanego brata! ale wkrót- 
ce na jego miejsce zyskała małżonka. ` Albert przy- 
pomniał jéj, że ich anioł opiekuńczy, Amelja, 


' połączyła ich ręce; i że ojciec od dzieciństwaich 


dla siebie przeznaczył. Po upływie czasu żałoby, 
który Emilja spędziła w domu pabi Silling, zosta- 
ła szczęśliwą małżonką ukochanego Alberta. 

* Pani Silling, opuszczona od wszystkich, przy- 
wiązała się do RE małżonków, i została ich 
najszczerszą przyjdciołką; a umierając, podzieliła 


swój majątek na trzy części. Pierwszą otrzymała 


jćj siostra, drugą hrabina de Strahlen,. G teree 
klasztor w którym umarla Auyelja. żę: A cię, 
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